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Tegoroczny absolwent j edne j z 
wrocławskich szkół średnich, 
Ryszard Opoka, skonstruował mi -
ni-motocykl. W a ż y on zaledwie 
30 kg i rozwi ja szybkość 37 km 
na godzinę. M łody konstruktor 
pracował nad swoim pojazdem 
tylko pół roku, a teraz wzbudza 
sensację na ulicach Wroc ławia . 

Świetnie wyposażony, nowoczes-
ny bar szybkiej obsługi otwarto 
ostatnio w Opolu. Można w nim 
zjeść tani i smaczny obiad lub 
inny posiłek, nie tracąc przy tym 
zbyt wie le czasu. Do „Centrum", 
bo taka jest nazwa nowego baru, 
bardzo chętnie zag ląda ją przejeż-
dżający przez Opole urlopowicze. 

„Ogród b a j e k " w Międzygórzu 
(wo j . wrocławskie ) należy do uni-
kalnych obiektów nie tylko w 
Polsce, ale i w Europie. Miniatu-
rowe domki, kolorowe krasnale 
i legendarne ludziki w pięknej 
scenerii górzystego terenu i 
wśród zieleni prezentują się 
wspaniale. Ogrodem zachwycają 
się przede wszystkim dzieci, ale 
nierzadko w tym „świecie z b a j -
k i " spotyka się także dorosłych. 

Dużą atrakcją turystyczną D a r -
lówka w wo jewództwie koszaliń-
skim jest zabytkowy most zwo -
dzony na kanale portowym. P r o -
cesowi podnoszenia mostu w ce-
lu przepuszczenia kutrów rybac-
kich towarzyszą zawsze liczne 
grupy turystów i wczasowiczów. 

N a przelotowym szlaku w kie-
runku Wielkich Jezior Mazu r -
skich Centrala Przemysłu N a f -
towego ( C P N ) uruchomiła w tym 
roku kilka dobrze wyposażonych 
stacji benzynowych, czynnych 
niemal bez przerwy. Zmotoryzo-
wani turyści (a jest ich w K r a j u 
coraz więcej ) udający się na M a -
zury nie ma j ą kłopotu z uzupeł-
nieniem pal iwa. N a zdjęciu — 
nowa stacja C P N w Olsztynie. 

• 1 
Jednym z miejsc w wo j ewódz -
twie olsztyńskim, tłumnie odwie -
dzanym zwłaszcza w sezonie let-
nim, jest była kwatera Hitlera 
zna jdująca się koło Kętrzyna. 
Każdego dnia mnóstwo turystów 
z K r a j u i zagranicy ogląda ruiny 
byłe j hit lerowskiej twierdzy. 



TTCODNIK 
f o u m 

t œ c w 
W numerze 
Co o Krakow ie myśli japoń-
ski specjalista, węgierski 
dziennikarz i turysta z Włoch? 
W „ A B C Po lsk i " prezentuje 
się wo j ewódz two krakowskie 

Bolek i Lo lek to najpopular-
niejsza para bohaterów f i l -
mów dla najmłodszych w 
Polsce. Ich liczne i wesołe 
przygody bawią dzieci i do-
rosłych na całym świecie 11 

Ojciec był l oka jem w Łań-
cucie, a syn jest dyrektorem 
w Rzeszowie. Rodzina Swią-
toniowskich popularna jest 
bardzo w kołach poloni jnych 16 
Miastu potrzebny był kombi-
nat, czy Pu ławy potrzebne są 
kombinatowi? Jak ży j e się w 
pobliżu wie lk ie j chemii? 18 
Polskie miody chwali ł już 
Onufry Zagłoba. Kra ina mio-
dem płynąca, czyli co się kry-
j e w piwnicach „Warsowina" 2 5 

Spotkanie z tytanem pracy 
l i terackiej J. I. Kraszewskim 28 
Jak to przed blisko stu laty 
jeżdżono do wód, na kuracje 2 9 

Poradnia Wychowawczo -Za-
wodowa organizuje egzaminy 
dla sześciolatków. Jaki jest 
cel badań, którym poddawane 
są dzieci nim pójdą do szkoły? 3 6 

Młodzież i dzieci poloni jne jak 
co roku spędzają wakac je w 
Kra ju . Dziś piszemy o 50 
chłopcach z Bydgoszczy 4 0 

Stałe pozycje : Prosto z Po l -
ski, L isty Józefa Grzybka, 
Rady od serca pani Anny, 
Sy lv ie et Jérôme, Martine, 
Sport oraz roz rywk i umysłowe 

Nasza okładka 

Anna Nehrebecka, aktorka w a r -
szawskiego Teatru Polskiego na 
spacerze w Parku Skaryszewskim. 
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Edward Gierek dekoruje sztandar Chełma Lubelskiego, miasta, które na zawsze zapisało się historii Polski 

W XXX-LECIE POWSTANIA POLSKI LUDOWEJ 
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c i e P o l s k i L u d o w e j 

i p o d n i o s ł y m n a s t r o j u c a ł y K r a j o b c h o d z i ł X X X - l e -
t r z y d z i e s t o l e c i e t a k b o g a t e w d o k o n a n i a i o s i ą g n i ę c i a . B a r d z o l i c z n i e w r a z 

r a d o s n y m 

z c a ł y m n a r o d e m p o l s k i m o b c h o d z i ł a t o w i e l k i e ś w i ę t o P o l o n i a z a g r a n i c z n a , k t ó r e j p r z e d s t a w i c i e l e 
u c z e s t n i c z y l i w l i c z n y c h m a n i f e s t a c j a c h p o l o n i j n y c h , o d b y w a j ą c y c h s ię w l i p c u w K r a j u — w w i e l -
k i m s p o t k a n i u p o l o n i j n y m „ F o r u m 1974" , P o l o n i j n y c h I g r z y s k a c h S p o r t o w y c h w K r a k o w i e , Ś w i a t o -
w y m F e s t i w a l u Z e s p o ł ó w P o l o n i j n y c h w R z e s z o w i e , k u r s a c h i k o l o n i a c h l e t n i c h . T o w i e l k i e ś w i ę t o 
P o l s k i L u d o w e j z a p a d ł o g ł ę b o k o w i c h se rca , 
n i e , j a k w i e l k ą d r o g ę p r z e b y ł K r a j w c i ą g u m i n i o n e g o t r z y d z i e s t o l e c i a 
m o ż e s i ę s z c z y c i ć s w ą p i ę k n ą , m ł o d ą i r o z k w i t ł ą o j c z y z n ą . 

w z b u d z i ł o u s t a r s z y c h n i e j e d n ą z a d u m ę i p o r ó w n a -
j a k s łus zn i e d z i ś c a ł y n a r ó d 
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Jedną z doniosłych chwil Zlotu Młodzieży Polskiej było ślubowanie młodych obywateli u stóp warszawskiej Nike 



Centra lne obchody l i pcowego święta poprzedziła 
w i e lka mani f es tac ja ludności w o j e w ó d z t w a lubel-
skiego w Che łmie Lube l sk im — mieście, w- którym 
22 l ipca 1944 r. p rok l amowano Mani f es t P K W N . 
W mani f es tac j i t e j uczestniczył I sekretarz Kom i -
tetu Centra lnego P Z P R E d w a r d G ie rek i premier 
P io t r Jaroszewicz. Z w i e l k im wzruszeniem przy-
jęła ludność w o j e w ó d z t w a lube lsk iego fakt przy -
znania przez Radę Państwa P R L w o j e w ó d z t w u 
lube lsk iemu Orderu Budowniczych Po lsk i Ludo -
w e j , a miastu Che łm — K r z y ż a W i e l k i e go Orderu 
Odrodzenia Polski . 

W Wars zaw i e w przeddzień święta odbyło się 
uroczyste posiedzenie Se jmu P R L . w k t ó r ym u -
czestniczyl i pos łowie i zgromadzen i działacze po-
l i tyczni i społeczni, przedstawic ie le społeczeństw 
bratnich k r a j ó w i dyp lomaci . N a obchody t r z y -
dziestolecia Po l sk i L u d o w e j p r zyby ł też sekretarz 
genera lny K C K P Z R Leon id Breżn iew . 

N a posiedzeniu S e j m u zebrani w skupieniu w y -
słuchali wyg łoszonego z t r ybuny s e j m o w e j p rze -
mówien ia Edwarda Gierka. 

„Trzydz ies to lec i e swego odrodzonego socja l istycz-
nego państwa — Po lsk i L u d o w e j — powiedz ia ł 
m. in. E d w a r d G ie rek — naród polski w i ta ze 
świadomością dokonań w i e lk i e j , h istorycznej mia-
ry , j ak ich nie znały nasze dz i e j e o jczyste. Dni tego 
w i e lk i ego jubileuszu, to dla każdego Po laka czas 
na jgorę tszych uczuć i na j l epszych myśl i , j ak ie po-
św ięc imy naszej o jczyźnie . W j e j dz is ie jszym 
kształcie, w j e j o g r o m n y m dorobku ucieleśnione 
są wszys tk ie nasze wys i łk i , nasza troska serdecz-
na i miłość synowska" . 

S łucha jąc przemówien ia Edwarda Gierka ucze-
stnicy uroczystego zgromadzenia w Se jmie , a 
w ra z z n imi wszyscy Po lacy , uświadomi l i sobie 
raz jeszcze ze szczególną mocą przebytą t r zydz ie -
stoletnią drogę. P r o g r a m przedstawiony przed 
trzydziestu la ty w Man i f e śc i e L i p c o w y m by ł i jest 
konsekwentn ie rea l i zowany . 

W Be lwede r ze udekorowano n a j w y ż s z y m i odzna-
czeniami p a ń s t w o w y m i 116 osób, k tóre wnios ły 
szczególny wk ład w r o z w ó j K r a j u . W Tea t r ze 
W i e l k i m w W a r s z a w i e odby ł się z okaz j i święta 
uroczysty koncert . 

W i e c z o r e m na placu Tea t r a lnym przed jasno 
ośw ie t l onym pomn ik i em N i k e odby ło się ś lubo-
wan ie uczestn ików Z lo tu M łodz i e ży Po l sk i e j : 
„...Tobie, Po lsko , o d d a j e m y wszystko , co w nas 
naj lepsze, T w o j a przyszłość jest naszą przyszłoś-
cią — ś lubu jemy Tob i e L u d o w a O j c zy zno " . W t e j 
p i ękne j uroczystości młodz ieży po lskie j uczestni-
czyl i honorowi goście, a wś ród nich E d w a r d G i e -
rek. 

Dz ień 22 l ipca rozpoczęła na placu De f i l ad w 
stol icy Po lsk i w i e l ka parada w o j s k o w a — wspa -
niały przeg ląd osiągnięć ludowych sił zbro jnych. 
P o paradz ie nastąpiła barwna mani fes tac ja mło-
dzieży z całego K r a j u , p r z e b y w a j ą c e j na Z loc ie 
M łodz i e ży Po lsk ie j . P r z ed trybuną przeszła też w 
p i ęknym układzie, w ba rwnych strojach ludowych 
młodz ież po loni jna. Wśród l icznych osobistości na 
t rybunie i t łumów, które zapełni ły od rana plac 
De f i lad , te j w i e l k i e j man i f es tac j i przyg ląda l i się 
też uczestnicy po lon i jnego „ F o r u m 1974". 

W salach Urzędu Rady M in i s t r ów odbyło się z 
okaz j i l i p cowego święta w i e l k i e p rzy j ęc i e , zaś w 
godzinach popo łudn iowych i w ieczornych na l icz-
nych estradach wys t ępowa l i piosenkarze, artyści , 
zespoły muzyczne, na Stadionie Dziesięciolecia od -
by ł się b a r w n y ka rnawa ł młodości. 

Zdjęcia CAF 

Młodzi podczas ślubowania na placu Teatralnym W Dniu Odrodzenia Polski odbyła się jubileuszowa parada wojskowa w Warszawie na placu Defilad 

Podczas defilady wojskowej odbył się pokaz najnowocześniejszej broni. Na zdjęciu broń pancerna 

Bezpośrednio po defiladzie wojskowej odbyła się manifestacja młodzieży biorącej udział w Zlocie 



Bez przerwy tłumy ludzi podziwiają wyrosłą w ciągu dwóch lat bryłę Warszawskiego Zamku 

19 lipca-godzinę 11,15 
na nowo gar 

Wai* wskiego 
Mimo złej pogody i deszczu, 19 lipca od rana 

plac Zamkowy w Warszawie nie mógł pomieś-
cić wszystkich, którzy przyszli zobaczyć gotową 
już bryłę Warszawskiego Zamku. Wśród nich 
znaleźli się też uczestnicy „Forum 1974" — 
przedstawiciele Poloni i zagranicznej z 18 kra-
j ó w świata, w t ym też z Francj i i Belgii, czyn-
nie współuczestniczącej w tym wie lk im i blis-
k im sercu wszystkich Po laków dziele. Wzru-
szenie malowało się na wszystkich twarzach, gdy 
z głośników popłynęły słowa, przypominające 
historię Zamku, gdy rozległy się odgłosy bom-
bardowania i monotonne tykanie zegara. 17 
września 1939 roku o godzinie 11,15 stanęły 
wskazówki zegara na płonącej w ieży Zygmun-
towskiej . 19 lipca 1974 roku godzinę 11,15 na 
nowo wybi ł zegar Warszawskiego Zamku. 

W sali, gdzie uchwalono jeden z najszczyt-
niejszych aktów prawnych w dziejach narodu 
polskiego — Konstytucję 3 Ma ja , zebrał się pod 
przewodnictwem I sekretarza Komitetu W a r -

szawskiego P Z P R Józefa Kęipy —• Komitet Od-
budowy Zamku. Brygadzista z Pracowni Kon -
serwacj i Zabytków, Zenon Palka, złożył na ręce 
przewodniczącego Rady Państwa Henryka Ja-
błońskiego, meldunek o odbudowie Zamku w 
stanie surowym. 

Członkowie Obywatelskiego Komitetu Odbu-
dowy Zamku zwróci l i się z apelem do Rodaków 
w K r a j u i za granicą: „Pode jmując dzieło od-
budowy — głosi m. in. apel — spełniliśmy wolę 
społeczeństwa polskiego i obowiązek wobec kul-
tury narodowej . Przed nami niełatwe zadanie 
rekonstrukcj i wnętrz. L iczyć się będzie każda 
złotówka, każda twórcza praca, wieńcząca dzie-
ło odbudowy".. . 

Apelu wysłuchali zgromadzeni na placu Zam-
kowym, oglądając też za pośrednictwem mo-
nitorów te lewizy jnych przebieg uroczystości. 
Długo jeszcze podziwial i dzieło — tak bliskie 
sercom wszystkich Polaków, które powstało 
przy współudziale całego narodu. 

Na placu Zamkowym w dniu przekazania bryły Zamku 19 lipca o godz. 11,00 zebrały się tłumy 

tydzień 
Do tegorocznego święta l ipcowego K r a j przygotowywał 

się od dawna. Toteż już przedświąteczny tydzień przynosił 
codziennie oddawanie do użytku nowych, wielkich obiek-
tów — przedterminowo wykonanych przez polskich robot-
n ików i inżynierów — podarków na l ipcowe święto. 

15 lipca w olkuskim zagłębiu ruszyła największa i na j -
nowocześniejsza polska kopalnia rud cynku i ołowiu „Po -
morzany" . Wybudowano ją w rekordowo krótkim czasie 
niespełna czterech lat, na wie le miesięcy przed pierwotnie 
p lanowanym terminem. Weszła ona w skład kombinatu 
górniczo-hutniczego „Bo les ław" w Bukownie i już w tym 
roku osiągnie 25 procent pro jektowanej zdolności produk-
cy jne j , dając na dobę około 1000 ton rudy. 

Ruszyła wielka kopalnia rud cynku i ołowiu „Pomorzany 

16 lipca w kolebce ludowej państwowości Edward Gie-
rek i Piotr Jaroszewicz otworzy l i w Lublinie pierwszy od-
cinek wie lk ie j arterii — obwodn icy lubelskiej Trasy W — Z . 
Na l ipcowe święto lublinianie otrzymali też piękny nowo 
powstały Za lew Zemborzycki z pierwszym z dwóch ośrod-
ków sportowo-wypoczynkowych. 

17 lipca zamknięty został kolejny, ważny etap realizacji 
jednej z największych inwestycj i przemysłowych X X X - l e -
cia — lubińsko-głogowskiego zagłębia miedziowego. Ruszy-
ły w tym dniu: trzecia kopalnia tego zagłębia „Rudna" oraz 
drugi zakład huty „G łogów" . Kopalnia „Rudna"' już w okre-
sie budowy dała rudę w ilości pokrywa jące j 40 procent 

E. Gierek i zaproszeni goście zwiedzają kopalnię „Rudna" 

poniesionych nakładów. Wydajność „Rudne j " będzie r ó w -
na łącznemu urobkowi istniejących już kopalń „Lub in " i 
„Po lkowice" . 

18 lipca zapisał się w historii Polski na morzu urucho-
mieniem Portu Północnego w Gdańsku — największe j in-
westycj i polskiej gospodarki morskiej. W tym dniu roz-
poczęła więc pracę najnowocześniejsza w Europie baza 
przeładunku węgla. P r z y jmować ona będzie statki o noś-
ności do 100 tys. ton. Urządzenia bazy mogą przeładować 
w ciągu doby 50 tys. ton węgla, a place składowe pomieś-
cić pół miliona ton. 

19 lipca w Warszawie oddano do użytku Trasę Łazien-
kowską wraz z 16-ki lometrowym odcinkiem Wisłostrady — 
17 miesięcy przed terminem. Trasa Łazienkowska ma po-
nad 8 km długości, 10 dwupoziomowych węz łów drogowych, 
20 podziemnych i nadziemnych przejść dla pieszych oraz 
stalowy most przez Wisłę... 

Uniwersytet Gdański" pierwszy statek w Porcie Północnym 



Triumfalny p iowrót 
srebrnej dri iżyny 

P r z e z t r z y t / g o d n i e ca ł y ś w i a t e m o c j o n o w a ł s i ę 

p i ł k a r s k i m i m i s t r z o s t w a m i ś w i a t a . N a bo i ska 

Repub l i k i F e d e r a l n e j N i e m i e c b y ł y t e ż z w r ó c o n e 

o c z y m i l i o n ó w k i b i c ó w z a m i e s z k a ł y c h w K r a j u 

i R o d a k ó w ż y j ą c y c h p o z a g r a n i c a m i . P i ł k a r z e w 

b i a ł o - c z e r w o n y c h k o s t i u m a c h s w o j q p o s t a w ą i p i ę k n ą 

g r ą d a w a l i w s z y s t k i m P o l a k o m n i e z a p o m n i a n e 

p r z e ż y c i a , n a p a w a l i d u m ą i r a d o ś c i ą . , ,Po l sk i O r z e ł 

n a d a l s z y b u j e " — p i sa ła p ra sa f r a n c u s k a p o c z w a r t y m 

k o l e j n y m z w y c i ę s t w i e p i ł k a r z y nad d r u ż y n ą S z w e c j i . 

S z y b o w a ł r z e c z y w i ś c i e w y s o k o i d u m n i e . E f e k t e m 

t e g o j e s t s r e b r n y m e d a l w X M i s t r z o s t w a c h Ś w i a t a . 

O g r o m n y t o sukces . 

G d y c h ł o p c y w b i a ł o — c z e r w o n y c h k o s t i u m a c h 

r o z g r y w a l i k o l e j n e m e c z e na s t a d i o n a c h S t u t t g a r t u , 

F r a n k f u r t u i M o n a c h i u m — ca ł y K r a j - p r z e ż y w a ł 

o l b r z y m i e e m o c j e . I sekretarz KC PZPR Edward Gierek wita się z J. Gorgoniem. Z lewej — Andrzej Szarmach 

W dniach meczów rozgrywanych przez 
Polaków rytm dnia w Kraju wyznaczały 
godziny telewizyjnej transmisji. Teatry od-
woływały przedstawienia, bądź przesu-
wały je-na inne godziny, w biurach wcześ-
niej zaczynano prace. Ulice miast w miarę 
zbliżania się transmisji prawie zupełnie 
pustoszały. Pełne natomiast były kawiarnie 
i restauracje, w których ustawiono tele-
wizory. Kierowcy autobusów, zresztą zu-
pełnie w tym czasie pustych, zaopatrzeni 
byli w radia tranzystorowe. W zakładach, 
które muszą pracować nieprzerwanie, po-
dawano regularnie komunikaty o prze-
biegu meczu. Serca milionów Polaków 
były w tym czasie razem z I I piłkarzami, 
którzy na zielonej murawie reprezento-
wali wszystkich Polaków, całą Polskę. 
I to jak reprezentowali. 

Kolejne sukcesy Polaków, wspaniała gra 
i znakomite recenzje w prasie całego świa-
ta, powodowały, że apetyty kibiców rosły. 
Sportem zaczęli interesować się ludzie, 

którzy nigdy w życiu nie byli na stadionie. 
Babcie i ich wnuczki przysyłały do tele-
wizji polskiej tysiące wierszyków sławią-
cych polskich piłkarzy. Do studia w czasie 
mistrzostw napłynęły dla nich setki pu-
charów i prezentów od instytucji, zakła-
dów pracy i osób prywatnych. Wszystkich 
przepełniała duma z pięknej postawy Po-
laków w tej największej sportowej kon-
frontacji świata. Wszyscy życzyli im jak 
najlepiej. Do Murnhardt — kwatery Pola-
ków— codziennie przysyłano setki listów 
i depesz. Nie tylko z Kraju, lecz niemal 
z całego świata, z każdego zakątka, gdzie 
mieszkają Polacy. 

Kiedy opadły sportowe emocje nad-
szedł czas analiz i rozpamiętywania tego 
wielkiego sukcesu sportowego. Echa tego 
sukcesu będą towarzyszyły Polsce rów-
nież w innych dziedzinach życia. Jak powie-
dział jeden z polskich trenerów: „Polscy 
piłkarze poszerzyli furtkę na świat". I to 
jest fakt niezaprzeczalny. 

P o w i t a n i e 
w Kraju 

Powitanie, jakie zgotowała piłkarzom 
ludność Warszawy i rzesze kibiców z in-
nych miast, było gorące. Tak wita się 
prawdziwych bohaterów, reprezentantów 
Kraju, którzy przynieśli mu sławę. 

Już we wczesnych godzinach popołud-
niowych w dniu przylotu samolotu z pił-
karzami polskimi z Monachium, na lot-
nisku Okęcie zaczęły się gromadzić tłumy. 
Na płycie ustawiły się delegacje zakładów 
pracy, klubów sportowych, młodzież. Przy 
pięknej, słonecznej pogodzie powiewały 
flagi, chorągiewki i transparenty. ,,Srebro 
nam niesiecie na XXX-lecie" — to hasło 
najlepiej oddaje myśli i uczucia milionów 
Polaków. 

Kiedy srebrny lł-62 „Mikołaj Kopernik" 
wylądował na płycie lotniska, tysiące 
witających rzuciły się w stronę wychodzących 
z samolotu piłkarzy i trenera Kazimierza 
Górskiego. Bohaterowie uroczystości zo-
stali formalnie zasypani kwiatami, or-
kiestra wojskowa odegrała tradycyjne ,,Sto 
lat". Piłkarze zmęczeni, lecz szczęśliwi, 
dzielili się pierwszymi wrażeniami. Powi-
tał ich oficjalnie na lotnisku prezydent 
Warszawy Jerzy Majewski mówiąc m. in.: 
„Serdecznie dziękujemy Wam za to, czego 
dokonaliście. Ojczyzna jest dumna z od-
niesionych przez Was sukcesów i Waszej 
sportowej postawy". 

Następnie piłkarze i członkowie ekipy 
otwartym autokarem odbyli triumfalny 
przejazd przez ulice Warszawy. Na tra-
sie witały ich dalsze dziesiątki tysięcy 
ludzi. Były śpiewy i transparenty, ale 
przede wszystkim kwiaty. Tysiące wiąza-
nek zasypały niemal autokar. Takiego 
żywiołowego i spontanicznego powitania 
Warszawa już dawno nie widziała. 

Bohaterowi e 
są szczęśliwi 

W kilka godzin później z piłkarską 
reprezentacją Polski spotkali się I sekre-
tarz KC PZPR Edward Gierek i prezes 
Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz. Edward 
Gierek dziękując piłkarzom, trenerom i kie-
rownictwu ekipy za wspaniały prezent 
dla Polski powiedział m. in.: 

„Byliście na ustach wszystkich Polaków — 
i tych 34 milionów mieszkających na tej 
ziemi i tych kilkunastu milionów żyjących 
poza granicami Kraju. Myślę, że nie prze-

sadzę, jeśli powiem, że to, co zrobiliście, 
będzie miało ogromne znaczenie dla przy-
bliżenia wszystkich żyjących na świecie 
Polaków do starej Ojczyzny, przybliży 
nasz Kraj innym narodom." 

Na lotnisku i później, mimo ogrom-
nego tłoku i owacji witających, zdołaliśmy 
poprosić o kilka refleksji niektórych pił-
karzy i trenera. 
KAZIMIERZ GÓRSKI, 53-letni trener re-
prezentacji uznany przez wielu fachow-
ców za jednego z najlepszych szkoleniow-
ców na świecie: 

— Po trwającym blisko miesiąc tur-
nieju jesteśmy zmęczeni, ale szczęśliwi. 
Teraz trzeba zrobić wszystko, aby pod-
trzymać dobrą passę polskiego piłkar-
stwa. Dziękuję wszystkim zawodnikom, 
którzy zarówno na boisku, jak i poza 
nim zdali w pełni egzamin jako polscy 
sportowcy. 
JAN TOMASZEWSKI, wspaniały bramkarz, 
który na mistrzostwach świata obronił 
dwa rzuty karne. Zawodnik ŁKS Łódź, 
26 lat: 

— Czuję się jak wszyscy szczęśliwi. 
Tym bardziej, że pokazałem niedowiar-
kom, iż sławny mecz na Wembley, to 
nie był przypadek, że rzeczywiście umiem 
bronić bramki. Jestem optymistą i wierzy-
łem, że zajdziemy w mistrzostwach wy-
soko. I tak się stało. 
KAZIMIERZ DEYNA, kapitan reprezentacji, 
zawodnik Legii Warszawa, uznawany przez 
fachowców za jedrvego z najlepszych za-
wodników mistrzostw świata: 

— Teraz marzę tylko o wypoczynku 
w gronie rodziny. Już dwa miesiące nie 
widziałem swego syna Norberta. Ta ogrom-
na życzliwość rodaków, która towarzy-
szyła nam na stadionach podczas mistrzostw, 
dodawała nam skrzydeł. Dziękuję za to 
i za niezwykle serdeczne powitanie w imie-
niu wszystkich kolegów. 
ROBERT GADOCHA, najlepszy skrzydło-
wy mistrzostw, z którego podań jego ko-
ledzy zdobyli 12 bramek. Gra w Legii 
Warszawa, 28 lat: 

— Byliśmy dobrze przygotowani do tej 
imprezy, ale sukces przeszedł nasze oczeki-
wania. Dlatego czuję się znakomicie, ale 
chociaż tydzień chciałbym odpocząć. 
GRZEGORZ LATO, 24-letni napastnik Stali 
Mielec, ,,król strzelców" mistrzostw świata 
1974: 

— Strzeliłem 7 bramek, bo wspaniale 
grali moi koledzy. Ważne jest to, że udo-
wodniliśmy wszystkim, że umiemy grać 
w piłkę nożną. To były piękne dni, choć 
bardzo nerwowe i wyczerpujące. Teraz 
trochę odpoczynku. (H.J.) 
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Na zdjęciach wyżej: z lewej — fragment Rynku Głównego ze słynnymi Sukien-
nicami; z prawej — grupa uczestników juwenaliowego święta pod pomnikiem 
Mickiewicza w Krakowie; obok — panorama dziecięcego uzdrowiska — Rabki 

Na wydziale rur zgrzewnych w Hucie Lenina. Hala walcowni z rurami studziennymi przed dalszą obróbką K r a k ó w — z czym się W a m łączy — 
zadałam to pytanie kilku osobom. A oto 
odpowiedzi, jakie otrzymałam. 
Uczeń z Poznania: — K r a k ó w to Wawe l , 
Sukiennice, muzea. 
Specjalista japoński: — K raków łączy się 
dla mnie z w ie lk im kombinatem 
metalurgicznym, w k tórym przez kilka 
miesięcy pracowałem. 
F i lmowiec z Moskwy : — K r a k ó w to 
Międzynarodowy Fest iwal F i lmów 
Krótkometrażowych. 
Dziennikarz węgierski : — Kraków , to 
doskonałe teatry. Na j l ep i e j znam teatr im. 
He leny Modrze jewskie j , znają go także 
w idzowie Londynu, Paryża, Wiednia. 
Gra f ik z Finlandii: — K r a k ó w to 
Międzynarodowe Biennale Graf ik i . 
Turysta z Włoch: — K r a k ó w to Wiel iczka. 
Kopalnia soli z piękną kaplicą K ing i , rzecz 
unikalna w świecie. 
K r a k ó w — to... dla każdego z moich 
rozmówców ko jarzy się z czymś, co go tu 
przywiod ło lub z czymś, co w y w a r ł o na_ni.ni 
największe wrażenie. 
A c zym w rzeczywistości jest K r a k ó w 
i ziemia krakowska? 



Limanowa, kiedyś zaniedbana, przeżywa swój renesans 

W O J E W Ó D Z T W O K R A K O W S K I E 

Powierzchnia — 15 355 km kw. 
Ludność — 2 195,6 tys. N a jeden km kw. 

przypada 143 mieszkańców 
Stol ica — K r a k ó w , obszar 870 k m kw. 

i 191,3 tys. mieszkańców 
52 miasta — K r a k ó w , N o w y Sącz, N o w y 

Targ , Olkusz, Ta rnów , L i m a -
nowa, Ż yw i e c . 
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K r a k ó w i w o j e w ó d z t w o krakowsk ie zamieszkuje 
dziś 2.850 tys. ludności, z tym, że K r a k ó w l i czy 
637 tys. mieszkańców. W okresie trzydziestu lat 
zaznaczy ł się reg ion k rakowsk i na mapie r o z w o j u 
K r a j u . Świadczą o t y m nakłady na inwes tyc j e oraz 
udział w produkc j i p r zemys łowe j . W latach 1951 — 
1975 przeznaczono na i nwes t y c j e w w o j e w ó d z t w i e 
k rakowsk im 312,6 mld zł, t j . 9,1 proc. ogółu nakła-
d ó w inwes t y c y jnych w K r a j u . A l e też i nwes t y c j e 
te są opłacalne dla K r a j u , gdyż produkc ja K r a -
kowsk i ego stanowi 9,6 proc. p rodukc j i p r zemys ło -
w e j całego K r a j u . D o t r adycy jnych już gałęz i p r o -
dukc j i należą: gó rn i c two i hutnic two meta l i n ie -
że laznych, hutn ic two żelaza i stali, g ó rn i c two w ę -
gla kamiennego, chemia nieorganiczna, a ostatnio 
no tu j emy r o z w ó j przemysłu e l ek t romaszynowego , 
e lektrotechnicznego, aparatury kont ro lno -pomiaro -
w e j . 

Wie lkość eksportu w y r o b ó w p r z emys ł owych re -
g ionu osiągnęła w 1973 roku 1.578 m in zł dew i zo -
wych , co s tanowi 7,4 procent wartośc i eksportu 
k ra j owego . P r z y t o c z y ł am te c y f r y po to, aby u-
zmys łowić , że K rakowsk i e , zal iczane przed w o j n ą 
do t zw. Po lsk i B, a w i ę c do t e r enów słabo uprze-
mys łow ionych ( rozdrobnione r o ln i c two stanowi ło 
pods tawę gospodarki ) zmieni ło się w reg ion prze-
mys ł owy . 

A l e nie t y lko p r zemys ł decydu j e dziś o w y s o -
k ie j randze z iemi k rakowsk ie j . K r a k ó w jest d ru-
g im po War s zaw i e ośrodkiem n a u k o w y m w K r a -
ju. W szkołach wyższych kształci się 15 proc. ogó l -
ne j l i c zby s tudentów polskich. W zakresie s tudiów 
p o d y p l o m o w y c h i doktoranckich k rakowsk i e w y ż -
sze uczelnie stały się ośrodk iem doskonalenia kadr. 
K r a k ó w poza znanym na ca łym świecie , l i c zącym 
sobie ponad 600 lat Un iwe r s y t e t em Jagie l lońskim, 
ma cenioną — także w świec ie — A k a d e m i ę G ó r -
niczo-Hutniczą, na k tó re j podobnie j ak na U n i w e r -
sytec ie Jag ie l lońskim — kształcą się studenci z ca-
łego świata. 

Poza t ymi dw i ema n a j w i ę k s z y m i ucze ln iami jest 
tu A k a d e m i a Medyczna , Po l i technika, A k a d e m i a 
Sztuk P i ęknych , A k a d e m i a Rolnicza, A k a d e m i a 
W y c h o w a n i a F i zycznego , A k a d e m i a Ekonomiczna, 
Wyżs za Szkoła Muzyczna , Wyższa Szkoła Tea t ra l -
na, Wyższa Szkoła Pedagog iczna, Wyżs za Szkoła 

Chemiczna. W mieście i reg ion ie dz ia ła ją także 
l iczne instytuty i ośrodki naukowo-badawcze , w 
których w 1972 r. p racowa ło 25 tys. osób. Instytut 
F i z yk i Jądrowe j , Obróbk i Skrawan iem, Od l ewn i c -
twa , Techno log i i N a f t y , Zootechnik i i inne znane 
są da leko poza k ra j em . _ 

K r a k ó w jest r ówn i e ż siedzibą oddziału Po l sk i e j 
A k a d e m i i Nauk, w którego instytutach zatrudnio-
nych jest ponad 300 naukowców. 

M a reg ion k rakowsk i poważne mie jsce w roz -
w o j u ku l tury polskie j , s tanowi skupisko l icznych, 
0 unika lne j wartośc i zaby tków, a także muzeów, 
t ea t rów, g rupu jąc równocześn ie t w ó r c ó w polskie j 
muzyk i , l i teratury , p lastyki ( trzeci po War s zaw i e 
1 Ka tow i cach ośrodek w y d a w n i c z y mieści r edak-
c j e i tu druku je się popularny tygodn ik „ P r z e -
k ró j " ) . M a K r a k ó w s w ó j ośrodek t e l e w i z y j n y i ra -
d i owy . Zespo ły k rakowsk ich t ea t rów os iąga ją n a j -
wyżs z e l aury w K r a j u i poza j e g o granicami tak, 
j ak muzycy i plastycy. Zapoczą tkowano tu r ówn i e ż 
działalność twórczą w dzied-zinie f i l m o w e j . 

K r a k ó w i z iemia k rakowska stanowią g ł ówne 
centrum ruchu turys tycznego k r a j o w e g o i zagra -
nicznego. Roczn ie odwiedza teren w o j e w ó d z t w a 
2,3 m in turystów. Zakopane , N o w y T a r g i N o w y 
Sącz, ze s w y m i p i ęknymi górami i prze łomami 
r zek są mie j s cem w y j a z d ó w turys tów z K r a j u , 
a także tu rys t ów zagranicznych, przede wszys tk im 
z N R D , Węg i e r , Czechos łowac j i i k r a j ó w skandy-
nawskich. 

W r e j on i e k rakowsk im z 35 proc. ogó lne j l i cz-
by mie j sc sanatory jnych w ca łym K r a j u w 1972 r. 
na leczeniu p r z ebywa ł o 110 tys. osób. K r y n i c a jest 
n a j w i ę k s z y m k r a j o w y m uzdrowisk i em —- ze w z g l ę -
du na s w o j e zasoby w ó d minera lnych. Obok K r y -
n icy znane są także uzdrowiska jak : Żeg ies tów, 
Szczawnica, Rabka. W K r y n i c y ż y ł i p racowa ł zna-
ny już dziś na świec ie ma larz -— N ik i f o r . 

K r a k ó w i z iemia k rakowska są symbo l em w i e l -
kich dokonań, j ak i e stały się udzia łem całego K r a -
ju w min i onym trzydziestoleciu. M ieszkańcy tego 
miasta nie uśw iadamia ją sobie tego może na co 
dzień — dopiero gdy p r zy j edz i e gość, gdy chce się 
mu pokazać K r a k ó w — w idz i się, j ak się rozrósł, 
j ak w i e l e zyskał, j ak wyp i ękn ia ł nie t y lko mło -
dością nowych osiedli, a le i p r z ywracan i em św ie t -
ności s tarym domom, s tarym ul icom. 

Bo też w żadnym mieście w K r a j u sprawa od-
n o w y z aby tków nie stała się sprawą tak podsta-
w o w ą , j ak w K r a k o w i e . W i e l e miast na świec ie 
ma b o w i e m cenne zabytk i — ale żadne miasto nie 
ma tak zaby tkowego charakteru w ca łym z w a r -
t ym kształcie — jak K r a k ó w . 

Kultura — 
tradycje i współczesność 

Fragment dziedzińca arkadowego na zamku w Żywcu 

K r a k ó w — dawna stolica Po lsk i — przyk łada 
ogromną w a g ę do ku l t ywowan ia t radyc j i , ochrony 
na jcenn ie j s zych w a l o r ó w przekazanych w dziedz ic-
t w i e przez przeszłe epoki. Jest K r a k ó w także w y -
b i tnym ośrodkiem sztuki współczesnej . 

Środowisko twó r c z e K r a k o w a — kole jne po 
War s zaw i e — skupia w i e l e wyb i tnych i uznawa-
nych w świec ie ta lentów. Jest f o r u m swoistego 
f e rmen tu umys łowego , t e renem kon f ron tac j i r ó ż -
norodnych, nowatorsk ich w f o r m i e i treści p r ądów 
i tendencj i w sztuce nowoczesne j . 

Reg i on k rakowsk i nie ma boda j r ó w n e g o sobie 
na z i emi polskie j , jeśl i chodzi o bogac two i roz -
maitość kul tury ludowe j , z s u r o w y m w w y r a z i e 
eg zo t yc znym f o l k l o r em podhalańskim — czy też 
zupełnie odmiennym, lecz r ówn i e o r y g ina lnym i 
b a r w n y m — fo lk l o r em krakowsk im. Ustawiczna 
w y m i a n a wartośc i z przeszłości z teraźnie jszością, 
przep latanie się a w a n g a r d y ar tys tyczne j z t rady -
c j am i p lebe jsk imi — stanowi charakterystyczną 
cechę kul tury współczesnego K r a k o w a i regionu. 

Już od p i e rwszych chwi l po w y z w o l e n i u sta je się 
K r a k ó w mie jscem, gdz ie śc iągają artyści z w y n i -
szczonego w o j n ą K r a j u . 

21 stycznia 1945 roku, a w i ę c w 3 dni po w y -
zwo l en iu K r a k o w a (181 1945) o d b y w a się p i e r w -
sze zebranie Z w i ą z k u L i t e r a t ó w Polskich. 

3 lu tego rozpoczyna działalność F i lharmonia K r a -
kowska : w przepe łn ione j sali r o z b r z m i e w a j ą „ O d -
w ieczne p ieśn i " Kar ł ow i c za , k tórych ton urasta do 
pat r io tycznego symbolu — w y r a ż a j ą c e g o t ragedię 
umęczonego n iewo lą narodu. 

W t rzy dni późn ie j Tea t r W o j s k a Po l sk i ego w y -
stawia na scenie Tea t ru im. S ł owack i ego „ W e s e l e " 
Wysp iańsk iego . P i e rwszą sztuką p r em i e r ową T e -
atru im. J. S łowack i ego by ła sztuka Ste fana Ż e -
romsk iego „Uc iek ła mi przep ióreczka" . 

Ukazu j e się p i e rwszy numer „Dz iennika K r a k o w -
sk iego " p r zemianowanego od 4 lutego 1945 r. na 
„Dz ienn ik P o l s k i " — k tó ry pod t y m ty tu łem uka-
zu j e się do dzis iaj . 

W K r a k o w i e p r z e b y w a j ą wówczas i tworzą 
Konstanty I lde fons Gałczyński , L eopo ld S ta f f , Ju-
l ian Przyboś , Kaz im i e r z Brandys, Jerzy A n d r z e -
j ewsk i , Jerzy Putrament . 

Życ iu muzycznemu nada ją w ó w c z a s ton: Zb i g -
n i e w Drzewieck i , Wa l e r i an B i e rd ia j ew . 

N a deskach Tea t ru im. S łowack i ego wys t ępu j e 
Juliusz Osterwa. 

Organ i zu j e się życ ie plastyczne. Z tego okresu 
zapamiętać trzeba nazwiska: Józe fa Pank iew icza , 
Jerzego Fedkowicza , Zb i gn i ewa Pronaszki , Euge-
niusza Eibischa, H a n n y Rudzk i e j -Cyb i s owe j , Czes-
ława Rzepińskiego, Wac ł awa Taranczewsk iego . O -
bok p o j a w i a j ą się na jmłods i — Tadeusz B r z o z o w -

ski, Mar i a Jaremianka, Tadeusz Kantor , Janusz 
Stern. Nazw i ska te na stałe zapisały się w po l -
skie j plastyce, a w ie lu spośród nich na leży do 
czo łówki europe jsk ie j . R o z w i j a się k rakowska rze -
źba, ma jąca swó j r odowód w szkole K s a w e r e g o 
Dunikowskiego . T e t r adyc j e pisarskie, muzyczne i 
plastyczne kontynuowane są i dzis iaj . 

Tu ż y j ą i tworzą tacy pisarze j ak Stan is ław L e m 
—• autor powieśc i f an tas tyczno-naukowych i f u -
turologicznych, K a r o l Bunsch — autor powieśc i 
historycznych, Tadeusz H o ł u j — nawiązu jący w 
swe j twórczośc i do okresu okupac j i i ksz ta ł towa-
nia się n o w e j rzeczywistośc i w naszym K r a j u , 
Jerzy Broszk iewicz — dramaturg . Z poe tów do 
na jwyb i tn i e j s z y ch należą: W i s ł awa Szymborska, 
Jerzy Harasymowicz , Tadeusz S l iw iak . 

K r a k ó w jest w y b i t n y m ośrodkiem życia muzycz -
nego. Nazw i sko Kr zys z t o f a Pendereck i ego — k o m -
pozytora znanego w ca łym świec ie rek tora P a ń -
s t w o w e j Wyżs z e j Szko ły Muzyc zne j m ó w i samo za 
siebie. Są tu także młodz i wyb i tn i kompozy to r zy : 
Kr zysz to f Meye r , Bogus ław Scha f f e r , M a r e k Sta-
chowski . , . 

P las tyka krakowska ma także wspołczesnie 
swych wyb i tnych t w ó r c ó w : Jerzy Panek, A n d r z e j 
Pitsch, Włodz imie r z Buczek, Józef K luza , rzeźbiarz 
Mar i an Kon i ec zny — twórca wars zawsk i e j N i k e 
i pomnika Len ina w N o w e j Huc ie — rektor A k a -
demi i Sztuk P lastycznych czy Bron is ław Chromy — 
rzeźb iarz i twórca przep ięknych medal i . 

Odrębny rozdz ia ł w kulturze K r a k o w a stanowi 
twórczość teatralna. Wysoką rangę i s ławę poza 
gran icami K r a j u zyskał Teat r im. He l eny M o d r z e -
j ewsk i e j . Sztuki w t y m teatrze reżyseru ją K o n -
rad Swinarsk i , Jerzy Jarocki , A n d r z e j Wa jda . 
Spektak le t ego teatru są r ówn i e ż ż y w o i en tuz ja -
stycznie p r z y j m o w a n e przez publiczności K r a k o w a , 
j ak też Londynu , Pa ry ża , Wiedn ia . 

N i e można też pominąć mi l czen iem sukcesów 
teatru studenckiego. Tea t r S T U pod k i e r o w n i c t w e m 
Kr zys z t o f a Jasińskiego łączy w sobie awanga rdo -
wość poszukiwań teatra lnych z ż y w y m i , aktua l -
n y m i treśc iami po l i t ycznymi . 

N i e sposób w tak k ró tk im mater ia le o m ó w i ć 
wszystk ich z j a w i s k i osiągnięć kul tura lnych K r a -
kowa . Bo to trzeba by jeszcze o Kaba r e c i e w „Ja-
m ie M i cha l i ka " i o „ P i w n i c y " w pałacu pod Ba -
ranami i o Kabarec i e S tudenck im „ P o d Budą" . 

A o kul turze amatorsk ie j , o wspania łych zespo-
łach ar tys tycznych znanych w i d z o m Po lsk i i Eu-
ropy, o zespole pieśni i tańca „ K r a k o w i a c y " , o 
„S ł ow iankach " — zespole studenckim, o zespole 
góra lsk im „Ska ln i " , o zespole pieśni i tańca, sku-
p i a j ą cym studentów A k a d e m i i Górn i c zo -Hutn i c ze j 
— starczy łoby nawe t na encyk lopedyczny tom. 

Renesansowym zabytkiem, który jak magnes przy-
ciąga setki turystów, jest zamek w Pieskowej Skale 



Wanto wiedzieć 

„ K r a k ó w 2000" — to Rada Naukowa , która z a j m u j e 
się wszys tk imi p rob l emami prognozowania miasta do 
roku 2000. 

„ A u r a " — to tytuł miesięcznika poświęconego och-
ronie natura lnego środowiska. Jest to j edyne tego 
rodza ju p ismo w kra jach socja l istycznych. In i c ja to -
r e m i w y d a w c ą jest k rakowsk i e ś rodowisko naukowo-
inżyn i e ry jne . 

M i ę d z y n a r o d o w y Fes t iwa l Fo lk lo ru Z i e m Górsk ich 
o d b y w a się w Zakopanem, a biorą w nim udział ze-
społy amatorsk ie z całego świata, także z Franc j i . 

„ P r z e k r ó j " — najpopu larn ie j s zy t ygodn ik i lustro-
wany , ponad 750 tys. nakładu, ukazuje się w K r a -
kowie . 

Ośrodek T e l e w i z y j n y K r a k o w s k i — zdoby ł ostatnio 
„Z ł o t y ek ran " za na j l epszy teatr t e l ew i z j i . 

M i ęd z yna rodowe Biennale G r a f i k i — o d b y w a się 
w K r a k o w i e co dwa lata. W t y m roku nadesłal i swe 
prace artyści z 55 k r a j ó w . 

M i ę d z y n a r o d o w y Fes t iwa l F i l m ó w Kró tkome t ra żo -
w y c h — o d b y w a się w K r a k o w i e co roku: prezento-
w a n e są f i l m y polskie i zagraniczne, a także f i l m y 
t e l ew i zy jne . 

Juwenal ia — to świę to k rakowsk ich studentów. 
P r zez t r zy dni w roku są oni gospodarzami miasta, 
urządza ją b a r w n e w idow iska , w y b i e r a j ą na jmi lszą 
studentkę K r a k o w a . Miasto jest w t e d y ba rwne : każ-
dy ubiera co w y m y ś l n i e j s z y kostium. 

L i m a n o w a — miasto pow i a t owe — znane z tego, że 
przed w o j n ą by ło tu n a j w i ę c e j bezrobotnych — uzys-
kało ty tu ł „Mis t r za gospodarności" . Wyko r z y s tu j ą c 
w a l o r y k r a j ob ra zow e pow ia t o f e ru j e swe usługi tu-
rystom. Co roku organ izu je się tu l iczne ko lonie dla 
dziec i i wczasy „pod gruszą" dla pragnących w y p o -
czynku w ciszy i otoczeniu p iękne j przyrody . 

Osiągnięcia, 

napawają dumą 

Skromne dz iedz ic two okresu m i ęd zywo j ennego oraz 
o lb r zymie spustoszenia dokonane przez okupanta u-
czyni ły start po lsk ie j nauki bardzo t rudnym. Os iąg-
nięcia po lsk ie j nauki mogą napawać słuszną dumą, 
a sukcesy w te j dz iedz inie należą bezsprzecznie do 
na jw i ększych osiągnięć min ionego trzydziestolecia. 

K r a k ó w stanowi dziś drugi w K r a j u ośrodek nau-
k o w o - b a d a w c z y i drugie centrum kształcenia kadr 
z n a j w y ż s z y m i kwa l i f i kac j am i . 

W przededniu drug ie j w o j n y ś w i a t o w e j działały w 
K r a k o w i e cztery wyższe uczelnie, skupia jące w i ę k -
szość uczonych. Zatrudnia ły one 279 p ro f e so rów i do-
centów oraz 339 pomocniczych p ra cown ików nauki. 
Obecnie jedenaście krakowsk ich wyższych uczelni za-
trudnia 5.500 p ra cown ików naukowo-dydak tycznych ; 
1.100 p ra cown ików posiada ty tuły p ro f e so rów i do-
centów. 

K r a k o w s k i Oddz ia ł Po l sk i e j A k a d e m i i Nauk — czo-
ł o w y w K r a j u — skupia uczonych w 25 komis jach, 
a niezależnie od tego jest p r ę żnym ośrodkiem, pro-
w a d z ą c y m prace badawcze o zasięgu ogó lnokra j o -
w y m . Tu mieści się dz iewięć wyspec ja l i z owanych , sa-
modz ie lnych insty tutów i zak ładów oraz dziesięć spe-
c ja l i s tycznych pracowni i p lacówek, wchodzących w 
skład Centra lnych Ins ty tu tów P A N . 

Dynamiczn ie r o zw i j a się baza naukowa : K r a k ó w 
posiada 39 naukowych bibl iotek, w t y m słynną w 
świec ie B ib l io tekę Jagiel lońską. W sumie b ib l io tek i 
dysponują około 5 min wo luminów . Dziś j ednak same 
podręcznik i nie wys tarcza ją , toteż w i e lką w a g ę p r z y -
w i ą zu j e się do bazy naukowo -badawcze j i j e j stałego 
unowocześniania. 

P r z y k ł a d e m może być tuta j Un iwe rsy t e t Jag ie l loń-
ski — uczelnia, która piękną t radyc j ę wspiera n o w o -
czesnymi perspektywami . Zamierzen ia U J obe jmu ją 
na jbardz i e j znaczące dz iedz iny nauki: ma tematykę 
i in f o rmatykę , chemię i f i z yko - chemię (kształcą się 
tu kadry dla pows ta jącego centrum obl iczeniowego ) , 
b io log ię i nauki społeczne. A m b i t n e p lany w iązane są 
równocześn ie z życ i em społecznym i gospodarczym 
regionu. Zaawansowane są także prace zmie r za jące 
do in tegrac j i środowiska naukowego , do zespolenia 
badań interdyscyp l inarnych poprzez p lacówk i m i ędzy -
uczelniane i międzyresor towe . Jest to po prostu w y -
móg nowoczesne j nauki. Symbo l em o w e j nowoczes-
ności jest system in formatyczny , k tóry dz ia ła jąc w 
układzie abonenckim, będzie obs ług iwał wszystk ie u-
czelnie i instytuty resortowe. Podobny charakter ma -
ją prace nad uruchomieniem nowoczesnego systemu 
e lektroniczne j techniki ob l i czen iowe j . Świadomość 
og romne j ro l i nauki k rakowsk i e j dla reg ionu i K r a -
ju zna jdu j e odzwierc ied len ie w opiece, jaką w ładze 
po l i tyczne i gospodarcze otaczają środowisko nau-
kowe . W y r a z e m uznania dla K r a k o w a j ako ważnego 
centrum naukowego by ło w y b r a n i e go jako miejsca 
uroczystego p rok lamowan ia Roku Nauk i Po lsk ie j . 

Nowa Huta 
N a spotkaniu, jak ie odby ło się 15 czerwca w N o -

w e j Huc ie z okaz j i j e j 25-lecia, I sekretarz K C 
P Z P R E d w a r d G ie rek powiedz ia ł : „Obok o j c ów , 
k tó rzy kładl i f undamenty miasta i kombinatu, p ra -
cują synowie . Już trzecie na jmłodsze poko len ie 
N o w e j H u t y s ta je p r zy piecach hutniczych" . D o 
te^o młodego pokolenia należą także Grażyna P o -
lek,' dziś studentka V roku geo log i i A k a d e m i i G ó r -
n iczo-Hutn icze j — p ie rwsze dz iecko N o w e j H u t y — 
p ierwsze , bo 8 m a j a 1951 r. została wpisana do 
ksiąg me t ryka lnych w te j dz ie ln icy K r a k o w a . 

Sama Huta wpisała się do księgi osiągnięć P o l -
eski L u d o w e j 23 czerwca 1959 r. O Huc ie — o mie -
ście i kombinac ie m ó w i się dzis ia j , że jest p r zyk ła -
dem tego j ak życ i e przerosło plany. Bo N o w a H u -
ta j ako dzielnica p lanowana by ła na 100 tys. m i e -
szkańców, a dziś już mieszka w nie j 190 tys. 
Komb ina t zatrudnia 35 tys. osób i m imo począt-
k o w y c h p l anów 1,5 min ton stali rocznie, d a j e dziś 
k r a j o w i p raw i e 7 min ton. Budowa i r o z w ó j N o -
w e j H u t y oraz Komb ina tu Meta lurg icznego , to 
stworzenie w a r u n k ó w bytu dla tys ięcy ludzi, k tó-
rzy tu zdobyl i pracę, zdoby l i kwa l i f i kac j e , awans. 
T u uzyskal i k o m f o r t o w e mieszkania, wyposażone 
w te wszys tk ie urządzenia, które świadczą o w y -
sokim standardzie życia. 

Ro la kombinatu i H u t y mierzona jest nie t y lko 
tonami w y p r o d u k o w a n e j stali, nie t y lko ilością 
w y b u d o w a n y c h i zamieszkanych domów. Huta 
s tworzy ła o lb r zymie zapotrzebowanie na prace ba-
dawcze krakowsk ich naukowców, na twórczość 
krakowsk ich p las tyków, ak torów, l i t e ra tów. W N o -
w e j Huc i e rozpoczął działalność teatr „Nur t " , dziś 
Tea t r L u d o w y , k tó ry pod k i e r o w n i c t w e m K r y s t y -
ny Skuszanki (obecnie jest ona dy rek to rem T e -
atru im. S ł owack i ego ) w y c h o w a ł nie t y lko kadrę 
na jwyb i tn i e j s z ych ak to rów polskich, a le pokazał 
nowe f o r m y sztuki teatra lne j — j ego przedstawie -
nia by ł y głośne, szeroko komentowane . 

Jest Huta miastem, w k t ó r y m nowe f o r m y ż y -
cia i w y c h o w a n i a soc ja l is tycznego są w pełni r e -
a l i zowane. Oddana przed k i lku tygodniami p ięk-
na szkoła muzyczna ma własną ga ler i ę sztuki — 
a w i ęc w y c h o w u j e się w nie j ludzi, k tórzy nie t y l -
ko będą twórcami czy w y k o n a w c a m i , a le od n a j -
młodszych lat stają się także odbiorcami sztuki. 

Zaczę ło się to wszys tko przed 25 la ty na polach 
dwóch podkrakowsk ich ws i — Mog i ł y i P leszowa. 

A quoi ressemble aujourd'hui la voïvodie de 
Cracovie et sa ville principale qui s'est inscrite 
dans les premières pages de l'histoire de la Po-
logne? Suivant l'intérêt qu'on y porte on s'in-
téressera aux monuments historiques, aux en-
treprises industrielles, au théâtre, à la mu-
sique, au tourisme, aux différents arts ou 
encore à l'étude dans ses nombreuses écoles 
supérieures dont les plus réputées sont l'Uni-
versité Jagellonne et l'Ecole supérieure des 
Mines et de la Métallurgie. 

Car la voïvodie de Cracovie qui était classée 
avant la guerre dans la catégorie B c'est-à-dire 
peu industrialisée, est aujourd'hui florissante 
dans tous les domaines. L a voïvodie compte 
2 850 000 habitants dont 637 000 à Cracovie. Dans 
les années 1951—1975 les investissements sont 
de l'ordre de 312,6 milliards soit 9,l"/o des 
investissements nationaux. Actuellement la pro-
duction industrielle constitue les 9,6°/o de la 
production de tout le pays. Quant à l'exporta-
tion des produits industriels, elle constitue 7,4°/o 
de la valeur de l'exportation nationale. 

Voici en très gros pour l'industrie. L'autre 
puissance de la voïvodie est le centre scienti-
fique qu'elle constitue. 15% des étudiants de 
Pologne sans compter ceux venus de l'étranger, 

N a j p i e r w na pola wesz l i geodeci , geo logowie . N i e -
w i e lka grupa ludzi zaczęła wśród zbóż w b i j a ć pa-
l iki , wyznacza j ąc teren przysz łe j w i e l k i e j budowy . 
P r z y w y k o p a c h pod fundamenty okazało się, że 
istnieją na tych terenach ślady dawnego osadnic-
twa z okresu neol i tu oraz epoki że laznej . D o M o -
g i ły sk ie rowano ekipę archeo logów, która znala-
zła tam resztki p i e ców garncarskich i części pieca 
hutniczego. A potem na budowę pr zyby l i młodzi 
ludzie z b rygady Służba Polsce. Skosil i zboże i 
ustawi l i namioty , a po sześciu miesiącach oddal i 
do użytku p i e rwszy b lok mieszka lny na osiedlu 
Wandy . P racowa l i , poda jąc sobie cegły. T rudno 
w to uwierzyć , dziś, gdy nowe bloki wznos i się 
metodą uprzemysłowioną, a o lb r zymie d źw ig i usta-
w i a j ą domy j ak klocki . Bo dziś mieszkania w y -
twarza się w f a b r y c e domów. 

P r a c e przy budow ie kombinatu rozpoczę ły się 
26 kwie tn ia 1951 r., a po czterech latach stały już 
hale produkcy jne . 21 l ipca 1954 roku odby ł się 
p i e rwszy spust surówk i z pieca nr. 1. B y ł to w i e l -
ki dzień dla załogi kombinatu. Dzis ia j Huta im. 
Len ina z a j m u j e naczelne mie j sce w gospodarce 
na rodowe j i po lsk im przemyś le hutniczym. 

Huta jest dla każdego Po laka symbo lem przy -
jaźni po lsko-radz ieckie j . Dokumentac j ę technicz-
ną dostarczyło Biuro P r o j e k t ó w Minis ters twa Czar-
ne j Meta lurg i i Z S R R . W ślad za dokumentac ją na-
deszły pociąg i t owarowe , wype łn i one maszynami i 
urządzeniami. Bezpośrednio na budowie pracowa l i 
radz ieccy specjal iści , a wśród nich inż. Jakub 
B r e żn i ew — brat sekretarza genera lnego K C K P Z R 
Jakub Breżn i ew odwiedz i ł Hutę w tym roku — 
by ł zaproszony na jubileusz 25-lecia. Po lscy ro -
botn icy i inżyn i e row ie w y j e ż d ż a j ą do na jw i ększych 
hut radzieckich, aby zdobyć tam niezbędne do-
świadczenia techniczne. Codz iennie przez granicę 
w P r zemyś lu prze j e żdża ją dziesiątki w a g o n ó w w i o -
zących rudę radziecką dla po lsk ie j H u t y — w y -
budowane j n iegdyś na podkrakowsk ich polach, a 
stanowiące j dz is ia j integralną część miasta K r a -
kowa . 

Bo N o w a Huta jest dz is ia j dzielnicą K r a k o w a , 
za jmu jącą obszar (w raz z kombina tem) V3 miasta. 

Tekst: HHLENA G U G A Ł O W A 

de nombreux instituts et centres de recherche 
qui emploient quelque 25 000 personnes. Cra-
covie est aussi le siège d'une section de l'Aca-
démie Polonaise des Sciences qui emploie dans 
ses différents instituts plus de 300 scientifiques. 

La région de Cracovie est aussi ce puissant 
centre culturel qui rayonne dans tout le pays 
et à l'étranger. L'édition y tient la 3e place en 
Pologne, de très nombreuses expositions et ma-
nifestations internationales s'y déroulent dans 
tous les domaines de l'art, (art graphique, théâ-
tre, musique, cinéma etc). Les trésors de la ré-
gion et des musées attirent des touristes de 
toute la Pologne et du monde. Chaque année 
ces touristes sont au nombre de 2,3 milliards. 
Les grands centres en dehors de Cracovie et 
des terrains proches avec Wieliczka, sont Za-
kopane, Nowy Targ et Nowy Sącz magnifique-
ment posés dans les montagnes. Ces trésors 
de la nature ont provoqué la construction de 
nombreuses maisons de repos et sanatoriums 
(35°/o de places disponibles de l'ensemble du 
pays), 110 000 personnes y ont été soignées en 
1972. La réputation des stations thermales n'est 
plus à faire avec Krynica en tête. 

A son échelle, la voïvodie de Cracovie est 
un reflet de l'aspect nouveau donné au pays. 
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C h o p i n a 

Miłośnicy malarstwia, którzy odwiedzają mu-
zea i galerie paryskie, miel i ostatnio okazję 
oglądania wys tawy A l f r eda Kubina. W znanej 
galerii J. C. Gaubert zgromadzony został duży 
i bardzo c iekawy zestaw prac tego artysty, któ-
ry wywołu je , z niezwykłą siłą, emocjonalny 
wstrząs ładunkiem nadrealnego koszmarnego na-
stroju. 

Zycie artysty, zamkniętego w sobie, przetra-
wia jącego ustawicznie w i z j e lęku, bólu i śmier-
ci, człowieka, który żył wśród nieszczęść i prze-
rażenia od najwcześniejszego dzieciństwa, a 
wreszcie jego „Autob iogra f ia " stanowią komen-
tarz do tego niezwykłego dzieła. Świat Kubina, 
to świat samotności i cierpień, pokrewny twór -
czości takich artystów jak Goya, Munch, Redon, 
Ensor i którego symbolika jest być może jesz-
cze bardziej ponura. 

Ideologia i temperament Kubina pchały go 
do protestu przeciw wojnie , przemocy, przeciw 
sianiu nienawiści. On, Niemiec, urodzony w 
Czechach, nie miał nic wspólnego z duchem 
germańskiej zaborczości ani z kultem siły. W 
ciągu całego długiego życia (1877—1959) dawał 
temu potężny wyraz. 

Na paryskiej wystawie A l f r eda Kubina wśród 
rysunków (piórko, tusz, lavis) o prze jmujące j 
wymowie , właśc iwe j temu artyście, znajdują się 
dwa portrety: Chopina i Beethovena. 

Polskiego amatora dzieł sztuki zainteresuje 
niewątpl iwie fakt istnienia bardzo mało zna-
nego portretu naszego wie lkiego kompozytora. 
Na obrazie Kubina widz imy Fryderyka Cho-
pina z profi lu, z charakterystyczną, silnie zaak-
centowaną linią or lego nosa. Oczy przymknięte, 
dolna warga wydęta, jakby w wyraz ie głębo-
kiego zamyślenia czy też wzgardy. Chopin ma 
długie, proste, spadające do ramion włosy. Cy -
linder, żabot, wysuwający się spod kamizelki 
tużurka, mocne przegięcie tułowie, składają się 
na całość ciekawą, oryginalną, na bardzo dobry 
nastrojowy portret. Ma on rozmiary 17 na 
6,5 cm. Wykonany jest piórkiem i tuszem. Obok 
portretu Beethovena jest to jedyny portret na 
tej arcyc iekawej wystawie w Galerii J. C. Gau-
bert. War to aby dzieło A l f r eda Kubina stało się 
bardziej popularne, zwłaszcza wśród rodaków 
Fryderyka Chopina. Obok wspaniałego roman-
tycznego portretu Chopina malowanego przez 
Delacroix, znanego powszechnie, dobrze było-
by częściej przypominać ludziom i ten portret 
również, znakomitego symbolisty, A l f r eda K u -
b i n a . T A D E U S Z D O M A Ń S K I 

Chez les 
écrivains 
polonais 

Dans sa dernière l ivraison 
(n° 22) la revue bil ingue „Pol ish 
Li terature — Littérature Po lo -
naise" ( texte anglais d'un côté, 
texte français de l'autre), éditée 
à Varsov ie par l 'Agence des 
Auteurs, nous inv i te à fa i re 
plus ample connaissance avec 
Jeirzy Andrze jewsk i et Teodor 
Parnicki. Jerzy Andrze jewski , 
dont le nom a été prononcé, i l 
y a quelques années pour le No -
bel, est né en 1909 et i l a débu-
té dans les lettres en 1932. A u 
centre de tous ses ouvrages se 
retrouve un mélange de sublime 
et de sensualité qui semble 
constituer l'essence de sa nature. 
Chacun d'eux est d i f férent par 
la mat ière et l e contenu, mais 
ils ont en commun l'unité de 
temps des tragédies classiques. 
„Cendres et diamant" par 
exemple, qui est une fresque de 
la v i e en Pologne au moment 
de la capitulation allemande, se 
déroule en trois jours. L 'action 
des „Portes du paradis", qui 

sont une épopée sur une croisa-
de d'adolescents, dure un jour 
et une nuit. Celle de „Sautant 
sur les montagnes" — roman 
mettant en çcène un v ieux pein-
tre illustre a qui la passion pour 
une f i l l e très jeune a restitué 
son génie et qui ressemble par 
maints traits à Picasso — dure 
seulement un après-midi. Et „La 
Pulpe", à laquelle Andrze jewsk i 
travail le depuis plusieurs années 
et qui raconte des événements 
qui pourraient se produirent, 
mais qui f inalement n'auront 
pas lieu, se passe en v ingt-qua-
tre heures. 

Les Français connaissent bien 
l 'oeuvre d 'Andrzejewski . En e f -
fet , „Cendres et diamant", „Les 
Portes du paradis" et „Sautant 
sur les montagnes" ont été 
édités chez Gal l imard dans 
les années soixante. En re-
vanche, Teodor Parnicki (né 
en 1908) est encore totale-
ment inconnu en France. Pour-
tant la production de cet écri-
vain — assurément l'un des plus 
importants romanciers non seu-
lement polonais, mais européens 
— a une valeur oecuménique. 
C'est un auteur prol i f ique, ce 
qui ne l 'empêche pas d'exiger 
beaucoup de lui-même, comme 

aussi du lecteur. Toute sa créa-
tion est tissue de ré f lex ions sur 
l'histoire. L ' immense et fasci-
nant rébus de sa prose évoque 
l ' „Ulysse" de Joyce. 

„Polish Li terature — Li t -
térature Polonaise" propose 
aussi un article consacré „La 
Jalousie" ( „Zawiść" ) , roman pos-
thume de Tadeusz Breza, qui 
fut, au début des années soixan-
te, conseiller culturel à l'ambas-
sade polonaise à Par is et est mort 
à Varsovie en 1970. Ses deux 
principaux ouvrages ont été tra-
duits en français par Paul Cazin 
sous les titres de „La Porte de 
bronze", „La Démarche" et pu-
bliés chez Julliard. I l y 
a démonté — avec quelque 
férocité, mais aussi avec une 
volonté de compréhension des 
mécanismes psychologiques — 
les rouages de la machine vat i -
cane. 

Sous le titre de „La Jalousie", 
Breza n'a laissé qu'une partie 
d'un roman qu'il écrivit à la 
vei l le de la deuxième guerre 
mondiale et qui me put voir le 
jour en 1939. C'est un ouvrage 
à af fabulation psychologique qui 
selon „Polish Literature — L i t -
térature Polonaise" fa i t penser 
au nouveau cinéma français. 

Projektował 
Antoni Martynowicz 

Jednym z najnowszych budynków Mon-
trealu (Kanada) jest 34-piętrowy wieżo-
wiec Międzynarodowej Organizacj i Lot -
niczej. Jego projektantem, a zarazem in-
spektorem real izacj i jest inż. Antoni Mar -
tynowicz, znany działacz polonijny, wice-
prezes Stowarzyszenia Techników Po l -
skich w Montrealu, b. uczestnik kampa-
nii wrześniowej oraz francuskiej , żołnierz 
polskiej Samodzielnej Brygady Spadochro-
nowe j P S Z na Zachodzie. Wychodzący w 
Toronto tygodnik „Głos Polski — Gazeta 
Po lska" pisze: „P lan budowy jest podzie-
lony na dwie fazy, pierwsza będzie u-
kcńczona jesienią 1974 r., druga rozpocz-
nie się w 1975 r. Koszt budowy był ob-
liczony na sumę 35 mi l ionów dolarów, ale 
kto wie, do jak ie j sumy wzrośnie, bo mó-
wi się, że to przyszły budynek Narodów 
Zjednoczonych". 

Polonijne 5-lecie 
w Monachium 

W Monachium odbyła się uroczysta a-
kademia z okazj i pięciolecia działalności 
monachijskiego oddziału Związku Pola-
ków, który zorganizowała i któremu 
przewodniczy zasłużona działaczka polo-
nijna p. Wiesława Geissler. W imprezie 
wzię l i udział przedstawiciele Towar zy -
stwa Łączności z Polonią Zagraniczną 
„Po lon ia" oraz Mieczysław Fogg. 

Na dworze 
w Monte Carlo 

W napisanej przez P. Hawkinsa bio-
graf i i księcia Monaco ( „Pr ince Rainier of 
Monaco" ) , która ukazała się w TJSA, mo-
wa jest m. in. o osobistości, która pia-
stując o f ic ja lnie funkc ję fotografa „pełni 
jednak różnorodne funkc je na dworze w 
Monte Car lo" i „na j lep ie j by ją nazwać 
ministrem bez teki". T y m stałym i blis-
kim towarzyszem księcia jest — jak pi-
sze P. Hawkins — „Jerzy Łukowski , sym-
patyczny Polak, który zanim zamieszkał 
w pałacu książęcym służył m. in. w K a -
nadyjskim Kró l ewsk im Lotnictwie" . 

Ku ryty ba 
ma znów „Plac Polski" 

Kurytyba — jedno z najsi lniejszych 
skupisk brazyl i jskie j Poloni i — miała od 
dawna „P lac Polski" . W ubiegłym roku 
uległ on jednak l ikwidac j i w związku z 
przebudową miasta. Na nowych planach 
Kury t yby nie zabraknie jednak znów tej 
nazwy, którą nadano jednemu z placów 
w dzielnicy A l to Cajuru, łącząc tę uro-
czystość z odsłonięciem pomnika Kope r -
nika o f iarowanego Kury tyb ie przez Toruń. 

Pieśń 
uszła cało... 

Na terenie Berlina Zachodniego działa 
od blisko pół wieku Towarzystwo Śpiewu 
Polskiego „Organ" . Podobnie jak inne or-
ganizacje poloni jne towarzystwo zostało 
w 1939 r. z l ikwidowane, mienie jego skon-
f iskowane przez hit lerowców, a członków 
chóru spotkały liczne represje. Pozostali 
przy życiu entuzjaści polskiej pieśni r e -
aktywowal i „Organ" po wo jn ie i obecnie 
przygotowują się do pięknego jubileuszu 
50-lecia. Zarząd towarzystwa, na którego 
czele stoi Bernard Grzech, zaprosił na 
uroczystości przedstawicieli Towarzystwa 
„Po lon ia" z Warszawy oraz polskie ze-
społy śpiewacze i instrumentalne. 



wodu hultajska para przejdzie i do 
literatury... 

— Podpisal iśmy umową z w y d a w -
nictwem „Śląsk" na pierwszych 6 
książeczek całej zamierzonej serii 
spod znaku Bolka i Lolka. 

— Seria f i lmowa też przecież bę -
dzie kontynuowana. 

— Skąd panowie czerpiecie do n ie j 
nowe pomysły? Po 84 dotychczaso-
wych odcinkach to chyba nader trud-
na sprawa. Zdawałoby się, że wszyst-
ko już było. 

— Rzeczywiście, tematy i pomysły 
się kurczą, ale życie nam wciąż na 
nowo je podpowiada. Obserwacja 
dzieci, ich reakcj i , zainteresowań, za-
baw jest dla nas nieocenioną i na j -
ważniejszą inspiracją. Co prawda 
prawdz iwe prototypy Bolka i Lolka, 
synowie Nehrebeckiego, wyroś l i i sta-
li się poważnymi studentami, lecz 
pozostały nam bardziej i mnie j p r y -
watne liczne kontakty z dziećmi, 
umiejętność patrzenia i przetwarza-
nia ich przeżyć. Same już dziecięce 
zabawy dają nam bogate tworzywo . 
W e ź m y np. sport. Bolek i Lo lek byli 
w Monachium, w Meksyku, znajdą 
się też w Montrealu. Inny wdzięczny 
ciąg tworzą wycieczki, jeszcze inny, 
też prawie niewyczerpany — zaba-
w y „ w kosmosie". T e ostatnie umoż-
l iwia jące ładną grę wyobraźni , która 
jednak — to bardzo ważne — nie 
może przekraczać granic dostępnych 
dzieciom w wieku od 9 do 14 lat —-
głównych adresatów naszej serii. 

— Bolek i Lo lek bawią przecież 
i są chętnie oglądani przez wszyst-
kich, niezależnie od wieku — ludzi 
dojrzałych, a nawet staruszków na 
równi z dziećmi czy nastolatkami. 

— Tak, ale przeznaczone są g ł ów-
nie dla określonej widowni . Inaczej 
straciłyby cały sens wychowawczy i 
styl. Wyt łumaczę to na konkretnym 
przykładzie. P rzy zabawach w kos-
mos pokazujemy lot rakiety. An ima -
cyjna technika umożl iwia poruszanie 
się rakiety, co działa na wyobraźnię, 
lecz nie można tu stosować dowol-
nych, zbyt śmiałych tr ików. Wówczas 
obraz stałby się zbyt fantastyczny, 
nie przemówiłby plastycznie do dziec-
ka, które w tym wieku kojarzy so-
bie realistycznie lot rakiety z zabawą 
w latawce. Konkret i fantaz ja muszą 
być wza jemnie wyważone . W prze-
c iwnym wypadku nasze f i lmy by ł y -
by dla wszystkich, co praktycznie 
oznacza — dla nikogo. 

— A co jeszcze zapowiada znana 
autorska spółka prócz Bolka i Lolka? 

— „Historię z jednego miastecz-
ka " — to roboczy tytuł zupełnie no-
w e j serii. Miasteczko to będzie nieco 
romantyczne, „nie z tej z iemi" . Za -
mieszkają w nim dziadek z babcią, 
piekarz, kominiarz i obowiązkowo 
trębacz — zwiastun niecodziennych 
wydarzeń. Do miasteczka przy jeżdża 
np. cyrk. Trębacz zachorował i nie 
zdążył zapowiedzieć cyrkowego pro-
gramu. Da je to początek wie lu za-
bawnym i dziwacznym perypet iom — 
wszystko ku uciesze i nauce młodo-
cianych widzów. 

B O Ż E N A P A P I E R N I K 

Z d j ę c i a : C W F 

STOR-
C Z Y K I 

W 
BESKI-
D A C H 

W Beskidzie Śląskim 
znajduje się pięć a t rakcy j -
nych rezerwatów przyro-
dy. Najokazalszy z nich u-
tworzono na zachodnich 
stokach Baraniej Góry z 
zamiarem zachowania na-
turalnego runa leśnego i 
fauny u źródeł Wisły. O -
bejmuje on swym obsza-
rem 390 ha lasów, w któ-
rych bytu je królewski 
ptak — głuszec. Oryg inal -
ny jest rezerwat kwiato-

w y na górze Tuł (621 m 
npm) w Lesznej Górnej . 
Rosną tam 24 gatunki 
storczyków na ogólną ilość 
40 występujących w Po l -
sce. W kwietniu i maju re-
zerwat ten mieni się tę-
czą barw kwitnących kwia-
tów, a zwłaszcza przepięk-
nych storczyków. Cieka-
we są także rezerwaty: bu-
kowy na zachodnich sto-
kach Kl imczoka i pstrągo-
w y w potokach Wisełki. 

188 LAT 
BRACI 

BLIŹ-
NIA-

K Ó W 

Wspólnie przeżyl i już 
188 lat. Jeden jest stola-
rzem, drugi szewcem, pier-
wszy ma na imię Franci-
szek, drugi Piotr. Mowa tu 
o krakowskich sędziwych 
braciach-bliżniakach pa-
nach Stachnikach, którzy 
w dobrym zdrowiu dożyli 
już 94 lat każdy. Franci-
szek Stachnik do niedaw-
na jeszcze pracował zawo-
dowo w e własnym warszta-
cie stolarskim, podobnie 

jak jego brat — w szew-
skim. Podczas pierwszej 
wo jny światowej p ierwszy 
bliźniak był ułanem, dru-
gi — służył w piechocie. 
P ierwszy dochował się 9 
dzieci i 31 wnuków — 
drugi natomiast miał pię-
cioro dzieci. Żaden z bra-
ci-bl iźniaków nie p i j e i nie 
pali, natomiast każdy z 
wyglądu wyda j e się być... 
o co najmnie j dwadzieścia 
lat młodsz-y. 

Z bielskiej fabryki dziecięcych snów 

apływa tu masa 
dziecięcych listów, nieraz przynoszą 
je z poczty workami. N ic dziwnego — 
tu narodzili się bohaterowie, których 
rozgłos mało ma sobie równych w 
historii f i lmów dla dzieci. N ie tylko 
polskich. Gdzież to np. nie zawędro-
wa ł serial z przygodami Bolka i L o l -
ka! Znani są bez przesady w całej 
Europie, w tym i we Francj i , i na 
czterech pozostałych kontynentach, 
m. in. w Australi i , Japonii, Stanach 
Zjednoczonych, krajach Ameryk i P o -
łudniowej , Indiach. W egzotycznej , 
dalekiej Japonii robi się zabawki na 
wzór postaci tych dwóch polskich 
urwisów rodem ze Studia F i lmów 
Rysunkowych w Bielsku-Białej . Z hi-
story jkami o nich powiela się za gra-
nicą komiksy. 

N ie ty lko przy tym udaną kreskę, 
humor i pomysłowość cenią sobie w 
tej serii i w innych polskich f i lmach 
dla dzieci zagraniczni odbiorcy, lecz 
także ich walory wychowawcze . Istot-
nie — brak w nich wszelkich akcen-
tów brutalności, scen bójek, przemo-
cy. Takie drastyczne momenty, za-
bójczo oddziałujące na psychikę i 
wyobraźnię, nadają np. ton masowej 
zachodniej produkcj i i spotyka się je 
nawet u mistrzów tego gatunku, 
włącznie ze skądinąd znakomitym 
Disneyem. Polska zaś twórczość f i l -
mowa dla dzieci przepojona jest in-
nym duchem: bez odstępstw i natrę-
ctwa wszczepia młodocianej w idowni 
wartościowe odruchy, reakc je i po-
stawy. Weźmy chociażby innego bo-
hatera — także autorstwa twórcy z 
bielskiego studia, L . Marszałka — po-
ważnego konkurenta Bolka i Lolka. 
Myślę o psie Reksiu. Ten sympatycz-
ny czworonóg był już wychowawcą, 
obrońcą, dobroczyńcą, pielęgniarzem, 
ratownikiem — na każdym kroku 
mimo wol i uczy dzieci ofiarności, ser-
deczności, troski o innych, co odnosi 
się bardzie j do świata ludzi niż zw ie -
rząt, tak jak we wszystkich przypo-
wieściach o zwierzakach. 

War to jeszcze dodać, że w ekspor-
towych sukcesach kasowych przed-

siębiorstwa Fi lm Polski, f i lmy ani-
mowane wraz ze swym koronnym 
gatunkiem, czyli twórczością dla dzie-
ci, mają niemały udział. Przyk łado-
wo : w 1972 r. dostarczyły one aż 
40 proc. eksportowych wp ł ywów , do 
czego poważnie przyczyniła się r ów-
nież bielska wytwórnia . 

O te j fabryczce kolorowych snów 
można by wie le pisać. Mało kto wie 
np., że nie ogranicza się ona wyłącznie 
do twórczości dla dzieci. Czwarta 
mnie j w ięce j część tutejszej produk-
cji — obecnie ok. 10 f i l m ó w rocznie •—• 
adresowana jest wyraźnie do doro-
słych. A że nie można j e j uznać za 
artystyczny margines, świadczy o tym 
chociażby fakt, iż wśród osiemdzie-
sięciu ki lku nagród i wyróżnień zdo-
bytych w sumie przez bielskich auto-
rów na fest iwalach całego świata 
pewna część przypada na f i lmy dla 
dorosłych. Technika rysunkowa, w y -
cinankowa czy tzw. kombinowana, 
czyli z udziałem żywych aktorów — 
okazuje się także w pełni przydatna 
przy krótkometrażowych, f i lozo f icz-
nych imprezach popularnooświato-
wych, real izowanych częstokroć na 
zamówienie przemysłu f i lmach o bez-
pieczeństwie pracy, o ochronie śro-
dowiska itp. Obecnie np. znany r e -
żyser Z. Kudła pracuje nad jedno-
aktówką na temat kryzysu energe-
tycznego. P ro f i l tutejszej produkcj i 
jest więc bardzo szeroki. 

Wizy ta w Studio dostarcza też ma -
teriału do ukazania żmudnego trudu 
całego zespołu — twórców, animato-
rów, malarzy, kopiarzy — w praco-

chłonnym i długim procesie powsta-
wania f i lmu animowanego. Wystar -
czy powiedzieć, że trwającą niecałą 
minutę sekwencję poprzedzają nieraz 
wielomiesięczne wysi łk i ki lku plasty-
ków nad wykonaniem dekoracji , że 
praca nad kilkuminutową jednoak-
tówką trwa tu przeciętnie 6 miesięcy 
i wymaga wykonania aż ok. 4—4,5 
tys. rysunków. Na pewno jednak 
warto odstąpić od dokładniejszych 
opisów technicznej obróbki an imowa-
nej twórczości na rzecz zerknięcia za 
kulisy twórczych zamysłów i pro jek-
tów. Tak ie j okazj i dostarcza nam 
krótka rozmowa z p. Leszkiem M e -
chem, który wraz z Władys ławem 
Nehrebeckim tworzy znaną parę au-
torską Bolka i Lolka. 

Leszek Mech — dodajmy — za jmu-
je się różnymi gatunkami dziecięcej 
twórczości: pisze sztuki teatralne i 
wiersze, które dobrze znają czytelni-
cy „Świerszczyka" i „P łomyczka" . 

— Podobno Bolek i Lolek wystąpią 
w tym roku po raz pierwszy w swe j 
karierze w fabularnym f i lmie peł -
nometrażowym? — pytam p. Mecha. 

— Tak. Przemówią wreszcie w ła -
snym głosem i poprowadzą widza w 
dłuższą podróż zatytułowaną „ W 80 
dni dookoła świata", nad którą już 
niedługo zaczniemy pracować. Bolek 
i Lo lek w f i lmie fabularnym — ozna-
cza to zupełnie nową jakość, ciągłość 
dramatyczną, wprowadzenie dialogów. 
Popularność naszych bohaterów skło-
niła nas jednak do przedstawienia 
ich w nowy sposób. 

— Pewn ie też z tego samego po-



UBRY SA Zdjęc ia : 
Z B I G N I E W L E W A N D O W S K I 

go 272 w Parku Bia łowiesk im. W i ę k -
szość z nich, aż 245, ż y j e na wo lnoś-
ci, reszta w czterech rezerwatach: 
dwóch hodowlanych, j e dnym pokazo-
w y m oraz doświadcza lnym, uży tko-
w a n y m przez P A N . Dodam, że poza 
B ia łowieżą żubry ż y j ą jeszcze w Pu -
szczy Boreck ie j , Bieszczadach, Smar -
dzewicach, w Puszczy N i epo łomick i e j 
oraz w r e ze rwac i e pszczyńskim. Ta 
poważna l iczba żubrów sprawia nam 
sporo k łopo tów, b o w i e m wed ług na-
ukowo opracowanych k r y t e r i ó w Pa rk 
nasz może w y ż y w i ć j edyn i e 250 tych 
zwierząt . Jedyny ratunek w ekspor-
cie do k r a j o w y c h i zagranicznych o -
g r o d ó w zoologicznych. Jesteśmy w 
stanie sprzedawać rocznie około 40 
sztuk tych cennych zwierząt . 

Trudności z poka rmem to w y n i k 
poważnego zwiększenia pog łowia in-
nych zw ie r zą t roś l inożernych? 

— Istotnie, spore k łopoty sprawia 
znaczne zwiększen ie się l iczby dzi-
ków , saren (ponad 1000 sztuk) i j e -
leni — korzys ta jących z tego samego 
co żubry pokarmu. N i e pomaga na-
w e t systematyczne dokarmianie , na 
co m a m y nieograniczone środki. W y -
głodnia łe zwierzę ta czynią poważne 
szkody w drzewostanie , zwłaszcza z i -
mą, gdy skupione w l iczące około 100 
sztuk stada oga łaca ją z kory i ga łę-
zi unikalne drzewa. Żubry , dziki i j e -
lenie czynią też poważne szkody na 
p r zy l ega jących do Puszczy polach u-
prawnych , a smaku je im wszystko: 
młode zboże, kapusta, z iemniaki , bu-
raki pas tewne i cukrowe, a nade 
wszys tko marchewka i rzepak. Co ro-
ku płac imy ro ln ikom poważne od-
szkodowania . 

— Pan ie Dyrektorze , a teraz trochę 
o innych zwierzętach. 

— W Parku B ia łow iesk im ż y j ą o -
prócz wymien i onych także łosie, bo -
bry , kuny, za jące , a z d rap i eżn ików 
lisy, w i lk i i rysie. Un ika tem jest b ę -
dący w Europie na w y m a r c i u za jąc 
bielak. Ż y j ą wszys tk ie gatunki po l -
skich p taków: c i e t r zew ie i głuszce, 
żurawie , czaple, jastrzębie, dzięcioły. 
T r a f i a się także orzeł przedni , a na-
w e t w y m i e r a j ą c e gatunki czarnego 
bociana, s owy po larne j i jaskółk i 
b r zegówk i . 

L i c zn i e r eprezen towane jest ptac-
t w o błotne. Niestety , l iczbę g inących 
ga tunków powiększy chyba niedługo 
nasz poczc iwy , polski czarno-bia ły 
bociek. Regu lac j e rzek i s t awów, pra-
ce me l i o racy jne , no i po lowania w 
k ra jach południa z każdym rok i em 
zmnie j s za ją l iczbę tych poczc iwych 
p taków. 

Po łożony w e wschodnie j Białostoc-
czyźnie, przy granicy ze Z w i ą z k i e m 
Radz ieck im, B ia łowiesk i Pa rk N a r o -
d o w y znany jest nie ty lko w Polsce, 
ale i da leko poza j e j granicami. Je-
den z na j l ep i e j zachowanych k o m -
p l eksów leśnych ś rodkowe j Europy z 
unikalnymi, k i lkuset letnimi okazami 
dębów, b u k ó w i j es ionów, ż y j ą c e na 
wolności ogromne żubry i małe, leśne 
konik i tarpany — to wszystko p r z y -
ciąga turystów. W ubieg łym roku 
B ia łowieża gościła ponad 110 tysięcy 
osób, w t ym ponad 4 tysiące turys tów 
zagranicznych z 40 pańs tw świata. 

Zw i ed za j ą c y ch przyc iąga ją p r ze -
de wszys tk im żubry, te same, k t ó r ym 
nie tak dawno groz i ła ca łkowita za-
głada, ale prócz nich w b ia łowies-
k i e j puszczy ż y j e w i e l e innych, r ó w -
nie rzadkich i interesujących z w i e -
rząt. M ó w i o t ym w r o zmow i e z r e -
por t e rem cz łowiek zna jący sprawę 
„od pods zewk i " —- dyrektor p l aców-
ki, inż. leśnik Edmund Wato ła . 

— Pan ie Dyrektorze , parę s łów o 
mie jscu Parku B ia łowiesk iego na m a -
pie polskich p a r k ó w narodowych i 
j e go historii. 

— Z e swą powierzchnią 5.069,19 ha 
jest p ią tym co do wie lkośc i pa rk i em 
na rodowym w Polsce. W y p r z e d z a j ą 
go Tatrzański , Kampinosk i , B iesz-
czadzki i Wie lkopo lsk i . Jest to park 
średnie j wie lkośc i , p r zewyższa jący j e -
dnak inne zwartością kompleksu l e -
śnego i długoletnią historią. Już w 
roku 1921 w ramach m i e j s cowego 
nadleśnictwa założono r e z e rwa t p r z y -
rody, zmien iony w 1932 roku w P a r k 
N a r o d o w y . B ia łowieża jest za tem 
na js tarszym park iem w Polsce, r e ak -
t y w o w a n y m w 1947 roku. 

— Z l icznych zw ie r zą t Pa rku n a j -
większą s ławę zdoby ły sobie żubry, 
k tó rym nie tak dawno groz i ła całko-
w i ta zagłada. Jakie by ł y początki 
s ł awne j dziś w świec ie hodowl i l eś -
nych o l b r z ymów? 

— Żubry , ongiś wraz z turami za-

mieszkujące l icznie b ia łowieską pusz-
czę, padały o f iarą masowego k łusow-
nictwa. Og romne straty poniosło ich 
pog łow ie w wyn iku działań I w o j n y 
św ia towe j . W parę lat po j e j zakoń-
czeniu padł z ręki k łusownika ostat-
ni okaz i w roku 1929 w B ia łow ies -
k im Pa rku N a r o d o w y m nie by ło już 
ani j ednego żubra. A l e entuzjaści 
tych wspania łych zw ie r zą t nie z łożyl i 
broni. Nak ładem dużych starań i k o -
sz tów sprowadzono z holenderskich 
i szwedzk ich o g r odów zoologicznych 
oraz z r e ze rwatu w Pszczyn ie 7 k r ó w 
i 6 b yków . Na szczęście I I w o j n a 
św ia towa nie przyniosła spec ja lnych 
strat w b ia łowiesk im zwierzostanie i 
już w 1952 roku p i e rwszy żubr w y -
puszczony został na wolność. By ł o to 
bezprecedensowe zdarzenie. W cztery 
lata mie l i śmy ich już ki lkanaście. 

— A żubry dzis iaj? 
— M o ż e m y pochwal i ć się w i e l k im 

sukcesem. Na 1.288 żubrów ży j ących 
na świec ie Polska posiada 388, z cze-

Rozmawiał : 

B O L E S Ł A W B R O S Z C Z A K 

Dobry , udany urlop — to urlop 
pełen słonecznych dni. Ludz i e z a w -
sze są spragnieni ciepła i świat ła, 
j ak imi obdarza ich oddalone o 
150 m i l i onów km słońce. A l e n igdy 
nie tęsknią za n im tak in t ensyw-
nie, jak w czasie wakac j i . Taka 
jest teraźniejszość. Bo romans ze 
s łońcem — jak każdy romans — 
układał się w c iągu w i e k ó w roz -
maic ie . 

B y w a ł o słońce bog iem, p r zedmio -
tem kultu. Jego wizerunki mia ły 
znaczenie magiczne, wznoszono mu 
ołtarze, poświęcano o f ia ry . A l e b y -
ły i czasy, i to nie takie z n ó w od-
ległe, gdy „pocałunki słońca", w 
postaci choćby l ekk i e j opalenizny, 
by ły n iemal dyskryminacją. . . k la -
sową. Opaleni b ywa l i robotnicy, 
wieśniacy . W y ż s z e s f e ry chroni ły 
się starannie przed słońcem ronda-
mi kapeluszy, parasolkami. N i e -

zd rowa bie l skóry by ła w owych 
czasach oznaką dystynkc j i , „ l epsze -
g o " pochodzenia. 

W X I X w. n a w e t podczas ką -
piel i morskich, j ak i e zaczęły w c h o -
dzić w modę, z a równo kobiety , jak 
mężczyźn i natychmiast po w y j ś c i u 
z wody ubieral i się w n i ewygodne , 
szczelnie o k r y w a j ą c e ciało ubiory. 
Obawia l i się zaz iębienia, porażenia 
słonecznego, ale chyba na jbardz i e j 
wys taw ien ia na w i d o k publ iczny 
własnych anemicznych, n iedosko-
nałych ciał. 

Swobodne , natura lne obcowanie 
z przyrodą , s łońcem, wodą — i to 
j ak r ó w n y z r ó w n y m — ma w ł a -
śc iwie bardzo niedługą historię. 
Jest w y n i k i e m szybk iego up r z emy -
słowienia, i n t ensywne j urbanizacj i . 
Narasta w ludziach pęd do w y p r a w 
w poszukiwaniu w o l n e j przestrze-
ni, czystszego powie t r za , gorę tsze-

go, bo nie p r ze f i l t r owanego przez 
osłonę d y m ó w i spalin, słońca. 

W czasie w ięc urlopu, * s tara jmy 
się wyc iągnąć zeń jak n a j w i ę c e j 
korzyśc i dla naszego zd row ia i sa-
mopoczucia. Sztuka rac jona lnego 
wypoc z ywan i a nie jest wca le taka 
łatwa. Na jczęs tsze nasze p r z ew in i e -
nia wobec samych siebie to za -
chłanne, n i eumiarkowane opalanie 
się, bez uprzedniego oswo jen ia się 
ze s łońcem czy zmianą k l imatu 
a także noszenie n ieodpowiednich, 
zbyt „mie j sk i ch " , a przez to n ie -
w y g o d n y c h ubiorów. Na l e ż y tu 
zwłaszcza obcisła, dopasowana 
odzież ze sztucznych włók ien , nie 
pozwa la jąca skórze swobodnie od -
dychać, lepiąca się do ciała. 

Oczyw iśc i e n ikomu nie przysz ło-
by dziś do g ł owy unikanie słońca, 
ale trzeba zawsze pamiętać, że np. 
po t r zydz ies tym roku życia inten-



sywne opalanie niszczy skórę i 
przyspiesza j e j starzenie się. T r ze -
ba też pamiętać, że w czerwcu dla 
skóry normalnej bezpieczny czas 
opalania się, bez przykrych skut-
ków, wynosi tylko 20 minut, pod-
czas gdy we wrześniu można sobie 
pozwol ić na minut 40. 

O natłuszczaniu skóry, środkach 
chroniących przed poparzeniem 
pamiętamy, jest ich zresztą pod 
dostatkiem w sklepach. A l e nie 
wszyscy wiemy, że należy smaro-
wanie ponawiać mnie j w ięce j co 
godzinę, a także po każdej» kąpieli. 

Na j zd row ie j opalać się w ruchu: 
gra jąc w piłkę, spacerując brzegiem 
morza. N ie doceniane są kąpiele 
powietrzne w cieniu, zwłaszcza w 
eieniu drzew, przez których liście 
lekko prześwieca słońce. Taki w y -
poczynek przynosi ne rwowe odprę-
żenie, pozwala opalić się w sposób 

łagodny na ładny jasnozłoty kolor. 
Bardzo ważną rzeczą jest ochro-

na oczu przed nadmiarem słonecz-
nego blasku. Konieczne jest dobra-
nie właściwych okularów przec iw-
słonecznych, dość szczelnych, ale 
nie uciskających ani nosa, ani skro-
ni. Na jzdrowsze dla wzroku są ko-
lory szkieł zielone i brązowe. N i e 
wyb i e ra jmy — poza kra jami tro-
pikalnymi — szkieł zbyt ciemnych. 

Jeśli chodzi o modę wakacyjną, 
to najnowsze ubiory przeznaczone 
na lato są luźne, przewiewne i w y -
konane z tkanin lnianych, baweł -
nianych lub przynajmnie j miesza-
nek sztucznych włókien z lnem 
czy bawełną. Także typowo waka-
cy jne obuwie wykonane jest z tka-
nin i ma korkowe lub sznurkowe 
podeszwy. 

Oprócz białego modne są wszyst-
kie barwy jakby spłowiałe na słoń-

cu, praytłumione. A także czerń, 
tradycyjny kolor k ra j ów śródziem-
nomorskich. Przy opalonej skórze 
ciekawie wyg ląda suknia czy spód-
nica z czarnego bawełnianego płót-
na, bawełniany czarny dekoltowa-
ny podkoszulek. Do takiego stroju 
nosi się przeważnie duży słomko-
w y kapelusz przybrany sztucznymi 
kwiatami. 

Wakacy jną nowością są suknie-
-pokrowce, wzorowane na wschod-
nich dżelabach. Luźne, długie, w y -
konane z chłodzącej bawełny no-
szone zarówno na kostium kąpie-
lowy, jak i wieczorem (do panto-
f e lków na wysokich obcasach). W y -
biera się na nie kolory naturalne, 
spotykane najczęściej w przyrodzie: 
piaskowy, rdzawy, szaf irowy, l i l io-
woszary — jak zmierzch pogodne-
go dnia. 

Spodnie wakacyjne, znów bardzo 

modne, są luźne, bez kantów i 
mankietów. Także znacznie luźniej-
sze są tegoroczne szorty. Jako gó-
rę nosi się do nich trykotowe ko-
szulki, a także obszerne, miękkie 
bluzy zwane bluzami wie jskimi 
czy malarskimi. Zależnie od tem-
peratury, na jaką są przeznaczone, 
szy je się ten sam fason zarówno 
z etaminy, jak i dzianiny czy tek-
sasowego płótna. 

Jako ozdoby wakacy jne najodpo-
wiedniejsze są naszyjniki z musze-
lek, korale z drzewa i — zawsze — 
bursztyny. A także różnokolorowe, 
ale zharmonizowane ze strojem 
bransoletki. 

Moda wakacy jna jest więc pro-
sta, oparta na surowcach natural-
nych (lnie, bawełnie) i nie zmusza 
do przebierania się wieczorem w 
miejskie jedwabie. 

K. B O E R G E R O W A 



Ostatni raz 
o łososiu 

-- - , • - -, 

Ciche, kilkutysięczne miasteczko 
Trzebiatów, położone w powiecie g ry -
f i ck im na ziemi szczecińskiej, 12 km 
w głąb lądu od nadmorskiego Mrze -
żyna, ma w roku dwa sezony tury-
stycznego najazdu; p ierwszy — to ten 
normalny, letni, gdy nad samym mo-
rzem zabraknie miejsc dla wczasowi-
czów, a trzebiatowski hotelik i wszyst-
kie kwatery prywatne za jęte są przez 
spragnionych odpoczynku. Piękna i 
dziko płynąca tu Rega zastępuje nawet 
fa l e morza. Drugi sezon Trzebiatów 
przeżywa od początku lutego do po-
ł owy kwietnia. Doroczne rendez-vous 
wyznacza ją sobie wówczas co na jbar-
dziej zapaleni wędkarze. T y m razem 
Rega niczego nie zastępuje, lecz jest 
celem samym w sobie. Tę właśnie 
rzekę wybra ł na swoją kolebkę kró-
lewski gatunek r yby — łosoś. On też 
jest marzeniem tych, którzy z chwilą 
rozpoczęcia sezonu po łowów te j na j -
droższej i najznakomitszej r yby mel-
dują Się w Trzebiatowie. 

„Salmo trutta" 
i jego znaczenie 

Rega jest rzeczką niepozorną, o nur-
cie bystrym, l icznych zakrętach i me-
andrach. Na pierwszy rzut oka nikt 
by się nie spodziewał, że stanowi na-
turalne środowisko łososia — ryby 
szczególnie uczulonej na czystość w o -
dy. Właśnie Regę wybra ł jeden z ga-
tunków łososia — salmo trutta (łosoś 
troć) dorastający do wag i 12 kg. Sal-
mo salar — łosoś szlachetny rośnie 
do 30 kg i jego środowiskiem lęgo-
w y m jest inna rzeka szczecińska — 
Drawa. Jak wie lk ie ilości łososia mu-
siały być w Redze i na Bałtyku świad-
czy jeden z dokumentów zachowanych 
z czasów Władysława IV . Otóż w e r -
bowani na pierwsze polskie statki szy-
prowie z Pomorza Zachodniego za-
strzegli w specjalnej umowie, że w 
czasie służby morskie j pod żadnym 
pozorem nie będą karmieni mięsem 
łososia. 

Sygnał „łosoś" 
Otwarc ie sezonu wędkarskiego, a ra-

czej „ łososiowego", w iąże się w Trze -
biatowie zawsze ze spotkaniem pol-
skiej wy t rawne j wędkarskie j braci. 
Hote l nigdy nie zdołał pomieścić 
wszystkich, którzy z jeżdżają tu z K r a -
kowa, Opola, Warszawy, Gdańska, 
Rzeszowa, Lublina na coroczny sygnał 
„łosoś". I jak co roku t rwa ją rozmo-
w y o naj lepszych miejscach, odbywa 
się demonstracja najnowszego sprzętu 

i snują opowiadania o historiach po-
łowów. 

„Drewniak" 
ma szczęście 

Każdego neof itę łososiowego nazywa 
się popularnie „drewniakiem". Jest 
ich sporo. Łososia widzie l i dotąd ty lko 
w sklepie na wys taw ie i na obrazku, 
ale udają że dla nich „sa lmo" to nie 
pierwszyzna. Biczują raz po ra-
zie. I tak to za jedyne 150 zł rocznie 
(tyle wynosi specjalna łososiowa opłatą 
w Polskim Związku Wędkarskim) w ę -
drują p ie lgrzymki wędkarskie wzdłuż 
brzegów Regi . A l e szczęście w tym 
sprzy ja „drewniakom" . Jeden ( „ ta-
k i " aż z Rzeszowa) wydygowa ł 
„srebrniaka" o wadze 4,5 kg; zbie-
gowisko było ogromne. Gdy „bo-
hater" zapytał wreszcie otaczających 
czy to co złapał jest p rawdz iwym ło-
sosiem — konsternacja była powszech-
na; żeby rozładować atmosferę ktoś 
dowcipnie odpowiedział, że to łosoś... 
z plastyku. „Bohater " zbaraniał do re-
szty i sam jeszcze nieświadom własne-
go sukcesu z ociąganiem zapakował 
rybę do plecaka. 

Łosoś rediviva 
Na Redze, tak zresztą jak na w ięk-

szości rzek Kra ju , w ostatnich latach 
dawał się wyraźn ie odczuć spadek 
stanu zarybienia. Obok odhodowanych 
dwulatków, zwanych z angielska smol-
tami, wpuszcza się w Szczecińskiem 
do rzek około 600 do 800 tys. naryb-
ku rocznego; wiadomo, że spłyną do 
morza na intensywne żerowanie, w 
czasie którego znacznie przybiorą na 
wadze, ale też wiadomo, że na gody, 
na tarło wrócą do rzeki, do której 
zostały wpuszczone. Taka już natura 
wszystkich łososi. 

Jeden z nich, dorodna sztuka, otrzy-
mał — jak się powszechnie mówi — 
„honorowe obywate lstwo miasta Trze -
biatowa". Odławiany do sztucznego 
w y tar lania — 5 razy z rzędu meldo-
wa ł się rokrocznie w sadzu Polskiego 
Związku Wędkarskiego; za każdym 
razem ważąc o 1—1,5 kg więcej . I nie 
jest to „wymys ł wędkarski" , lecz pra-
wda. Łososie odławiane przez P Z W 
po wytar leniu są kolczykowane spec-
ja lnymi znaczkami miedzianymi. Ł a -
two więc w sezonie spotkać w Trze -
biatowie nie ty lko znajomych ko legów 
z całej Polski, lecz także znajome ło-
sosie, które też sobie tutaj, na Redze 
wyznaczają rendez-vous. 

A N D R Z E J B O R K O W S K I 



Pi ękny jest f o lk lo r M a -
zowsza, K u r p i i Pod l a -
sia. Jest to powodem, 

że coraz częściej wyko r zys tu -
j e się j e go e l ementy w przy -
ozdabianiu mieszkań, wnę t r z 
kawiarn i , restauracj i , świe t -
l ic itp. Ostatnio zwrócono u-
w a g ę na moż l iwość i potrze-
bę — zwłaszcza w staraniach 
0 popraw ien i e estetyki miast 
1 ws i — wykorzys tan ia e l e -
m e n t ó w fo lk lo rys tycznych do 
urządzenia kawiarn i i restau-
rac j i na szlakach turystycz-
nych. 

P o m y s ł został podchwycony . 
N i ek tó r e p lacówk i kul turalne 
zmien ia ją wys t r ó j na f o l k l o -
rystyczny. N a „ l u d o w o " też 
przys t ra j a j ą się res taurac je 
i kaw ia rn i e w reg ion ie w a r -
szawskim. 

Restaurac ja „ M a z o w i e c k a " 
w Sochaczewie zmieni ła sza-
tę na — łowicką. „ S t y l o w a " 
w O twocku w s w y m w y s t r o -
ju wnęt r za wykorzys ta ła e~ 
lementy f o lk l o ru okol ic K o ł -
biel i . „ A r k a d i a " w Pułtusku 
naw ią zu j e do K u r p i Białych. 
„ K o l o r o w a " w Siedlcach — 
do f o lk l o ru podlaskiego, „S ta -
ropo l ska " w Wo łom in i e do 
radzymińsko-k lębowsk iego . 

Ocena k l i entów, a zwłasz-
cza turys tów z dalszych stron 
by ła entuzjastyczna. Dz ia ła l -
ność tę w ięc rozwin ię to . Da l -
sze kawiarn ie - i res taurac je 
zamien i ły s w o j e dotychczaso-
w e banalne wnęt rza " na ludo-
w e . Me tamor f o z i e u leg ły : k a -
wiarn ia „Jag i enka " w Dęb l i -
nie, res taurac ja „Jurand" w 

Piękne 
restauracje 
Mazowsza 
zapraszają 

Zdjęc ia : JÓZEF D O B R Y D N I O 

Ciechanowie . Zmien i ł y też 
s w ó j w y g l ą d : restauracja 
„ P o d N i e d ź w i e d z i e m " w O -
strołęce, kawiarn ia „ R y c e r -
ska" — w Sochaczewie , ka -
wiarn ia „S taropo lska " w W o -
łominie , restaurac ja „Rene -
t a " i kawiarn ia „ M o d r z e w i a n -
k a " w Gró jcu , „ M a z o w i e c k a " 
w Sierpcu i „ M a j k a " w M ł a -
wie . K a w i a r n i a w Garwo l in i e , 
która niedługo będz ie o t w a r -
ta, nawiąże do t radyc j i kuś-
nierskich tego regionu. 

W i e l e jest w i ęc takich l o -
kal i na Mazowszu. Istotnie 
są one bardzo piękne. I m 
pięknie jsze jest wnę t r ze — 
tvm większe powodzen ie ma 
lokal wśród k l ientów. 

W Wo łomin i e restaurac ja 
„S taropo lska" może budzić 
szczere uznanie. Sala p r zypo -
mina sty l i zowaną chatę w i e j -
ską. P i ękne są s ty l owe m e -
ble. Ke ln e rk i i ke lnerzy w 
ludowych strojach. K i e r o w -
n ic two tego oddziału „Spo -
ł em" , zachęcone uznaniem k l i -
en tów dla nowego w y g l ą d u 
restauracj i , postanowi ło też 
przy leg łą kaw ia rn i ę urządzić 
inacze j niż zwyk l e . P r z y j ę t o 
pro j ek t X V I I I - w i e c z n e g o sa-
lonu. 

Organ i zowan ie wnę t r z lu -
dowych czy też s ty l owych 
poza wzg l ędami czysto este-
t ycznymi ma też wartośc i po-
znawcze . Zwłaszcza jest to 
interesujące dla turystów. 
Mogą oni — prze j e żdża jąc 
przez różne trasy — pozna-
wać nie t y lko pe jzaż , lecz i 
fo lk lor . (b l ) 

WĘDRUJĄCY 
REZERWAT 

SKALNY 
N a j w y ż s z y szczyt Gó r 

Sto łowych — Szczel iniec 
W i e l k i (919 m npm) uni-
ka lny w Europie r e z e rwa t 
skalny... wędru j e . Bada -
nia p rowadzone ostatnio 
przez naukowców z Un i -
wersy te tu Wroc ł awsk i e go 
wykaza ł y , że grupa o g r om-
nych skał o fantas tycz -
nych kształtach systema-
tycznie pęka i s topniowo 
się rozsuwa. Zdania spec-
ja l i s tów na temat p r zy -
czyn n i e zwyk ł e j w ę d r ó w -
ki r e ze rwa tu skalnego są 
na raz ie podzie lone; w grę 
wchodz ić mogą wstrząsy 
podz iemne (e fekt eksp loa-
tac j i pobl iskich kamien io -
ł o m ó w w Radkow ie ) , n ie 
zakończone ruchy gó ro -
twórc ze lub — w p ł y w 
drgania f a l powie t rza . W y -
niki badań n a u k o w c ó w 
wroc ławsk ich nad masy -
w e m ska lnym Szczel ińca 
W i e l k i e go nie są obecnie 
optymistyczne dla turys -
tów, którzy co roku n ie -
strudzenie zdobywa l i n a j -
wy ż s z y szczyt Gór Sto ło -
wych , aby podz iw iać p i ęk -
ną panoramę Sudetów. 

Na raz ie zamknię to dla 
nich (ze w z g l ę d ó w bezp i e -
czeństwa) p l a t f o rmę w i -
dokową, a także n iektóre 
part ie na jbardz i e j „ ruch-
l i w y c h skał" . 

KARABELE 

J A T A G A N Y 
W zbiorach M u z e u m 

Świę tokrzysk iego w K i e l -
cach zna jdu j e się w i e l e o -
kazów d a w n e j broni . Jest 
tam m. in. cenny zbiór bo-
gato zdobionych karabe l i 
szabel z X V I I i X V I I I w . 
oraz unikalny okaz śred-
n iowiecznego miecza. Z o -
kresu Insurekc j i Kośc iusz -
kowsk i e j u w a g ę z w r a c a j ą 
dokumenty z podpisami 
Nacze ln ika. W dziale m i l i -
ta r iów Muzeum Św i ę t o -
krzysk iego poczesne m i e j -
sce z a j m u j e dokumentac ja 
okresu ostatnie j w o j n y . 
L i c zne dokumenty , a f isze i 
l isty straceń p r z ypomina -
ją z w i e d z a j ą c y m lata t e r -
roru h i t l e rowsk iego oraz 
w a l k ę o na rodowe i spo-
łeczne wyzwo l en i e . U w a g ę 
zwraca broń partyzancka, 
w t y m pistolet maszyno-
w y „S t en " konsp i racy jne j 
p rodukc j i z Z a k ł a d ó w M e -
ta l owych w Suchedniowie . 

Na jnowsza część zb io -
r ó w obe jmu j e odznaki, m e -
dale i. o rde ry w o j s k o w e na-
dawane w Polsce L u d o w e j . 

LOO LAT 
BEZ KAWY 

I PAPIEROSA 
Jedną z na js tarszych 

mieszkanek Bydgoszczy 
jest Juliana T r zec i akowa , 
która w marcu obchodzi ła 
setne urodziny. Jubi latka, 
która cieszy się dobrą pa-
mięcią, stwierdz i ła , że n a j -
w i ę k s z y m j e j p r z e życ i em z 
okresu młodości by ł p r z e -
lo t p i e rwszego samolotu 
nad W i t k o w e m koło T o r u -
nia, gdz ie się urodzi ła, a 
także podróż ko le ją . Sędz i -
w a staruszka w y c h o w a ł a 
ośmioro dzieci, a doczeka-
ła się 23 w n u k ó w i ty l eż 
p rawnuków. Tw i e rdz i , że 
ani razu nie wyp i ł a f i l i -
żanki p r a w d z i w e j k a w y i 
n igdy nie zapal i ła pap iero -
sa. 



DLA LOTNIKÓW 
I... PRZECIW 

„LOTNIKOM" 

Jeden ze starożytnych mędrców 
powiedział, iż słuszną jest rzeczą, 
aby to co zostało zrobione dla 
zła — służyło ostatecznie dobru. 
Przyk ładem tego może być... hi-
storia pewnego obiektu na tere-
nie Rzeszowszczyzny — w Gór-
nie koło Kolbuszowej . Wzniesio-
ny on został w latach 1943—44 
jako... obóz ćwiczeń dla lotni-
ków spod znaku „czarnego krzy-
ża", natomiast od okrągło 25 lat 
służy — zwalczaniu „ lo tn ików" 
innego rodzaju, tzn. prątków 
gruźlicy. 

Sanatorium przeciwgruźlicze 
w Górnie — jeden z większych 
obiektów tego typu w K r a j u — 
osiąga bardzo dobre wyniki . Tzw. 
odsetek wyleczonych pacjentów 
sięga obecnie niemal 85 proc., 
mimo iż jak to powiadają oko-
liczni mieszkańcy — wielu cho-
rych miało nie „prątk i " a istne 
„pręty" . Sanatorium liczy 530 
łóżek, a jego roczna „przepusto-
wość " przekracza 1100 chorych. 
War to dodać, że jeden z oddzia-
ł ów sanatorium w Górnie pro-
wadzi ł swego czasu dr Adam 
•Majewski — autor znanej ksią-
żki „Wo jna , ludzie i medycyna". 

KAMIENNE 
RELIKTY 

ŚREDNIO-
WIECZNEGO 

PRAWA 

Na Dolnym Śląsku można zo-
baczyć oryginalne kamienne re-
l ikty średniowiecznego prawa. Są 
to wyciosane w granicie lub 
piaskowcu tzw. krzyże pokutne, 
stanowiące świadectwo dawnych 
tragedi i ; z reguły widnie ją na 
nich wizerunki narzędzi, który-
mi popełniono zbrodnię, a więc 
mieczy, siekier, noży, kusz. 

K r zy że stawiano w miejscu 
k rwawych porachunków — przy 
drogach, w wąwozach, gęstwinie 
leśnej, na polach (bójki o mie-
dzę). Od X I V do X V I wieku 
obowiązywało na Śląsku prawo, 
które oprócz konieczności pokry-
cia kosztów pogrzebu of iary , ło-
żenia na utrzymanie dzieci za-
mordowanego, zapłacenia danin 
na rzecz kościoła nakładały na 
zabójcę obowiązek wystawienia 
kapliczki lub krzyża. P o w y k o -
naniu tych zaleceń rodzina ofia^ 
r y wyrzekała się — przyna jmnie j 
o f ic ja ln ie — wszelkie j zemsty. 

W wo j . wroc ławskim do cza-
sów obecnych dotrwało około 
400 kamiennych pomników śre-
dniowiecznego prawa i obyczaju. 

STAROŻYTNE 
KURHANY 

Ostatnie badania w Żernikach 
ujawni ły ślady cmentarzyska 
kultury trzcinieckiej z ok. 1600 
lat pne. Znaleziono tu jedyny 
w Polsce ośrodek kul towy z 
wczesnej epoki brązu. Na szczy-
cie naturalnego wzgórza znajdo-
wały się 4 kręgi kamienne, a 
obok wyraźne skupiska spaleni-
zny ze szczątkami kości i reszt-
kami céramiki. Badania kopców 
z W y ż y n y Małopolskiej pozwala-
ją na śledzenie ewoluc j i w 
dziedzinie kultury materialnej i 
duchowej na przełomie neolitu i 
brązu. Występują tu dwa g łów-
ne typy kurhanów: szerokie, 
płaskie należące do neolitycznej 
kultury ceramiki sznurowej oraz 
wysokie i smukłe związane z 
kulturą trzciniecką. 

* w * 
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Dwa awanse 

Świątoniowskich 
l f red hr. Potocki — ostatni 
ordynat na Łańcucie — był 
ekscentrykiem. Słynął z fan-
taz j i wśród sobie równych i 
pośród swoich ludzi. Gdy 
baczniejszym okiem lustro-
wa ł stajennych i niższą służ-
bą pałacową, oni wiedziel i , 
iż ma w zamyśle turniej nad 
sadzawką, poszukuje kandy-
datów do swej świty. 

Turnie j polegał na moco-
waniu się na drewnianych 
kozłach ustawionych przy 

parkowe j sadzawce. By ł popisem zręczności i siły. 
P r zeg rywa ł ten, kto dał się zepchnąć do wody. 
W popisie brali udział jednak ty lko zawodnicy w y -
brani przez pana hrabiego. Potocki lubił otaczać 
się służbą złożoną z ludzi postawnych, mocnych, 
zdolnych i z wrodzoną intel igencją. 

Tr iumfatorem jednego z takich turnie jów został 
stajenny Władysław Swiątoniowski. Zwycięstwo, 
prócz krótkie j chwały wśród kolegów, przynio-
sło mu awans na lokaja i włączenie do reprezen-
tacy jne j orkiestry pałacowej. Był klarnecistą sa-
moukiem, jakich w Rzeszowskiem niemało, bowiem 
szczególnie muzykalni ludzie w tych stronach 
K r a j u się rodzą. 

Wkrótce po tym, gdy Władys ław Swiątoniowski 
doszedł aż tak wysoko w hierarchii dworskiej , w y -
buchła I I wo jna światowa. Na zamku w Łańcucie 
życie nie bardzo się zmieniło. Może rauty były 
trochę skromniejsze i mnie j urozmaiceni goście. 
W samym Łańcucie i okolicy natomiast zmieniło 
się wiele. 

Zmieniło się także życie rodziny lokaja, która 
mieszkała pod Łańcutem we wsi Sonina. Z jedne-
go morga ziemi, l ichej ziemi położonej do po łowy 
na mokradłach, w y ż y w i ć się musiała jego 5-oso-
bowa rodzina, no i krowa. Tu gospodarowała żo-
na z czworgiem dzieci. Ojciec z jawia ł się raz w 
tygodniu. Najstarszy syn — Czesław, był oczkiem 
w g łowie Swiątoniowskiego. P ierworodna Władzia 
w ambicjach ojca się nie liczyła. Wiadomo — 
dziewczyna wy jd z i e za mąż i jakoś to będzie. 
Chłopcom natomiast trzeba zapewnić szkoły i po-
płatny zawód — mawiał . Posłał więc chłopaka do 
przedszkola w Łańcucie, które wraz ze szkołą pod-
stawową i g imnazjum prowadzi ły zakonnice. U -
czyć się u Boromeuszek — to już coś! Pięcioletni 
Czesiek robił więc co dnia 5 km; do przedszkola 
2,5 km, z powrotem tyle samo, aby nabrać m i e j -
skiego szlifu -— jak się wówczas mawiało, ale 
głównie wiedzy, która da mu niezależność w ży -
ciu. Późnie j droga do szkoły się wydłużyła do 
5,5 km w jedną stronę. Zakonnice nadal prowa-
dziły szkołę, ale klasy koedukacyjne były tylko do 
trzeciego roku nauki. W wyższych pozostawały 
tylko dziewczęta, chłopcy chodzili do szkoły po 
przec iwległe j stronie Łańcuta. Zresztą cóż to była 
za szkoła dla polskich dzieci! 2 godziny zajęć! A l e 
nawet dla tych godzin warto było wędrować 11 km 
codziennie. 

W czerwcu 1944 r. wraz z 11 wagonami t owa-
rowymi bezcenności opuścił swą siedzibę A l f r e d 
hr. Potocki. Miesiąc później, w ostatnich dniach 
lipca — „Państwo Łańcuckie" przestało istnieć, 
przeszło na własność Polski Ludowe j . 

— Cóż, mó j chłopcze — powiedział były l oka j 
do najstarszego syna. Skończyłeś siedem klas. Czas 
na naukę zawodu. I nie pytał Cześka, czego chciał-
by się uczyć, k im zostać, tylko posłał do znanego 
z dobrej roboty introligatora Kazimierza Ruszla, 
właściciela Wy twórn i W y r o b ó w Papierowych —• 
„Karu" . 

— Mo im opiekunem w Wy twó rn i by ł Karo l K w o -
łek, który uważał introligatorstwo „za na jwspa-
nialszy zawód świata". W pracy swe j był rozko-
chany — wspomina dziś Czesław Swiątoniowski — 
i był świetnym pedagogiem. Polubi łem robienie al-
bumów i segregatorów. A l e sympatii do oprawia-
nia książek nie zdołał w e mnie wpoić. P racowa-
łem, a równocześnie podjąłem naukę w gimnaz-
jum wieczorowym. Wstąpiłem do organizacj i mło-
dzieżowej . 

W tym też czasie poznałem dopiero piękno łań-
cuckiego parku. W wytwórn i pracowało się 10 go-
dzin, z dwugodzinną przerwą obiadową. Był to j e -
dyny mó j czas na przygotowanie się do lekcj i . 
Brałem skrypty, książki, zeszyty, coś tam do z j e -
dzenia i uczyłem się w parku. Wówczas zobaczy-
łem po raz pierwszy sadzawkę, która ojcu przy -
niosła tamten „awans". 

Nadszedł 1949 r. Zrobi łem maturę. Wytwórn ia 
pana Ruszla przekształciła się w spółdzielnię. P r e -
zesem mianowano... mnie, 18-letniego chłopaka, 
ZMP-owca . K ierownik iem technicznym został daw-
ny właściciel, Kaz imierz Ruszel. „Prezesie, bądź 
pan wymaga jący — mawia ł do mnie z całym sza-
cunkiem dla mego stanowiska — bo nie ujedz ie-

my z robotą i sam w życiu daleko nie zajdziesz". 
Prosi łem w Wo j ewódzk im Zarządzie Spółdzielni 
Pracy, aby wysłal i mnie na jakiś kurs. Wiedz ia-
łem, że nominacja prezesowania człowieka nie na-
uczy. N ie uczyni tego nawet skórzana duża teczka 
dyrektorska, która była wówczas j edynym moim 
marzeniem. 

— Wreszcie W Z S P posłało mnie na roczny kurs 
do Elbląga. Była to moja pierwsza „podróż w 
świat". Jedyne prawdz iwe miasto, w którym do-
tychczas byłem — to Rzeszów. Na miejscu okazało 
się, że kurs jest dla magazynierów. Dobre i to — 
pomyślałem. Skończyłem go jako jeden z dwóch 
prymusów. Na celująco. 

— Po powrocie zacząłem „rządzić". Jednak odpo-
wiedzialność za ludzi, ich zarobki, sprawne dzia-
łanie spółdzielni — ciążyły mi bardzo. Uważałem, 
że jestem za młody na to stanowisko. Prosi łem 
o przeniesienie. W 1952 r. powołano mnie na sta-
nowisko instruktora kulturalno-oświatowego w Po -
w ia towe j Radzie Zw iązków Zawodowych w Rze-
szowie. Odpowiadałem za propagandę wizualną. 
Doświadczenia z mo j e j pracy introligatorskiej, któ-
ra kształciła wyczucie plastyczne i smak —- tu 
bardzo mi się przydały. W sprawach treści — mó-
wiono mi: „Raczkuj jak umiesz, my ci pomo-
żemy ! " Pomogl i towarzysze i późniejszy pobyt w 
rocznej szkole aktywu CRZZ. P o j e j ukończeniu 
przekonałem się, jak mało umiem. Postanowiłem 
ukończyć studia wyższe. Po kilku latach, pracując 
już w Wydz ia le Organizacyjnym K W Parti i w 
Rzeszowie, zapisałem się na Wydz ia ł Nauk Po l i -
tycznych Uniwersytetu Warszawskiego. Marzenia 
mego ojca, by mieć wykształconego syna, zaczęły 
nabierać realnych kształtów. 

-— Pracę magisterską obroniłem w 1970 r. z tym 
samym wynikiem, co kurs magazynierów. Wspo-
minam o tym, bo między tymi egzaminami, chy-
ba gdzieś pośrodku jest czas, w którym postanowi-
łem brać odpowiedzialność na siebie, tę odpowie-
dzialność, przed którą się tak broniłem. Poczucie, że 
jestem potrzebny, budzi we mnie inic jatywę, do-
pinguje do działania, nadaje sens życiu. Przez dłu-
gie lata nie widziałem siebie w żadnym zawodzie. 
Dziś wiem, że droga, którą szedłem, była właści-
wa. I mo je miejsce było tu, w szeroko po ję tym 
ruchu społeczno-kulturalnym. 

Mgr Czesław Swiątoniowski od 1966 r. jest dy -
rektorem Wo jewódzk iego Domu Kultury w Rze-
szowie, placówki znanej z niecodziennych inicja-
tyw, organizatora licznych imprez regionalnych, 
ogólnokrajowych i Światowego Festiwalu Zespołów 
Poloni jnych. 

Gabinet dyrektora zdobią nagrody, wyróżnienia, 
dyplomy uznania za pracę całego W D K i j ego l icz-
nych zespołów artystycznych. Z żadnej imprezy 
grupy artystyczne nie wróci ły „na tarczy". A z j e -
chały kra je Europy od Francj i przez Belgię, A u -
strię, przez wszystkie bodaj kra je socjalistyczne. 

— I le pracuję? — dyr. Swiątoniowski odpowia-
da popularnym już w W D K żartem. — U nas obo-
wiązu je ośmiogodzinny dzień pracy, czyl i od ósmej 
do ósmej. Stała gotowość do działania — to meto-
da, która da je rezultaty i tę stosujemy u nas. N i e 
jest najlepsza jednak, kiedy się ma dorastające 
dzieci. Moich chłopców wychowu je żona. Mnie też 
wychowała matka, ojciec imponował pracowitoś-
cią i wytrwałością. I nauczył mnie szacunku do 
pracy. 

— Czy sukcesy w pracy zawodowe j musi się 
przepłacać, jak w waszym przypadku — wycho-
waniem dzieci, ograniczeniem życia rodzinnego? 

— Czy rzeczywiście zbyt mało czasu zostaje mi 
dla rodziny •— dowiem się chyba, gdy moi chłop-
cy zrobią maturę. Uważamy jednak z żoną, że 
zbyt długie prowadzenie za rączkę -— samodziel-
ności w życiu nie nauczy. 

—• Podobną metodę stosujesz wobec swego ze-
społu, dajesz dużą samodzielność... 

— Uważam, że dyrektor jest po to, aby rzucał 
in ic jatywy, i umiał widzieć pomysły innych, koor-
dynował pracę, egzekwował decyzje. Zespół W D K , 
to zżyty wieloletnią pracą kolektyw, doświadczeni 
działacze kulturalni. Rozumiemy się w pół słowa. 
N i e l iczymy czasu, lecz e fekty pracy... 

Władys ław Swiątoniowski, ojciec Czesława, jest 
na emeryturze. Mieszka w Łańcucie. P o parcela-
c j i dóbr Potockich został włodarzem P G R w H o -
ryńcu, później k ierownikiem P G R w Podemsz-
czyźnie. Dziś z dumą patrzy na swych synów. Sta-
szek — młodszy: od Czesława — jest drukarzem. 
Najmłodszy — Mietek, pracuje w hucie Baildon w 
Katowicach, w specjalistycznej brygadzie konser-
watorów sprzętu hutniczego. Marzenia ojca ziściły 
się. Dokładnie od momentu, gdy los kazał zdjąć 
mu lokajską liberię. 

M A R I A C . G U Z I O Ł E K 

1 
Łańcut. Od lewej: dyrektor Swiątoniowski, ojciec 
Władysław Swiątoniowski oraz obecny władca zam-
ku w Łańcucie dyrektor Władysław Czajewski 

Medal nadany dyrektorowi Swiątoniowskiemu przez 
Towarzystwo Łączności z Polonią Zagraniczną „Po-
lonia" za umacnianie więzi z Polonią na świecie 

I nagroda dla zespołu pieśni i tańca WDK w Rze-
szowie zdobyta w Agrigentio na Sycylii w 1964 r. 

Oto puchar ufundowany w czasie tournée zespołu 
artystycznego po Belgii przez Polonię belgijską 

Łańcut. Ojciec i syn na przechadzce w Łańcucie 

Mgr. Czesław Swiątoniowski w swoim gabinecie w 
Wojewódzkim Domu Kultury, którym kieruje od 1966 r. 
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historycznej przeszłości, choć-Zby i najwspanialszej chleba się 
nie je. W takiej sytuacji znaj-
dowały się w latach sześćdzie-
siątych Puławy, miasteczko l i -
czące niespełna 12 tysięcy mie-
szkańców, przytulone do wspa-
niałego pałacu Czartoryskich i 
zabytkowego parku. 

Drugi rozdział historii Puław, 
kto wie czy nie ważniejszy niż 
ten z X V I I i X V I I I wieku, o -
tworzyła w roku 1960 decyzja 
o zlokalizowaniu tutaj nowo-

czesnego kombinatu azotowego, wielomil iardowej in-
westycj i zaprojektowanej z ogromnym rozmachem. 
W roku 1963 zużycie nawozów azotowych na 1 ha 
powierzchni zasiewów wynosiło w Kra ju 21 kg, w 
roku 1972 już 61,5 kg! Prawie cała w tym zasługa 
Zakładów Azotowych w Puławach, które dały pierw-
szą produkcję nawozów w l^ôe roku. Obecnie 50 proc. 
nawozów sztucznych produkowanych w Kra ju pocho-
dzi z tej wielkie j „ fabryki chleba". Jest puławski 
kombinat kompleksem 20 dużych jednostek produkcyj-
nych uruchamianych w latach 1966—1969. W ciągu 
doby fabryka wytwarza 5,8 tysiąca ton nawozów w 
masie, wydajność pracy na jednego zatrudnionego w 
skali roku sięga 1 miliona zł. W Puławach produku-
j e się mocznik oraz saletrę amonową, a także ciekły 
dwutlenek węgla i suchy lód. 

Puławski gigant kosztował około 11 mld zł, lecz 
procentuje opłacalną produkcją, wyższą kulturą rol-
ną i plonami zbóż. Nie można też pominąć roli za-
kładów w przemianach społecznych zachodzących na 
Lubelszczyźnie; na 5500 członków załogi tylko 1200 
przyjechało z innych stron Kra ju, większość załogi 
to ludzie z Puław i najbliższych wsi. Dzięki kombi-
natowi zyskało samo miasto. Puławy z 12-tysięcznego 
miasteczka słynącego z parku Czartoryskich i zbio-
rów księżnej Izabelli, stało się 45-tysięcznym, nowo-
czesnym ośrodkiem miejskim. Eksplozja urbanizacji 

Te pierwsze lata rozwoju Puław ciekawie utrwa-
liły się w pamięci współcześnie żyjących mieszkań-
ców miasta. Władysław Sadowski, pracownik „Azo -
tów", i od lat 12 mieszkaniec Puław tak oto wspo-
mina swoje pierwsze kontakty z ówczesnymi wła-
dzami miejskimi. 

-— I le wam trzeba pieniędzy na szybką budowę 
pawilonów handlowych, piekarni, apteki, przychodni 
zdrowia? — pytali możni mecenasi. Ci z Puław pa-
trzyli na siebie i wymienial i jakąś kwotę pasującą do 
warunków i potrzeb małego powiatowego miasta, dzi-
wiąc się, gdy proponowano im kilkakrotnie więcej . 
Musiało upłynąć trochę czasu nim miejscowi gospo-
darze nauczyli się przeliczać miliony na setki mi-
lionów, kilogramy na tony. 

Zmusiło ich zresztą do tego samo życie. Ciche do-
tąd Puławy z alejami starych lip i jedną główną 
ulicą zaroiły się od obcych, przybyszów ze wszyst-
kich stron Kraju. W szczytowym okresie budowy pra-
cowało przy wznoszeniu kombinatu około 10 tysięcy 
pracowników. 

„ N o w e " nie przez wszystkich witane było z jedna-
kowym entuzjazmem. Starzy mieszkańcy Puław ża-
łowali dawnego spokoju, domków z ogródkami, które 
szły pod spychacz równający teren pod nowe osiedla. 
A le młodzi doceniali to, co niosła miastu symbioza 
z przemysłem. Oznaczała ona przede wszystkim mo-
żliwość dobrze płatnej pracy, zamieszkania w blo-
kach z centralnym ogrzewaniem, osiągnięcia wyższego 
standardu życia. 

Według oficjalnych danych, w ciągu kilku lat w y -
budowano w Puławach 6592 nowe mieszkania, w tym 
ponad 4000 ze środków kombinatu azotowego. Roz-
budowa miasta pochłonęła ponad miliard złotych. 
Powstało kilka nowych osiedli mieszkaniowych, wiele 
gmachów użyteczności publicznej, dziesiątki kilomet-
rów nowych ulic. Ci, którzy dawno nie odwiedzali 
Puław, z trudem poznają miasto. Od podstaw wznie-
siono np. centrum handlowe z przeszklonymi pawi-
lonami i domem towarowym. Nowy jest budynek 
dworca autobusowego, szpitala, sądu i prokuratury, 
poczty. Okazały biurowiec stanowi siedzibę władz 
miejskich. To, czym chlubią się starzy i nowi miesz-
kańcy Puław, to ośrodek sportowy i dwa baseny ką-
pielowe, jeden nad Wisłą, drugi w zespole szkół che-
micznych. Wkrótce przybędzie miastu trzeci kryty ba-
sen budowany w centrum wraz z halą sportową. 
Jego ukończenie przewidywane jest w końcu czerw-
ca br. 

Tubylcy i przybysze 

Łatwie j jednak było wybudować całe miasto niż 
zintegrować puławską społeczność, zjednoczyć wspól-
nymi celami zasiedziałych mieszkańców Puław, przy-
byszów z okolicznych wsi i tych „z importu", czyli 
fachowców sprowadzonych z innych ośrodków prze-
mysłu chemicznego w Kraju. 

Z 5,5-tysięcznej załogi kombinatu 90 proc. pracow-
ników mieszka w mieście, a tylko kilkuset dojeżdża 
z pobliskich miejscowości. Jeśli jedna rodzina składa 
się, średnio biorąc, z 4 osób, to połowa mieszkańców 
miasta związana jest z kombinatem bezpośrednio lub 
pośrednio. Ten jeden fakt mówi już o ogromnej za-
leżności miasta i kombinatu, o bezpośrednim wpły-
wie fabryki na życie całej społeczności. 

Jerzy Dobrudzki, działacz społeczny w kombinacie, 
sam „ importowany" do Puław z zakładów chemicz-
nych „Roki ta" w Brzegu Dolnym, uważa socjologię 
za swoje hobby. Obserwował procesy przemieszcza-
nia się mieszkańców Puław, tworzenia nowego ob-
licza miasta od samego początku. Dziś mówi z prze-
konaniem: 

— Procesy integracyjne mamy za sobą. Ludzie ze 
wsi zrozumieli, dzięki kombinatowi, swój status spo r 

łeczny i stali się „miastowymi" wraz ze wszystkimi 
konsekwencjami tych zmian. Ich więzi ze wsią w y -
rażają się może tylko w tym, że lubią urlopy spę-
dzać u rodziny, ciągnie ich też do posiadania skraw-
ka własnego gruntu. 

— A wy, z zadymionego Śląska — podpowiadam. 
— M y wrośliśmy w Puławy, pokochaliśmy je, bo 

one dają się lubić. Jesteśmy z nich dumni. Gdy 
przyjeżdżają do nas krewni oprowadzamy ich po no-
wych dzielnicach i chwalimy się nowymi domami, 
sklepami, zieleńcami, nie pamiętając, że kiedyś by-
liśmy tu obcy. 

Wertując dokument tamtych lat •— „Kronikę bu-
dowy Puławskich Azo tów" czytam co w owych cza-
sach, gdy tacy jak Jerzy Dobrudzki byli tu obcy, pi-
sała reporterka „Życia Warszawy" Hanna Krall . „Jak 
dyrekcja «Azo tów» —• pisała ona w 1964 roku — za-
łatwiła dostawę mleka swym pracownikom do do-
mów — zaszemrano w mieście: — Proszę. Ma ją mle-
ko. A my? Jak «Azoty » zafundowały swym pracow-
nikom gaz w butlach, mówiono: — Nam to gazu 
nie zrobią... I właściwie dziwna rzecz: te żale kie-
rowano nie do rady narodowej, lecz do dyrekcji 
Kombinatu... Integracji na razie nie ma. Wciąż jesz-
cze, żony inżynierów skarżą się, że baby na rynku 
sprzedają im drożej jaja, a miejscowi opowiadają, 
że pewna pani powiedziała: — Nie będę stać w ko-
lejce, jestem żoną inżyniera z «Azotów» . Niektórzy 
właściciele domków, odnajmujący od niedawna let-
niska, skarżą się, że budowa wypłasza turystów..." 

Czytając ten fragment reportażu zastanawiam się, 
ile w tych opowieściach o wzajemnych animozjach 
miejscowych i przybyszów, a ile dziennikarskich 
smaczków, które koniecznie trzeba było odnaleźć. 

Temat integracji poruszam jeszcze w rozmowie z 
inżynierem Jackiem Dziunikowskim, 37-letnim czło-
wiekiem, który przybył tu 12 lat temu. Mów i mi: 

— Puławy i Kombinat to kawał mojego dorosłego 
życia, przedtem pracowałem w Tarnowie, ale to krót-
ko. Co tu proszę pani, mówić o integracji czy j e j 
braku. Brałem udział w komisji przydzielającej mie-
szkania pierwszym pracownikom kombinatu, wiem 
z jakich byle jakich prymitywnych warunków prze-
prowadzali się do nowych, skanalizowanych miesz-
kań, z łazienkami i gazem. Może Puławy utraciły 
spokój, ale zyskały wodociągi i kanalizację, nowe 
sklepy i pawilony usługowe, inny standard życia. 

To nasze miasto 

Był więc Kombinat czynnikiem miastotwórczym dla 
Puław i jest nim nadal. Nic w mieście nie dzieje się 
bez udziału kombinatu i taki porządek wszystkim 
odpowiada. Oto np. przed miesiącem otwarto z pom-
pą okazały szpital powiatowy, nowocześnie wyposa-
żony. Okazuje się, że „Azo t y " partycypowały w jego 
budowie kwotą ponad 40 min zł, a w tym roku do-
datkowo przekazały sumę 30 min zł na wyposażenie 
obiektu. Albo budująca się hala sportowa. Koszt j e j 
pokrywa przemysł chemiczny (ponad 39 min zł), a 
urządzenia te służyć będą przecież wszystkim miesz-
kańcom bez różnicy. Podobnie z „Domem Chemika". 
Ten duży obiekt kulturalny, z salą widowiskową i te-
atralną stanie się centrum życia kulturalnego mia-
sta, wzbogaci życie duchowe jego mieszkańców, tych 
zatrudnionych w kombinacie i tych pracujących gdzie 
indziej. 

Z naczelnikiem miasta, panią Romualdą Gołębiow-
ską rozmawiamy właśnie o powiązaniach miasto — 
kombinat i wyl iczamy wspólnie różnorakie formy 
współdziałania, zależności wynikające ze wspólnych 
przecież celów. 

— Tylko raz — przed laty — wspomina pani na-
czelnik — zdarzyło się, że zakładowy klub „Wis ła" 
wywiesi ł przed wejściem na lodowisko ogłoszenie, że 
jest ono dostępne tylko dla dzieci pracowników kom-
binatu. Teraz już by się to nie zdarzyło — kończy. 

Tuż po wyborach, pani naczelnik odbyła długą, 
serdeczną rozmowę z dyrektorem kombinatu Jerzym 
Studenckim, po czym nastąpiło to, co w języku dy-
plomatów nazywa się „obopólnym zrozumieniem i za-
ufaniem". Konsekwencją tego jest sprawa załatwia-
nia wielu spraw, pozornie nie do załatwienia. W Pu-
ławach np. urządza się ostatnio 50-hektarowy mię-
dzyosiedlowy pas zieleni i w związku z tym potrze-
ba było ileś tam setek metrów kabla oświetlenio-
wego. Dla rady narodowej zdobycie go było niemo-
żliwe, kombinat natomiast miał go, dziwnym trafem, 
„na składzie". Albo inne sprawy: rozbudowującemu 
się miastu potrzebne było 100 mieszkań dla ludzi z 
burzonych domków, kombinat „pożyczył" owe 100 
mieszkań, bo hamowanie rozbudowy miałoby ogrom-
ne, społeczne konsekwencje. 

Linia współdziałania zahacza również o sprawy 
drobne, codzienne; radiofonizację sali dla miejskiej 
imprezy, wykonanie, w czynie społecznym dokumen-
tacji dla miejskich obiektów, które szybko należy 
wybudować, urządzenie skwerku, przy okazji po-
rządkowania terenów, wokół obiektów „Azo tów" w 
mieście itp. 

Wspólnoty interesów strzeże 13 radnych z kombi-
natu zasiadających w radzie miejskiej i powiato-
wej . Oni zabiegali np. ostatnio by zamiast 2 żłob-
ków z wyposażeniem „Azo t y " dały pieniądze na 3 
przedszkola bez wyposażenia, co bardziej jest miesz-
kańcom potrzebne. Oni też pilnują, by środki na in-
westycje towarzyszące były w pełni wykorzystywane. 

Żegnając już Puławy trafiam na symbol symbiozy 
miasta i kombinatu. Oto Dzień Chemika, tradycyjne 
święto pracowników przemysłu chemicznego w Kra -
ju oraz Dni Puław obchodzone były począwszy od 
czerwca tego roku wspólnie. Uświetniło je m. in. 
wbudowanie w gmach rady miejskiej dużego zegara. 
I tu pointa reportażu: miedziane wskazówki mie j -
skiego zegara wykonano z blachy dostarczonej przez 
kombinat. 

A N N A M A Ń K O W S K A 
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Przemysłowy pejzaż Puław — fragment Za-
kładów Azotowych największych w Europie 

MIASTU 
POTRZEBNY 

BYŁ 

Naczelnik miasta pani Romualda Gołębiowska 

Nowoczesna sylwetka hotelu „Izabella" 



Pałac Czartoryskich — symbol dawnej świetności Puław siedziba instytutów weterynarii i gleboznawstwa 

Domek gotycki wybudowany w wieku XVIII 
przez Czartoryskich stoi w pięknym parku 

Świątynia Sybilli w parku Czartoryskich 
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Nowe Puławy z lotu ptaka 

Szpital Miejski niedawno otworzył podwoje 
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A nad Wisłą usadowił się ośrodek sportowy 



PROSTO Z POISKI 

W L U B L I N I E rozpoczęto budowę 
fabryk i odczynników chemicznych, 
która w przyszłości będzie najbar-
dziej nowoczesnym tego typu za-
kładem w Polsce. Będzie się tu w y -
twarzać ponad tysiąc różnego ro -
dzaju wyrobów, a wśród nich sub-
stancje dla elektroniki i opty-
ki świet lnej , odczynniki do ana-
liz chemicznych itd. Po zakończeniu 
inwestycj i lubelskiej 60 proc. kra-
jowych odczynników będzie produ-
kowanych właśnie tutaj. 

D R U G I E T A P B U D O W Y E L E K -
T R O W N I „ R Y B N I K " . W e lektrow-
ni „Rybn ik " dysponującej już o -
becnie mocą 800 M W rozpoczął się 
I I etap budowy tego ważnego o -
biektu energetycznego. Dzięki wcze -
śniejszemu podjęciu prac przygoto-
wawczych piąty z kolei 200-mega-
wa towy turbozespół „Rybn ika " w łą -
czony zostanie do sieci państwowej 
w 1977 r. 

W I I etapie real izacj i inwestycj i 
w elektrowni tej zainstalowane zo-
staną 4 bloki energetyczne o mocy 
200 M W każdy. „Rybn ik " osiągnie 
wówczas 1600 M W . 

Kultura 
P L E N E R R Z E Ź B I A R S K I W O R O Ń -
SKU . Rzeźbiarze z całej Polski co-
rocznie wyznaczają sobie spotkanie 
w otoczonym starym parkiem dwor -
ku znanego polskiego malarza Jó-
zefa Brandta w Orońsku na K ie l ec -
czyźnie. Efektem organizowanych 
tam od dziesięciu lat p lenerów jest 
wie lka plenerowa wystawa monu-
mentalnych rzeźb. 

P O D R Ó Ż W X X X - L E C I E . Taki t y -
tuł nosi 82-minutowy f i lm doku-
mentalny zreal izowany przez R o -
mana Wionczka. Jest to praca w y -
bitnego dokumentalisty, który poza 
faktograf iczną warstwą f i lmu prag-
nie powiedzieć, co czuje, co w tym 
jego odczuciu może wszystkich przy -
bliżyć do Kra ju . Prawda i rzeczy-
wisty los Polski i Po laków przema-
wia z każdej niemal sekwencj i „ P o -
dróży X X X - l e c i a " . Wyboru f ak tów 
i prob lemów dokonała wrażl iwość 
reżysera, dysponującego dużym do-
świadczeniem warsztatowym. W ion -
czek oparł tok f i l mow e j narracj i na 
zdarzeniach, faktach, konfrontując 
bliższe i dalsze wczora j z dniem 
dzisiejszym. F i lm nie jest laurką 
jubileuszową. Pokazuje żywą tkan-
kę narodu, pulsującą uczuciem pro-
stej miłości do własnego kraju, do 
jego przeszłości, do jego niezłom-
ności. 

R E K O N S T R U K C J A P O M N I K A 
G R U N W A L D Z K I E G O . W najbl iż-
szych dniach K r a k ó w otrzyma z 
Paryża model Pomnika Grunwaldz-
kiego, wykonany swego czasu w 
skali 1 : 10 przez rzeźbiarza Blacka 
współpracującego z twórcą monu-
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mentu, Wiwulskim. Rysunki tech-
niczne przyszłego pomnika wykonał 
prof. dr Wiktor Zin, zaś autor re-
konstrukcji prof. Marian Konieczny 
(twórca warszawskie j „N ike " ) 
przystąpił do pracy. 

Odbudowywany w miejsce znisz-
czonego przez hi t lerowców, Pomnik 
Grunwaldzki, potraktowany zosta-
nie jako tło i skomponowany w po-
wiązaniu z istniejącym w pobliżu 
Grobem Nieznanego Żołnierza. Od-
l ewy pomnika wykonane zostaną 
przez specjal izujące się w tego ty -
pu trudnych pracach Zakłady U -
rządzeń Technicznych w Gliwicach. 
Należy przypuszczać, że najdale j w 
1976 roku Kraków, a z nim cały 
K ra j , odzyska Pomnik Grunwaldzki. 

W Y S T A W A P R A C 320 T W Ó R C Ó W 
L U D O W Y C H . W salach szczecińskie-
go Zamku Książąt Pomorskich o -
twarto ogólnopolską wys tawę twór -
ców ludowych. Zgromadzono około 
700 prac 320 twórców. Prezentowa-
ne są zarówno dzieła z pogranicza 
sztuki ludowej i „na iwne j " jak i 
świadomie nawiązujące do nurtów 
sztuki współczesnej. Wystawa szcze-
cińska jest próbą podsumowania 30-
letniego dorobku twórców ludowych 
i amatorów. 

M U Z E U M IM . O. K O L B E R G A W 
P R Z Y S U S Z E . W Przysusze otwarto 
Muzeum im. Oskara Kolberga —-
wybi tnego etnografa, zbieracza p ie-
śni i obrzędów ludowych, który u-
rodził się w tym mieście 160 lat te-
mu. Zebrane w zabytkowym dwor -
ku eksponaty obrazują twórczość 
wybi tnego Polaka, który w swym 
pracowitym życiu zgromadził nie-
zwyk le bogaty i cenny materiał e t -
nograficzny, zapisany w około 40 
tomach. 

P I Ę K N Y D R U K . W Toruniu po-
wstaje Toruńska Of icyna Druków 
Artystycznych — unikalna w K r a -
ju placówka poligraficzna. Toruń-
skie drukarstwo ma w swym do-
robku bogate, liczące się od X V I w . 
tradycje właśnie w dziedzinie troski 
o jakość i piękno druku. War to 
zresztą przypomnieć, że tu właśnie 
powstał nowy, nazwany przez jego 
twórcę — Zyg f ryda Gardzie lewskie-
go „antykwą toruńską", kró j pisma 
drukarskiego. 

Tëchmha 
M O T O S Z Y B O W I E C „ O G A R " 
Ś W I A T O W Ą R E W E L A C J Ą . Kon-
struktorzy bielsko-bialskiej „De l -
t y " odnieśli sukces. Motoszybowiec 
„Oga r " wzbudził na niedawnej w y -
stawie w Hanowerze ogromne za-
interesowanie. Jego zalety demon-
strował pilot doświadczalny mgr 
inż. January Roman. Popisał się on 
wie loma akrobacjami. 

Okazało się, że „Oga r " jest j e -
dynym i naj lepszym w Europie szy-
bowcem służącym do szkolenia pi-
lotów. Był też p ierwszym sery jnym 
egzemplarzem. 

Przed bielskimi zakładami rodzi 
się nowa szansa eksportu. Chęć 
kupna szybowca zgłosiło wie lu ob-
serwatorów. 

Nauka 
B A D A N I A A R C H E O L O G I C Z N E 
N A U K O W C Ó W ze szczecińskiego 
muzeum budzą ż y w e zainteresowa-
nie zagranicznych placówek nauko-
wych. Wyrazem tego są nawiązane 
kontakty z uniwersytetami w Up-
psali i Lundzie, które już w bieżą-
cym roku przyślą studentów na 
praktykę do Wolina, gdzie znajduje 
się zespół wykopal isk archeologicz-
nych o międzynarodowym znacze-
niu 

G R U P A 120 I N Ż Y N I E R Ó W , T E C H -
N I K Ó W I E K O N O M I S T Ó W składa-
jąca się z zespołów roboczych ana-
l i tyków wartości, pracuje w prze-
myśle okrę towym nad wdrożeniem 
wielu cennych analiz do produkcji . 
W ciągu roku wykonano 21 analiz, 
które zostały zaakceptowane przez 
dyrekcję przedsiębiorstw. Ich zasto-
sowanie przyniesie następujące e -
fekty ekonomiczne: w roku 1974 — 
2,4 min zł, w 1975 roku — 15 min 
zł i w 1976 r. — 16,9 min zł. Inte-
resujący jest także stosunek nakła-
dów potrzebnych do wdrożenia tych 
rozwiązań do uzyskanych e fektów. 
W skali jednego roku kształtuje się 
on jak: 1 : 16,5. 

T b i owo 
OŚRODEK JEŹDZIECKI POD 
SZCZECINEM. Staraniem Towar zy -
stwa Krzewien ia Kultury F izycznej 
„Orkan " w Wołczkowie pod Szcze-
cinem zorganizowany został rekrea-
cy jny ośrodek jeździecki. 

Zainteresowanie jeźdz iectwem w 
Szczecinie jest spore, już obecnie 
chęć korzystania z ośrodka zgłosiło 
ponad 50 osób. W tych dniach do 
ośrodka nadszedł pierwszy transport 
koni wierzchowych. 

W A R T O P O Z N A Ć R Z E K I M A -
Z O W S Z A . W tym roku po raz pier-
wszy organizowany jest Fest iwal 
Turystyki Wodne j przez Okręg M a -
zowiecki i Warszawski P T T K . P a -
tronat nad tą imprezą obję ły : Cen-
tralna Rada Zw iązków Zawodowych 
i Zarząd Główny P T T K . W fest i-
walu wezmą udział przedstawiciele 
wszystkich rodza jów turystyki kwa -
l i f ikowane j ; kajakarze, żeglarze i 
płetwonurkowie. 

G łównym celem F T W jest spopu-
laryzowanie tras wodnych na M a -
zowszu, przedstawienie zalet czyn-
nego wypoczynku na wodzie oraz 
nawiązanie bliższych kontaktów 
pomiędzy wie loma ogniwami organi-
zacy jnymi turystyki wodnej . 

N O W E O B I E K T Y T U R Y S T Y C Z N E . 
Ćwierć miliona turystów obsłuży w 
br. Spółdzielnia turystyczna „Gro -
mada" na Kielecczyźnie. Zwiększa 
ona ilość miejsc w e wsiach letnis-
kowych m. in. w Czarnieckiej Gó-
rze, Bliżynie, Rudkach, Nagłowicach 
i Garbatce. Organizuje również 

wczasy sanatoryjne w Busku-Zdroju 
i Solcu-Zdroju. 
„ K L I N I K A " S A M O C H O D Ó W . W 
Gdańsku zakończono budowę nowo-
czesnej stacji obsługi samochodów. 
Obiekt ten — największy w Polsce 
północnej — może w ciągu dnia 
przy jąć ok. 200 wozów do częścio-
wego remontu, lakierowania, mycia, 
diagnozy itp. 28 stanowisk wyposa-
żonych w najbardzie j nowoczesne 
urządzenia będzie obsługiwała 200-
osobowa załoga stacji, nazwanej 
„Auto-Serv ice " . 

Tygodniowa 
gawęda 

Tornado z piosenkami znowu idzie 
przez Kraj. Nie gawędzę z Wami, 
Drodzy, zbyt często o piosenkach, 
więc dziś, dla lżejszego samopoczu-
cia, biorę na warsztat lekką muzę 
piosenkową i zapewniam, że pręd-
ko do tego tematu nie wrócę. Raz 
—— i koniec. Nie, nie żebym nie lu-
bił piosenek, ale jest tego tyle, że 
lepiej dać sobie spokój, ewentual-
nie tylko... słuchać, słuchać, słuchać. 

Festiwali śpiewanych mamy za-
trzęsienie. Poważnie liczą się czte-
ry: opolski, sopocki, zielonogórski, 
kołobrzeski. No i branżowe; a to: 
studencki, amatorski, kabaretowy. 

Śpiewanie z Opola już za nami, 
ale wciąż wraca coraz to nowymi 
przebojami. Zanim nastanie mię-
dzynarodowy Sopot wypada się 
osłuchać w tym, co nam dało kra-
jowe Opole. Ustało pierwsze i dru-
gie, zaczęło się i skończyło trzecie, 
czyli Kołobrzeg. W końcu jednak 
przy muzyce żyć jest rzeczywiście 
lżej, zabieram się tedy do najważ-
niejszego, czyli sopockiego piosen-
kowania. Piszę przed festiwalem, 
jako że pisanie po festiwalu mija 
się z celem. Gazety pełne wtedy 
będą bezpośrednich relacji, tygod-
niki (poważne) prowadzić będą spo-
ry o piosenki, pęknie nad Krajem 
wielka bania śpiewania. Chcę to 
nieco uprzedzić. 

Więc: co czeka nasze uszy w So-
pocie (także uszy teleoglądaczy z 
Europy, jako że Festiwal Sopocki 
transmituje ćwierć kontynentu?) 

Cztery dni piosenki: dwa płyto-
we, trzeci tzw. Dzień Polski, w 
czwartym —• koncert laureatów. 
Wpłynęło 167 zgłoszeń z wytwórni 
zagranicznych, zatwierdzono 35 
wytwórni i 28 zagranicznych pio-
senkarzy. Guy Matteoni będzie re-
prezentował wytwórnię francuską 
Salad Musie. Polskę reprezentować 
będą w Sopocie Polskie Nagrania 
(w ich ,,barwach" wystąpi zespół 
„2 plus 1") i Pronit (wytwórnię tę 
reprezentowała będzie Irena Jaroc-
ka). 

Póki co nucę sobie cichutko w 
namiocie Brassensa, coraz modniej-
szego wśród studentów i pięknie 
chrypiącego Rosjanina Wysockiego, 
który — jak czytam — zdobywa 
popularność we Francji. 

Wreszcie zasypiam śpiewnie, sko-
ro wakacje, to wakacje. Ale jesz-
cze resztką uśpionego słuchu wyła-
puję płynącą gdzieś z daleka (noc, 
jezioro) melodię. Tak, to Dalida 
śpiewa „Silenzio". MAREK 



ECONOMIE 
U N E G R A N D E L A M I N E R I E A U X 
F O R G E S Z A W I E R C I E . L a v i l l e de 
Zaw i e r c i e se t rouve en Silésie sur 
la Warta . C'est un impor tant centre 
industriel du verre , de la chimie, 
de la méta l lurg ie et de la construc-
tion de machines. Les tradit ions de 
f onder i e datent du X V I e siècle aussi 
c'est tout nature l lement qu'on v i en t 
d 'y construire une grande lamine-
r ie dont la mise en marche est en 
cours. Jusqu'à présent, dans l ' im-
mense halle, on a monté 20 000 ton-
nes de construction en acier et en-
v i ron 15 000 tonnes de machines et 
instal lat ions de fonder ie . 

L ' équ ipe de 3800 personnes qui 
représente les constructeurs t rava i l -
lant aux f o rges a éga lement réa l i -
sé un autre important invest isse-
ment : une é lectroac ier ie qui sera 
aménagée de quatre f ourneaux é l ec -
tr iques de 150 tonnes chacun. 

DIVERS 
Q U ' O N SE L E D ISE : U N E F O I R E 
DES A N T I Q U I T E S A G D A Ń S K . 
Pour tous les lecteurs de notre heb-
domadai re qui se t rouveront en P o -
l ogne au mois d'août et sur le l i t -
toral bal te plus part icu l ièrement et 
montrent de l ' intérêt pour les cho-
ses anciennes, nous annonçons de la 
Fo i r e Domin ica ine de Gdańsk qui 
se t iendra du 4 au 18 août. 

L 'h is to i re de cette f o i r e r emonte 
au X l I I e siècle et i l y a deux ans, 
un journal du soir de Gdańsk la 
re lança pour le plus grand plaisir 
des habitants et des touristes. Dans 
le cadre de cette f o i r e se. t ient ju -
stement la Fo i r e des Ant iquités. 
Toute personne qui le désire peut 
exposer ses col lections sans deman-
der une autorisation préa lab le ni 
payer de droit. On peut échanger , 
v endre ou acheter toutes „ v i e i l l e -
r ies" . L 'adresse: ul. Św i ę t ego Du-
cha. 

V E R S L A R E A L I S A T I O N D ' U N 
P A R C F R O N T A L I E R D A N S L E S 
B I E S Z C Z A D Y . En son temps, i l 
ava i t été question de créer un parc 
qui s 'étalerait en Po logne , Tchéco-
s lovaquie et Un ion Sov ié t ique et 
f o rmera i t ainsi une rése rve unique 
pour la dé fense de la nature sur 
un vaste terr i to i re f ronta l i e r de 
part et d'autre. Cette heureuse idée 
a été considérée avec intérêt et sa 
réal isat ion est en bonne vo ie . Des 
représentants des trois pays se sont 
rendus dans le Parc Nat iona l des 
Bieszczady a f in d'étudier l e p ro j e t 
d'un parc f ronta l i e r commun aux 
trois pays, dont l ' importance est 
é v iden te pour la science, la d idac-
t ique et l ' économie des pays inté-
ressés. 

En Po l ogne i l ex iste à l 'heure ac-
tuel le plusieurs parcs f ronta l iers , ce 
sont les parcs des P ien iny , Tatra, 
Karkonosze et de B ia łowieża . 

L E S P E T I T S T R A I N S DES BOIS . 
L 'une des plus anciennes entrepr i -
ses de H a j n ó w k a dans la f o r ê t de 
Bia łowieża , est cel le des petits 
trains, créée en 1916, qui servai t 
au transport du bois de la f o r ê t 
aux scieries. Ac tue l l ement la vo i e 
f e r r é e compte un réseau de 
140 km qui pe rmet le transport 
de 150 000 m 3 de bois par an. L e 
transport est assuré aussi par ca-
mion. L e personnel du chemin de 
f e r de H a j n ó w k a compte 300 per -
sonnes. A l 'heure actuel le la mode r -
nisation a gagné cette vo ie , i l y a 
de nouveaux atel iers, de nouvel les 
locomot ives . Ma is l 'an passé encore, 
12 locomot i ves étaient en service, 
e l le fonct ionnaient depuis... 1918. 
L 'une d 'e l le f once encore sur le 
chemin de f e r étroit, depuis 35 ans 
e l le est desservie par l e m ê m e m é -
canicien Czes ław Zawadzk i qui 
t rava i l l e dans la compagnie depuis 
45 ans. Quant à la l o comot i ve que 
l 'on appe l le „ l e dernier des Moh i -
cans" e l le a parcouru 1 200 000 km. 

U N E E X P E D I T I O N A V E C DES 
F R A N Ç A I S . L e s alpinistes polonais 
se préparent à une expéd i t ion dans 
l 'H imalaya . Leur but est de va incre 
le sommet du mont Lhotse qui 
s 'é lève à 8511 m d'al t i tude et se 
t rouve tout juste à 3 k m du mont 
Everest . Si les Po lona is pa r v i en -
nent au sommet ils auront battu leur 
record, l 'actuel étant de 7902 m (le 
mont Kangbachen au Népa l ) . 

R i en d 'étonnant à ce que tout soit 
minut ieusement p réparé pour cette 
expéd i t ion qui disposera du ma t é -
r i e l l e plus moderne. P a r m i la d i -
za ine de personnes de l ' expéd i t ion 
se t rouveront des cinéastes. 

L ' a t taque du mont commencera 
début septembre. L a base pr inc i -
pale se t rouvera à 5250 m. L a p re -
miè re part ie se f e ra en commun 
avec une équipe f rança ise qui e l le 
veut se rendre sur le mont Everest . 
L a route des Français et des Po l o -
nais se séparera seulement à 
7986 m. 

C U L T U R E 

L E S A T E L I E R S D U C H A T E A U 
R O Y A L . L e château roya l de V a r -
sov ie présente dé jà son aspect pres-
que déf in i t i f , du moins en ce qui 
concerne sa f o rme . L e toit est posé, 
les murs de br ique sont imposants. 
Mais la reconstruct ion a entra îné 
la création d'une f ou le d 'ate l iers où 
artisans et artistes t rava i l l ent à la 
reconstitution ou rénovat ion des 
é léments entrant dans la décorat ion 
intér ieure du château. S i x atel iers 
existent, ce sont l e bureau 
d'étude, la documentat ion scienti-
f i que et histor ique, l 'ate l ier de la 
sculpture, de la p ie r re tai l lée, de 
décors en stuc et de conservat ion 
des oeuvres d'art. Tout ce qui est 
p réparé en ces d i f f é ren ts atel iers 

• B M W 

sera mis sur place dès que les in-
stal lations seront fa i tes et que le 
bât iment sera sec. 

L ' A I D E P O U R L E S E C O L I E R S . L a 
jeunesse scolaire reçoi t l 'a ide de 
l 'état sous d i f f é rentes f o rmes socia-
les et matér ie l les. I l y a deux ans, 
3 600 mi l l ions de z lotys fu ren t a l -
loués à cet e f f e t , cette année, près 
de 4 mil l iards. 

Pour l 'année scolaire 1974—75, 
30% des é lèves d'écoles pro fess ion-
nel les et 10°/o des é lèves de lycées 
béné f iec ieront d'un bourse, soit en 
tout 400 000 garçons et f i l les . Des 
bourses sont éga lement prévues pour 
30 000 é lèves des écoles pr imai res 
dont les parents se t rouvent dans 
des condit ions matér ie l les part icu-
l i è rement d i f f i c i les . 

Une autre f o r m e d 'aide est le r a -
massage des enfants de d i f f é rents 
v i l lages pour les conduire à l 'école, 
les petits dé jeuners ou les dé j eu-
ners gratuits dans les écoles pr i -
maires et encore le f inancement du 
patronage pour les enfants des pa-
rents qui t ravai l lent . V i en t encore 
le l ogement gratuit dans les inter-
nats pour les é lèves f r équentant une 
éco le lo in du domic i l e de leurs pa-
rents. L e s in format ions ci-dessus ne 
concernent que les écol iers du pr i -
maire , du secondaire ou des écoles 
professionnel les. 

COURANT.. 
A l'initiative de l'entreprise de voi-
rie de Varsovie vient d'être fondée 
à Varsovie une garde municipale 
dont la raison d'être est de con-
trôler la propreté dans les rues de 
la ville et la discipline des passants, 
éventuellement de dresser des con-
traventions à tous ceux1 rendant 
malpropre la voie publique. 

Les moyens de lutte du cancer, tel 
était le sujet des débats du X l l e 
Congrès des Oncologues polonais qui 
s'est tenu à Białystok. Il se déroule 
cinquante années après le premier 
congrès en Pologne des spécialistes 
de la lutte contre les tumeurs ma -
lignes. 

Dans la galerie de la sculpture de 
Łódź s'est tenue une exposition qui 
a rassemblé les oeuvres de sculp-
teurs de la Pologne entière qui ont 
été conçues pour agrémenter les 
cours des cités, parcs et entreprises. 
Elles sont faites de pierre, de métal, 
béton et granit. 

Plus de 10 000 lièvres vivants attra-
pés dans les bois de Pomeranie vont 
gagner l'étranger. Les principaux 
clients sont la France et l'Italie. 
Les chasseurs qui se livrent à la 
capture des lièvres doivent souvent 
passer plusieurs jours en forêt car 
ile rie peuvent à aucun prix bles-
ser l'animal. 

Un habitant de Wrocław, Ryszard 
Opoka, est un fervent des sports 
motorisés. Il vient de construire un 
véhicule qui pèse tout juste 30 kg 
et est muni d'un moteur de vélo-
moteur „Komar" . L'engin dévelop-
pe un vitesse de 30 km à l'heure. 
L a mini-motocyclette fait une vé-
ritable sensation dans les rues de 
Wrocław. 

Le premier night-club de l 'Union 
de la Jeunesse socialiste a été ou-
vert dans les caves de la Maison 
de la Culture „Trygaw" qui existe 
à Szczecin depuis 1969. Jusqu'à sep-
tembre, des ensembles musicaux s'y 
produiront ainsi que le célèbre chan-
teur Czesław Niemen. 

nu TEMPS 
Un concours original a été lancé 

par les Entreprises de Volailles de 
Pomeranie sises à Toruń. Il s'agit 
de couronner le plus gros oeuf de 
poule de Pologne. Déjà cet oeuf est 
promis a un destin hors pair. Il 
sera recouvert d'or. Une fois paré 
de cette couleur royale, il sera en-
voyé aux Etats-Unis d'Amérique par 
l'Union de l'Industrie de la Volaille. 
Là-bas il prendra part à une ex-
position mondiale d'où il gagnera 
ensuite le Musée américain de l'A-
griculture. 

A n'en pas douter c'est une car-
rière exceptionnelle qui est promise 
au plus gros oeuf de poule de Po-
logne. Notons bien que ce concours 
intervient en plein été et non au 
début d'avril ou à l'occasion de Pâ-' 
ques. C'est tout ce qu'il y a de plus 
sérieux. D'ailleurs les oeufs affluent 
déjà et le plus gros à ce jour a été 
envoyé par M. Józef Mickiewicz 
qui a une ferme dans les environs 
de Włocławek. Son oeuf pèse 154 g, 
a 8 cm de hauteur, 6 cm de lar-
geur et 22 cm de circonférence dans 
le sens de la hauteur. Sans s'y con-
naître on a l'impression que ce n'est 
pas mal et les gourmands de dire 
que ça ferait une fameuse omelette! 

Il paraît que le possesseur de 
l'oeuf aura un prix. Et la poule 
pondeuse de l'oeuf géant alors? 
C'est à elle qu'il faudrait remettre 
un prix, pas forcément une déco-
ration, elle devrait être honorée 
presque comme une poule aux oeufs 
d'or ou du moins avoir la garantie 
de ne jamais passer à la casserole. 
Ce serait la moindre des choses. 
L'information est muette à ce sujet 
aussi les suppositions les plus gé-
néreuses sont permises. La poule 
pondeuse sera peut-être du voyage 
et dans une interwiew télévisée elle 
caquetera l'art et la manière de 
pondre de pareils oeufs à l'usage 
des poules du monde entier. Elle 
deviendra peut-être la présidente 
des poules pondeuses réunies en 
association mondiale? En attendant 
il faut bien avouer que l'être hu-
main trouve toujours un biais pour 
faire passer ses rêves d'or dans la 
réalité! 

En direct de F o l o g f t e 



Pole bitwy, na którym przed 30 laty 
starła się polska dywizja z hitlerows-
kimi wojskami. Wiele dni toczyły się 
zacięte boje. Dziś to historia, która 
ożyła w dniu 30 rocznicy bitwy. Od -
było się tam wiele uroczystości, także 
z udziałem delegacji z Kraju... 

W trzydziestolecie 
zwycięstwa 
pod Falaise-Chambois 
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1 
Na ogrodzeniu cmentarza u-
mieszczono 20 odznak, jedno-
stek, które tutaj walczyły. Od-
znaki te wykonane zostały w 
Polsce 

2 
Na tle pomnika, wokół ołta-
rza, sztandary organizacji 
kombatanckich z Potigny, Fa-
laise, Langannerie, Trun, 
Chambois i z całej Normandii 

3 
Zebrane osobistości podczas 
mszy polowej. W głębi kilka-
set osób przybyłych na uro-
czystości 

4 
Oddział Wojska Francuskiego 
prezentuje broń, oddając ho-
nory pamięci poległych boha-
terów z I Polskiej Dywizji 
Pancernej 

5 
Gen. Franciszek Skibiński za-
pala znicz na cmentarzu w 
Langannerie-Ur ville, w cen-
tralnej alei cmentarza 

6 
Attachés wojskowi Wielkiej 
Brytanii, Kanady i Stanów 
Zjednoczonych w hołdzie bo-
haterskim żołnierzom polskim 

7 
W Chambois upamiętniono 
walki Polaków granitowym 
"pomnikiem 

8 
Tłumy zaległy tego dnia cmen-
tarz w Langannerie-Urville, 
gdzie spoczywa kilkuset po-
ległych polskich żołnierzy 

9 
W dalszym ciągu uroczystości 
b. żołnierze I Dywizji odwie-
dzili Chambois. Powitał ich 
mer p. Edouard Portier 

10 
Wieniec delegacji żołnierzy I 
Polskiej Dywizji Pancernej, 
przybyłej z Polski 

11 
P. ambasador Emil Wojtaszek 
(pośrodku), konsul generalny 
p. Edward Waszczuk i płk 
Stanisław Jargiełło składają 
wieniec 

Zd ięc ia : 
W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

okaz j i 30 roczn icy b i t w y 
pod Fa la ise-Chambois odbyła się w N o r -
mandi i seria uroczystości z udz ia łem w ie lu 
osobistości polskich i f rancuskich oraz l i cz -
ne j de l egac j i z K r a j u . W skład te j de l egac j i 
wchodz i ł w iceminis ter do spraw kombatan-
t ó w oraz Sekretarz Genera lny Zarządu 
G ł ó w n e g o Z B o W i D p. Stanis ław K u j d a , g e -
nerał Franc iszek Skibiński — w 1944 r. szef 
sztabu I Po l sk i e j D y w i z j i Pance rne j oraz 35 
o f i c e rów, podo f i c e r ów i żo łn ierzy I Po l sk i e j 
D y w i z j i Pancerne j , która w cze rwcu 1944 
roku pod d o w ó d z t w e m gen. Stanis ława M a -
czka zamykała tzw. Koc i o ł Falaise, a w 
nim doborowe n iemieck ie d y w i z j e pancerne. 
W i e l k i e zwyc i ę s two pod Fa la ise-Chambois , 
w k t ó r y m doniosłą ro l ę odegra l i polscy żo ł -
nierze, o tw ie ra ło drogę do następnych z w y -
c ięstw i ca łkowi tego z łamania potęg i h i t l e -
rowsk ie j . 

De l egac ja z Po lsk i przyby ła do No rmand i i 
na parę dni. S towarzyszen ie b. Żo łn i e r zy 
I Po l sk i e j D y w i z j i Pance rne j w Normand i i 
p r z ygo towa ło c i ekawy p rog ram pobytu i 
p r z y j m o w a ł o gości polskich z w i e lką ser-
decznością. W prog ramie była wyc i e c zka 
sz lakiem I d y w i z j i do tych mie jscowośc i , w 
których polscy pancerniacy toczy l i w 1944 r. 
na jbardz i e j zac ięte boje . Zo r gan i z owano spot-
kania, wspó lne posiłki, w i z y t y u m e r ó w 
mie jscowośc i , k tóre wesz ły do histori i , dz ię -
ki bohaters twu polskiego żołnierza, składa-
nie w i e ń c ó w w mie jscach zroszonych k r w i ą 
polskich żołnierzy, zw iedzan ie m u z e ó w itd. 

Cent ra lnym dniem tych uroczystości by ła 
niedziela, z t radycy jną mszą po l ową na 
cmentarzu w Langanner ie-XJrvi l le i z łoże-
n iem w i eńców na t y m cmentarzu, na k t ó r y m 
spoczywa ją setki po leg łych Po l aków . N a 
uroczystość tę p r zyby l i : ambasador P R L w e 
F ranc j i p. Emi l Wo j taszek , konsul genera l -
ny P R L w Paryżu , p. E d w a r d Waszczuk, 
p. konsul Janusz Karsk i , pu łkown ik Jarg ie ł -
ło — attaché w o j s k o w y Ambasady P R L , p r e -
f ek t reg ionu z Caen p. Mestre , pu łkown ik 
Maz ron — reprezentu jący generała Lan l e y , 
p. Fassina — dyrektor między depar tamen-
ta lny Min is te rs twa b. K o m b a t a n t ó w i O f i a r 
W o j n y , p. de Bourgo ing — senator, p. Des -
cours - Desacres — senator, p. S imon — 
w iceprzewodn ic zący R a d y Genera lne j , pp. de 
la Moussaye , Bourdon — radcy genera ln i , 
p. Brosseau — mer Po t i gny , p. Po r t i e r — 
mer Chambois, kapitan P i l a rdeau — k o -
mendant żandarmer i i w Falaise, p. W i t o l d 
N o w a k z B i l l y -Mont i gny — Sekre tarz G e n e -
ra lny Zw ią zku B r a c t w K u r k o w y c h w e F r a n -
c j i i w i e l e innych osobistości polskich i 
f rancuskich. 

By ł o r ówn i e ż trzech przedstawic ie l i a rmi i 
al ianckich, k tóre bra ły udział w wa lkach 
w Normand i i : pu łkown ik Ra lph G o d w i n — 
attaché w o j s k o w y S tanów Z j ednoczonych , 
pu łkown ik D a w i d T r a f f o r d — attaché w o j -
skowy W i e l k i e j Brytan i i i pu łkown ik A n -
dré Pe t e l l e — attaché w o j s k o w y Kanady . 
Z P a r y ż a p r zyby ł r ówn ie ż p. Kub i ck i — 
skarbnik Stowarzyszen ia by łych K o m b a t a n -
t ó w przy Pre fek turze . 

P o złożeniu w i e ń c ó w u stóp pomnika na -
stąpiła msza po l owa i kazanie wyg ł os zone 
przez proboszcza po lskie j para f i i w P o t i g n y 
ks. Franciszka Za j ą ca — by ł ego żołnierza 
I Po l sk i e j D y w i z j i Pancerne j . 

Uroczystość uświetniona została odsłonię-
c iem na ogrodzeniu, w o k ó ł cmentarza, od -
znak pu łkowych i d y w i z y j n y c h wszystk ich 
jednostek polskich, k tóre w a l c z y ł y tu w 
1944 roku. Zapalenia znicza dokonał generał 
Skibiński. N a ołtarzu złożona została przed 
mszą, urna z prochami ludzi p o m o r d o w a -
nych w obozach koncent racy jnych w Sztutt-
hof ie . Osobistości zebrane na uroczystości 
w p i s y w a ł y się do księgi pam ią tkowe j p r z e -
c h o w y w a n e j przez S towarzyszen ie by ł ych 
Żo łn ie rzy I Po l sk i e j D y w i z j i Pance rne j , k tó -
r ego p r zewodn ic zącym jest p. S te fan B a r y -
lak z Po t i gny . Obecny by ł na uroczystości 
r ówn i e ż k i e rown ik m i e j s c owe j szkoły po l -
skie j , zasłużony dla sp rawy urządzenia i 
konse rwac j i cmentarza w L a n g a n n e r i e - U r -
v i l l e p. W ł a d y s ł a w Ginter . 

T e g o samego dnia, po w s p ó l n y m obiedzie , 
de l egac ja z Po lsk i i w i e l e osobistości b i o rą -
cych udział w uroczystościach udały się na 
słynne wzgó r z e Maczugi , gdz ie z n a j d u j e się 
pomnik I ^Dyw i z j i oraz do Chambois. 
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Najpierw bukiet zostaje 
przygotowany w oranżerii 
potem dopiero przeniesiony 
jest do pałacu 

3 
Biała sala należy do 
najbardziej efektownych 
w wilanowskim pałacu. 
W kryształowych lustrach 
przeglądają się wielobarwne 
bukiety 

Tak dzisiaj wyglądają drzewa, 
które trzydzieści lat temu 
zasadził pan Jarmiński 

Z d j ę c i a : R. D U T K I E W I C Z 

1 
Pan Walenty Jarmiński sam 
układa kwiaty w sali 
karmazynowej 

Ogród ni ile z pałacu 

wiejskie, 

I ^ ^ B H ^ wiadomo 
wiązane 

V były 
^ ^ ^ w z w y ż 

^^^^^^^^^^^^ i stromo 
— tak pisał poeta. Natomiast 
jak należy układać bukiety 
wytworne , których celem jest 
ozdobiać salony i wnętrza pa-
łacowe — Tuw im nie wspo-
mina. I próżno szukać w 
książkach odpowiedzi na to 
pytanie. Bo prawdz iwe ukła-
danie kw ia tów jest taką sa-
mą sztuką jak ich malowa-
nie — przepisu na jedno ani 
na drugie nie sposób znaleźć. 
Rodzą się ty lko czasem lu-
dzie, którzy za pomocą farb, 
pędzla lub ozdobnych roślin 
tworzą obrazy piękne i nie-
zapomniane. Należy do nich 
również Walenty Jarmiński. 
N ie jest on malarzem, ale o-
grodnikiem w Wi lanowie , kró-
lewskie j rezydencj i Jana So-
bieskiego. Mówią o nim „o -
grodnik z pałacu". 

W pudełku po wedlowskich 
czekoladkach owinięte w bi-
bułkę leżą dokumenty i świa-
dectwa ukończenia kursów o-
grodniczych. Daty odległe — 
rok 1927, 1930. A ż trudno u-
wierzyć, że pan Jarmiński 
pracuje w tym zawodzie 50 
lat. Dwadzieścia lat przed 
wo jną spędził w ogrodach m. 
in. w Łańcucie. Po wo jn ie 
przyjechał do Wi lanowa, rato-
wać park i ogród królewski. 



— Bardzo tu wszys tko by ł o 
zniszczone, a le żaden og rom 
pracy mnie nie przestraszył. 
Zakasałem r ę k a w y i wz i ą ł em 
się do roboty . U w a ż a m , że -ka-
żdy cz łowiek powin ien pozo-
stawić po sobie coś t rwałego . 
W 1946 roku w opuszczonym 
-przez ptaki i w i e w i ó r k i parku 
nie by ło nawe t drzew. Za -
sadzi łem w i ę c 300 sztuk. B y -
ł y to przede wszys tk im l ipy 
i k lony, drzewa pożyteczne, 
da jące nektar pszczołom. 

P a r k w i l anowsk i należy do 
na j ładn ie j szych w Po lsce i 
chętnie jest odw iedzany przez 
turys tów. L i p y i k lony zasa-
dzone przez pana Jarmińskie-
go tworzą podstawę d r z ewo -
stanu w parku. Wróc i ł y w i ęc 
w i e w i ó r k i i ptaki, k t ó r ym 
t rosk l iwy ogrodn ik pobudo-
w a ł k i lkadzies iąt domków. W 
sześciu szklarniach pod j e go 
okiem r o z w i j a j ą się rośl iny, 
te t r adycy jne od w i e k ó w ho-
dowane z przeznaczeniem na 
k l omby do parku, a także o -
zdrobne nada jące się na bu-
k ie ty do salonów. Osiem sal 
na parterze w w i l anowsk im 
pałacu o ż y w a właśnie dzięki 
k o l o r o w y m bukietom. 

— Ułożen ie bukietu, k tóry 
ma ozdobić b a r o k o w y salon 
nie jest proste. Trzeba pa-
miętać, że każdy l istek ma 
swo j e znaczenie, że konwen -
c ja sztuki baroku żądała prze -
pychu, bogac twa ko l o rów nie 
ty lko w malars twie , ale r ó w -
nież w sposobie ułożenia 
kw ia t ów . Rob iąc w iązankę w 
oranżer i i zawsze myś lę o tym, 
w j ak im wazon i e i dla j ak i e j 
sali przeznaczony jest ten bu-
kiet. Na przyk ład dzis ia j do 
sali k a r m a z y n o w e j przygoto -
w a ł e m „misk i " , w k t ó r ym do-
minują goździki , róże i kal ie. 
Zawsze b iorę pod uwagę nie 
t y lko kolor , a le i rodza j k w i a -
tów, z k tórych powstanie bu-
kiet. L i c zne wyc i e c zk i odw i e -
dza jące pałac przypat ru ją się 
r ówn i e bacznie tak obrazom 
jak i m o i m kw ia tom. Często 
myślą, że są sztuczne, dop iero 
p iękny zapach w y p r o w a d z a z 
Dłędu. Barok kochał się w ozdo-
bach i przeróżnych ornamen-
tach, można się o t ym prze-
konać zw i edza j ą c W i l anów . 
Staram się zawsze, aby m o j e 
kompozyc j e kw i e tne by ł y z 
tamte j epoki. W idz i a ł em w i e -
le obrazów, rzeźb znakomi -
tych mis t r zów tego okresu i 
właśnie w ich dziełach szu-
kam natchnienia, i w z o r ó w . 
Od lat ko r zys tam z j ednako-
w e g o zestawu kw ia t ów , ale 
nie zdarzy ło mi się ułożyć 
dwóch identycznych bukie tów. 

W p o r c e l a n o w y m wazon i e 
m a l o w a n y m w ko l o rowe k w i a -
ty stoi bukiet róż, chryzan-
tem i kal i i na długich ł ody -
gach, pachnący groszek chyl i 
się w dół i n i emal p ła tkami 
dotyka blatu stołu. T rudno 
się zor ientować, gdz ie zaczy-
na ją się, a gdz ie kończą ż y -
w e i po rce l anowe kwiaty . Pan 
Jarmiński jeszcze przed o t w o -
rzen iem sa lonów dla zw i edza -
jących przechodzi przez pała-
cowe poko j e i już na m i e j -
scu dokonuje ostatniego r e -
tuszu. Za tydz ień będzie 
p r z y g o t o w y w a ł nowe bukiety . 
O d d a j m y jeszcze raz głos 
Jul ianowi T u w i m o w i , k tóry 
pisał w „ K w i a t a c h po lsk ich" : 

Spó j r z j ak p r z e j m u j e i prze -
tyka 

Ł o d y g i ich między palcami, 
Jak coraz nową barwą plami , 
Przep lata , w i ęz i i zamyka, 
Z n ó w kładzie, p rzewiązu je , 

ściąga 
Pa l cami j ak na drutach ro -

bf — 
I rośnie w i z j a półokrągła, 
On wzmacnia ją, przys t ra ja . 

zdobi, 
Siedzi spod gęstych b r w i o-

czyma 
Jak pełznie w górę k l omb ik 

pnączy 
A taśmę łyka w zębach t r zy -

ma 
Mi l c zek surowy — bo t w o -

rzący. 

E W A B Ł A H I J 

KRAINA 

PŁYNĄCĄ 
T a k w dawnych czasach n iektórzy 

nazywa l i Polskę. I nie bez powodu. 
Sztuka sycenia miodu — czyl i w y t w a -
rzanie tak zwanego miodu p i tnego — 
znana by ła na z iemiach polskich od 
n iepamiętnych czasów i miała tu cha-
rakter powszechny. Już b iogra f św. 
Ottona pisał w X I I w i eku o pomor -
skich Słowianach, że „gardz i l i w i n e m 
m a j ą c tak w y b o r n e trunki j ak miód 
i p iwo " . W X V I w i eku w miastach 
polskich, a g ł ówn ie w Gdańsku i w e 
L w o w i e istniały s łynne miodosytn ie 
p rowadzone przez w y t r a w n y c h k rama-
rzy . Znany kron ikarz Marc in K r o m e r 
w s w y m szkicu g eog ra f i c znym pt. 
„ Po l on i a " w y d a n y m w 1577 r. pisał: 
„ M i ó d z chmie lem i wodą uwarzony 
w pospo l i tym jest tam użyciu, a szcze-
gó ln ie na Rusi i Podolu, kędy pszczół 
jest obf i tość, a miód zb ierany z w o n -
nych t r aw i k w i a t ó w — w y b o r n y . N i e 
brakn ie r ówn i e ż w Prusiech i na M a -
zowszu, a zwłaszcza w Warszaw ie , 
gdz ie do m i o d ó w doda ją sok z w iśn i 
lub mal in, a także wonnośc i i inne 
stosowne p r z y p r a w y " . 

Jeszcze 300 lat temu na polskich 
z iemiach m iody pi tne by ł y w y t w a r z a -
ne masowo. Sp r zy j a ł o t emu bogac two 
lasów, powszechność pszcze larstwa a 
także pospolitość r o j ó w dzikich pszczół. 
N i e by ło wsi , osady gdz ie by nie r o -
b iono tego znakomi tego trunku, k tó ry 
nasi p rao j cow i e cenil i w y ż e j niż n a j -
lepsze nawe t wino . M i ód pito za równo 
na wsi , w przydrożnych karczmach, w 
pałacach, j ak i na dwor z e kró l ewsk im. 
Jednak s topniowe zmnie jszanie się 
przestrzeni leśnej , kurczenie się obsza-
r ó w łąk odbi ły się n iekorzystnie na 
produkc j i m iodów, która z b i eg i em lat 
zaczęła podupadać, zwłaszcza w okre -
sie zaborów. 

Z w i e k ó w X V I i X V I I pozostało w i e -
le recept na przyrządzanie m iodów . 
Często s tanowi ły one pi ln ie strzeżoną 
t a j emn icę i by ł y p ieczo łowic ie p rze -
c h o w y w a n e pod k luczem w staroświec-
kich sekreterach. D o na js łynn ie j szych 
polskich m i o d ó w pi tnych należa ły miód 
Kaszte lański , Kapucyńsk i , K w a r c i a n y . 

T r a d y c j e staropolskiego miodosytn ic -
twa zostały odbudowane w Po lsce po 
I I w o j n i e św ia towe j , gdz ie produkc ja 
m i o d ó w pi tnych osiągnęła mi l i ony l i t -
r ó w rocznie. 

Proces p rodukc j i tego oryg ina lnego , 
t y p o w o polskiego trunku, jest j ednak 
t rudny i de l ikatny. N a j m n i e j s z y b łąd 
czy niedociągnięc ia odb i j a j ą się bo -
w i e m na jakośc i napoju. T r w a on po -
za t y m długo, n ierzadko całe lata pod -
czas których miód pitny do j r z ewa na-
b i e ra j ąc s topn iowo w łaśc iwych mu 
szlachetnych cech smakowo-zapacho-

wych . U z y s k u j e się go drogą f e r m e n -
tac j i natura lnego miodu pszczelego, 
często dopraw ianego w y c i ą g i e m z 
chmielu, p r z y p r a w a m i korzennymi lub 
sokiem z owoców . Dop raw i ony lub 
n i edoprawiony r o z twór miodu pszcze-
lego może być o t r z y m y w a n y na z imno 
poprzez zmieszanie w o d y z miodem, 
lub na gorąco przez w y g o t o w a n i e m io -
du z wodą , czy l i w drodze tak z w a n e -
go sycenia. W zależności od p roporc j i 
miodu i w o d y , k tóre wynoszą na jczęś-
cie j 1 : 1 , 1 : 2 lub 1 : 3 pows ta j e miód 
dwó jn i ak , t ró jn iak lub czwórn iak . P r o -
po rc j e te decydu ją o mocy i s łodyczy 
trunku. Ro z twó r ten f e rmen tu j e i d o j -
r z ewa bardzo powo l i , w y m a g a j ą c sta-
łego nadzoru, pedantyczne j h ig i eny i 
różnych zab i e gów p ie l ęgnacy jnych . 

Bogac two t ypów , r odza j ów , odmian 
miodu p i tnego jest p r a w i e n ieogran i -
czone. Za l e ż y od aromatu czystego 
miodu (czy będz ie to na przyk ład miód 
l i p cowy , akac j owy , kasztanowy, g r y -
czany, w r zosowy ) , od użytych p r z y -
p r a w korzennych ( imbir , goździki , w a -
nilia, cynamon) i ich w z a j e m n y c h ze-
stawień, od doprawian ia miodu soka-
mi o w o c o w y m i (np. z malin, wiśni , 
t ruskawek, jagód, jarzęb iny , g łogu) , i 
wreszc ie od sposobu przygo towan ia , 
p rowadzen ia f e rmen tac j i i do j r zewania . 

Jednym z na jbardz i e j znanych w 
Po lsce producentów i ekspor te rów tych 
szlachetnych t runków jest istnie jąca od 
20 lat, warszawska f i r m a „ W a r s o w i n " . 

W lab i rync ie p iwn i c c iągnących się 
na przestrzeni trzech tys ięcy m e t r ó w 
k w a d r a t o w y c h pod samym centrum 
stolicy, w y b u d o w a n y c h w ub i eg ł ym 
w i eku przez właścic ie la znanego w a r -
szawskiego b rowaru Haberbuscha, l e -
żakują w o lbrzymich beczkach znako-
mite m iody i w ina „Warsow inu " . Bo-
w i em, obok miodów, w ina są r ówn i e ż 
specjalnością t e j f i r m y . 

K i lkanaśc ie wąskich schodków pro -
wadz i nas do m iodem p łynące j kra i -
ny. Grube stropy podz iemnego lab i -
ryntu p iwn i c prowadzą od ul icy Ż e -
lazne j do Gr zybowsk i e j , M i edz i ane j w 
k ierunku Ha l i M i r owsk i e j . W sumie 
około 2 k m kory tarzy , gdz ie w usta-
w ionych r zędem po obu stronach becz-
kach i kadziach l eżakuje i do j r z ewa 
ponad dwa mi l iony l i t r ó w w i n i m io -
d ó w pitnych. Każda beczka zaw ie ra 

" 3 tys iące l i t rów. Są to wszys tko m io -
dy i w ina markowe , czy l i w y s o k i e j j a -
kości, będące pod stałą kontro lą P a ń -
s twowego Re j es t ru W i n i M i o d ó w mar -
kowych . Ścisła kontro la w y r o b ó w jest 
zresztą prowadzona w samej f i rm ie , 
gdz ie p racown icy laborator ium — 
wszyscy z wyksz ta ł cen iem chemicz-
n y m — stale bada ją jakość t runków 

i p r zeprowadza ją ich anal izy na każ-
d y m etapie produkc j i . 

„ W a r s o w i n " , k tórego k i e r own ik i em 
jest od 20 lat doświadczony w in iarz 
i znany rac jona l i za tor mgr K a r o l P e -
te lczyc, n iemal co r oku może się szczy-
cić n o w y m i osiągnięc iami w dz iedz i -
nie uszlachetniania produkc j i m i o d ó w 
i w in . Dz ięk i rac jona l i za torsk im wn i o -
skom skrócono okres f e rmentac j i , a 
przedłużono okres do j r zewania , co 
przyczyn i ło się nie t y lko do uspraw-
nienia procesu produkc j i , a le przede 
wszys tk im do p o p r a w y jakości t run-
ków . I m dłużej m iód leżakuje , t ym 
wyższa j e go jakość: lepszy smak i 
p iękn ie jszy aromat. Okres ten pow i -
nien wynos ić co na jmn i e j półtora roku 
do dwóch lat. 

Obecn ie „ W a r s o w i n " p roduku je 20 
ga tunków w i n i m i o d ó w pitnych. Z 
tych ostatnich na j l epsze to „ d w ó j n i a -
k i " — zaw i e ra j ą ce 50% czystego m io -
du pszczelego. P r odukc j a m a r k o w y c h 
m i o d ó w pi tnych wynos i tu 150 tysięcy 
l i t r ó w rocznie, z czego 80 tys ięcy w y -
syłanych jest na eksport. B o w i e m 
„Ma l in i ak " , „Staropo lsk i " , „Nadw i ś l ań -
ski" , „ V e r b u m N o b i l e " i „ M i l l e n i u m " 
znalaz ły swych ama to r ów r ówn i e ż za 
granicą. Stany Z jednoczone , W i e l ka 
Brytania , Japonia •— to n a j p o w a ż n i e j -
si k l ienci „Wa r sow inu " , choć słynne 
m iody te j f i r m y m a j ą z w o l e n n i k ó w 
równ i e ż w innych kra jach, m i ędzy in-
n y m i w e Franc j i . Ro z l ewane do e f e k -
t ownych bute lek kamionkowych , p ro -
dukowanych przez Cepel ię, mogą być 
r ówn i e ż e f e k t o w n y m upominkiem. 

N a pytanie, k t ó r y z m i o d ó w „ W a r -
sow inu " jest na j l epszy n ie ła two zna-
leźć j ednomyś lną odpowiedź . A n g l i c y 
na przykład tw ierdzą , że „Nadw i ś l ań -
ski" , A m e r y k a n i e — że „ M a l i n i a k " i 
„Staropo lsk i " , nam na jbardz i e j sma-
kowa ł „ V e r b u m nobi le" . N a j l e p i e j w i ęc 
będzie sprawdzić i ocenić to samemu. 
A już po p i e rwsze j próbie na pewno 
stwierdzic ie , że p radawn i S łow ian ie 
w iedz ie l i co dobre i przestaniecie się 
dz iw ić d laczego p r e f e r owa l i m iód pi tny 
nad na j lepsze wina. 

Zresztą nie będz iec ie p i e rwszymi , 
k tó rzy uznali wysoką jakość tego trun-
ku. M i o d y „ W a r s o w i n u " uzyskały bo-
w i e m szereg d y p l o m ó w i wyróżn i eń , z 
k tó rych na jw iększą rangę ma meda l 
i d yp l om o t r zymany na Ś w i a t o w e j O -
l impiadz ie Jakości w 1965 r., w L u k -
semburgu (Sélect ion Mond ia l e des 
Vins, A lcoo ls et L iqueurs —- Sélect ion 
de la Qual i té — L u x e m b o u r g 1965). 

A w ięc na zdrow ie ! — wzn i eśmy 
dziś ten toast staropolskim miodem. 

A N N A R Y B I C K A 
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Exodus 
woienny 

ierwsze dni września 1939 roku 
dla każdego z nas wiążą się z 
tragicznymi wspomnieniami. 
Gdy w powietrzu rwały się 
pociski przeciwlotnicze mówio-
no, że to ćwiczenia wojskowe. 
Gdy jednak na ziemię padły 
pierwsze bomby złudzenia się 
rozchwiały. W Krakow ie v i s -
à-v is Zamku Wawelsk iego na-
lotowi „ L u f t w a f f e " uległa ra-
diostacja Dębnicka. 

Sytuacja na froncie nie w y -
magała wyjaśnień. Ustępująca 

z pola walk i pod Pszczyną armia „ K r a k ó w " nie 
była już zdolna bronić historycznego grodu. 

W ślad za postępującymi armiami niemieckimi 
szły specjalnie wyszkolone jednostki administra-
cy jne z planem grabieży historycznych dóbr kul-
turalnych. W wie lu przypadkach plany te zawiodły 
tylko dzięki niezłomnej wol i ludzi i szczęśl iwym 
zbiegom okoliczności. 

W dniu trzecim września na Zamku i dziedzińcu 
wawelsk im w 21 kutych skrzyniach i 8 meta lowych 
rulonach spoczywały skarby z królewskich komnat. 

Wszystko to było przygotowane do transportu, 
ale środków lokomocj i zabrakło. Wprawdz i e już 
w sierpniu kustosz zbiorów wawelskich dr Stani-
sław Swierz-Zaleski przygotował skrzynie i rulo-
ny, ale kole j już nie funkcjonowała, władze wo -
jewódzkie nie wchodzi ły w rachubę, wo jsko miało 
tabor dla własnych celów, w prywatnych f i rmach 
transportowych wszystko było skonfiskowane. 
Sytuacja wprost tragiczna. 

T ra f i ł się szczęśliwie f l isak Franciszek Misia, 
który galarem przywióz ł węgie l . O nim doniósł 
stroskanej załodze wawe lsk ie j chłopiec należący 
do służby zamkowej , którego rodzice mieszkali 
nad brzegiem Wisły. 

Nastąpiło szybkie porozumienie między pracow-
nikiem spławu wodnego a uczonym. Choć galar 
oblegało wie lu mieszkańców, dążących na wschód 
z gotowością opłacenia grubą gotówką za transport, 
f l isak dał pierwszeństwo zbiorom zabytkowym. 

Na szczęście nawinęła się „śmieciarka", samo-
chodzik do wywożen ia śmieci. P r zy sprawnie zor-
ganizowanych czynnościach wszystko znalazło się 
na brzegu rzeki. Al iści okazało się, że przy galarze 
zgromadziła się duża liczba osób (80), mamy z 
dziećmi, a te z kanarkami i swoimi burciusiami. 
Wszystko to za żadne skarby nie chciało zostawać 
w Krakowie . Kustosz kazał przynieść różne ki l imy 
pośledniej wartości i zdecydował, że będą masko-
wać to, co naprawdę wiez iemy. 

W Sandomierzu namawiano kustosza, żeby zo-
stawił skarby w podziemiach katedry, ale oświad-
czył: „skarby zostawię tàm, gdzie nie ma wo jny " . 
Powiedz iano mu żartując: „ T o płyń pan tam, gdzie 
nie ma wo jny " . Właśnie nadleciały niemieckie sa-
moloty i rozpoczął się nalot, przekonało to wszyst-
kich, że nie ma chwil i do stracenia. 

Jeżeli dalszy spływ skrócimy i powiemy, że był 
nie jeden jeszcze nalot, a każdy siał śmierć, że 
trzeba było przepływać pod palącym się mostem, 
że wszędzie panował wo jenny rozgardiasz, że pa-
nika ogarnęła najbardz ie j opanowanych, że trzeba 
było o lbrzymiego hartu ducha, aby pokonać to 
wszystko, będziemy miel i w ogromnym skrócie 
obraz, w jakich warunkach „skarby" dopłynęły 
9 września do Kazimierza Dolnego. 

skarbów 

Karacena z XVII wieku 

Arras „Szczęśliwość rajska" 

Werdiura „Walka smoka z lampartem" 

wawelskich 



Jan Chudzik Stanisława Cieślik — córka P. Hetmana Ludomir Stasiak dekoruje Walentego i Juliana Karczmarczyków 

Gdy kustosz w towarzystwie dwóch panów pytał 
0 pocztę, przechodnie mówil i , że pewno tam już 
nikogo nie ma, bo wozy pocztowe wy jechały . Jed-
nak naczelnik Urzędu Pocztowego Leopold Pisz 
urzędował, to znaczy trzymał te le fony w ręku, 
siedział przy biurku myśląc — a może się komu 
przyda... T y l ko dzięki tak pojętemu obowiązkowi 
obywatelskiemu został w odpowiednim momencie 
nawiązany kontakt z władzami wo jskowymi , 
a mianowicie z jednostką „Wojc iech" , która za-
pewni ła asystę oddziału porucznika Mani i trans-
port samochodowy. 

Oczywiście trudno było czekać na samochody 
ciężarowe, które nocą polnymi drogami nie mog ły -
by dojechać do Wisły. Skorzystano więc z podwód 
zebranych na dziedzińcu w Kazimierzu. Obiecano 
gospodarzom, że po dowiezieniu ładunku do lasku 
karmanowickiego będą mogl i wracać do domów. 
Każdy zgodnie z otrzymaną obietnicą ruszył w 
drogę. 

W e wszystkich czasopismach i publikacjach 
można było przeczytać wzmiankę, że „Szczerbiec", 
miecz koronacy jny kró lów polskich i arrasy jag ie l -
lońskie korzystały z wozów drabiniastych, ciągnio-
nych przez konie. Premier S ławoj -Składkowski w 
swym raporcie z 10 września 1939 r. zanotował, 
że „bezcenne narodowe skarby, przechowywane na 
Wawe lu zostały ocalone... P łk Szuster przywióz ł je 
z Krakowa do Kazimierza Dolnego Wisłą na bar-
kach, a z Kaz imierza zabrano je samochodami". 

Szperaczowi i zbieraczowi dokumentacj i histo-
rycznej to nie wystarczyło. P o trzydziestu latach 
ruszył śladem „Szczerbca" i arrasów, aby dotrzeć 
do tych ludzi, którzy owymi podwodami kierowal i 
1 sprostować mylną informację . 

Wędru jąc ki lometrami udało się ustalić nazwi -
ska gospodarzy: w Karmanowicach 10 (6 zmarło), 
w Wojc iechowie 9 (4 zmarło). 

Walenty Karczmarczyk opowiada, że gdy już 
wszyscy byl i do dalszego transportu zmobil izowani, 
wieczorem przybył goniec na motocyklu z meldun-
kiem, że wysłana z Lublina kolumna wo jskowa 
porucznika Mani została rozbita pod Kurowem. 
Skarby znalazły się w bezpośrednim zagrożeniu. 
W Puławach płonęły cysterny benzyny, pali ł się 
Markuszów, łuny pożarów rozświetlały noc. Z w r ó -
cono się do sołtysa Jana Scibora, ten skierował 
do Janarza Wrzesińskiego i dalej do innych gospo-
darzy, którzy miel i mocne w o z y t i dobre konie. 
Zebrało się w ten sposób 9 furmanek. W nocy 
nastąpił wy jazd . Rano, wspomina Walenty Karcz -
marczyk, oddziały zmotoryzowanej armii, za jmu-
jącej tereny Lubelszczyzny, były już w Karmano-
wicach. Dopiero po jakie jś godzinie wróci l i wszyscy 
z podwodami, które przewiozły cenny ładunek do 
Wojc iechowa. Tu skarby zostały złożone w szopie 
Pawła Hetmana. Córka jego Stanisława Ceślik 
wspomina: miałam wtedy 12 lat, «skarby» przy-
wieźl i nad ranem. Ciekawa byłam wszystkiego, 
dawałam państwu mleko, chcieli płacić, nie wz i ę -
łam, bo jakże to... jedna pani dała mi obrazek w 
skórce (etui Matki Boskiej Częstochowskiej) , noszę 
go do dziś, bo to dla mnie droga pamiątka. Ta 
pani powiedziała mi jeszcze, że pewnie znam tu 
wszystkich, żebym więc uważała, czy nie kręci 
się po wsi ktoś podejrzany" . 

Jan Chudzik, jeden z uczestników w y p r a w y opo-
wiada: „Mie l iśmy jechać do Miedźwic, ale nad-
biegł ktoś z wiadomością, że tam są już Niemcy. 
Wzię l iśmy więc kierunek na Sadurski, Miłocin ku 
Tomaszowicom. Wyjecha l i śmy o zmroku... Jakieśmy 
o świcie przeładowali nasz transport na samocho-
dy i jechaliśmy do domu, w dwie godziny nadcią-
gnęły patrole niemieckie. A ż mi serce ścierpło, 
czy aby te samochody daleko odjechały." 

Władys ław Wójc ik, wówczas 28-letni młodzian, 
miał nowy wóz: „ T y m właśnie wozem jechałem 
ze skarbami przez Maszki do Tomaszowic. N iemcy 
ciągnęli tuż, tuż. Rakiety czerwone, zielone, latały 
po niebie, dając sygnały natarcia bo jowego . " 

Piotr Sapała, 82-letni gospodarz mówi po prostu: 

„Gdy sołtys Ignacy Ziółek powiedział , że trzeba 
jechać po jakieś skarby i ku granicy trzeba je 
zawieźć, to przecież nie mogłem z końmi do lasu 
się skryć. Trzeba było zostawić całe gospodarstwo 
(40 ha) na opiece żony z czworgiem nieletnich 
dzieci. N i e w iadomo było wtedy , kiedy się wróci, 
czy się wróci i do czego się wróci... O świcie by -
l iśmy w Tomaszowicach. Tu oczekiwały trzy auto-
busy komunikacj i mie jsk ie j i jeden wóz ciężarowy, 
z szoferami-mechanikami, którzy zostali zwo l -
nieni w momencie przerwania linii Dęblin — W a r -
szawa i autobusami jechali ku granicy rumuńskiej. 
Byl i to: Bernard Kit l i tz, Jan Gołębiewski, do dziś 
ży jący i zmarl i : Henryk Andrze jczak, Edward 
Wysopolski, Edmund Ostrowski, P iotr Wozera, 
I m też przypadło zaszczytne zadanie do wkonania. 
Sze fem transportu by ł płk Kruk-Szuster. 

Gdy zmotoryzowane wozy ruszyły, zdawało się, 
że odtąd będzie wszystko szło sprawnie i westchnie-
nie ulgi wydoby ło się z piersi ewakuujących, bo 
teraz koła zaczęły się kręcić szybciej , ale trzeba 
było przeżyć nową epopeję. 

Już pod Krasnymstawem nasz transport został 
zaatakowany z powietrza. Z pikującego samolotu 
sypnęły się bomby, z karabinów i broni pokłado-
w e j bluznęły śmiercionośne serie. Ludz ie padli, 
gdzie kto mógł. Jeden ty lko z pasażerów po nalo-
cie krwawi ł , ale wszyscy z obsługi ocaleli, więc 
dalej naprzód... Pech... Pod Zamościem pękła opo-
na w jednym z autobusów... Trzeba porzucić go 
na drodze, przeładować skrzynie, brak bowiem 
zapasowych opon tego typu. Nieco dalej kolumna 
traf ia na rozbite wozy, jest ta sama marka. Co za 
szczęśliwy przypadek! ! ! K i e rowcy demontują nie-
uszkodzone koła... i wracają po kolegę... Znów 
wszyscy są razem. Jazda dalej, by le nie stanąć... 
Stop... Nawala pompa wtryskowa... Oddziały w o j -
skowe prą naprzód... Tu z jechać to katastrofa... A l e 
kolumna jakby cudem pchnięta znów rusza... Oto 
n a błotniku zdefektowanego wozu siedzi kierowca 
Kit l i tz i z bańki l e j e pal iwo bezpośrednio do f i l -
tra... I leż trzeba mieć wyczucia, i le talentu, aby nie 
chlusnąć w tych warunkach zbyt wiele , albo nie 
nalać zbyt mało... Cała kolumna w komplecie... 
Jazda, jazda... 

Pech za pechem, przypadek za przypadkiem. 
Przed Hrubieszowem pęka opona w drugim wozie, 
trzeba pośpiesznie naprawiać defekt. Znów na-
przód... N ie na długo... Oto kończy się paliwo... 

Zaradni warszawscy szoferzy mają wyczucie, 
niemal wywąchal i mie jscową mydlarnię, a w nie j 
benzynę... co z ropą? Jest tu elektrownia, a w 
elektrowni naturalnie ropa. Z n ó w więc jazda da-
lej... 

Nazajutrz Łuck. Wozy zatrzymują się na krótko. 
Pech... Syreny w y j ą na alarm... Nalot... Detonacje 
bomb wstrząsają domami, pociski gęsto prują po 
ścianach i ulicach... 

Tu w tłumie płk Kruk-Szuster spotkał zna jome-
go majora Juliusza Szrajera, kapelmistrza 20 pp, 
zdał mu dowództwo a sam swym buickiem w y -
przedził kolumnę, obiecując spotkanie w K r z e -
mieńcu... Odnalazł się dopiero w Bukareszcie, gdzie 
zdążył złożyć meldunek premierowi Składkowskie-
mu. Trzeba powiedzieć, że ma jor Szrajer wie le po-
mógł w drodze choćby dlatego, że jednak mundur 
oficerski coś na froncie znaczył. 

Wreszcie Krzemieniec, a to już 16 wrzesień, k ie-
runek więc na historyczny Zbaraż i Tarnopol. 

Droga, która przechodzi do historii jako Zalesz-
czycka szosa jest ostatnim etapem wawelskiego 
transportu na ziemi polskiej i ostatnim zarazem 
aktem tej epopei. 

I leż to razy w ciągu tej straceńczej jazdy los 
wawelskich skarbów wisiał na włosku, ileż razy 
zależał od zreperowania na czas opony, ominięcia 
terenów, które już wróg opanował, zaradności 
i ofiarności ludzkiej, ileż razy los królewskich pa-
miątek spoczywał w rękach dzielnych i o f iarnych 
robotników. Wal i ło się w gruzy państwo polskie, 
ale trwał nieugięcie patriotyzm i patriotyczny na-

ród polski, który wziął w swe ręce najdroższe 
skarby narodowe w chwil i — zdawałoby się nie-
odwracalnej klęski, wśród otaczających zgliszcz, 
pożogi i szalejącego piekła wojny... 

Niemiecki ambasador w Rumunii po in fo rmowa-
ny natychmiast przez swych agentów o przybyciu 
wawelsk iego transportu zwróci ł się do rządu ru-
muńskiego z żądaniem zajęcia skrzyń z zabytkami. 

Wytworzy ła się dramatyczna sytuacja. Ty lko 
dzięki przychylności czynników wo jskowych udało 
się 22 listopada 1939 r. przewieźć zbiory do Kon -
stancy i na pokładzie niewielkiego rumuńskiego 
statku „A rdea l " wywieść „ skarby" z gościnnej 
ziemi rumuńskiej. 

Cenny transport uszedł zakusom hit lerowskim i 
wyp łyną ł na Morze Czarne. 

Marynarka angielska przeprowadzała blokadę 
wojenną morskich szlaków i kapitan „Ardea lu " 
otrzymał rozkaz skierowania statku na Maltę, 
gdzie administracja bryty jska wyraz i ła zgodę na 
kontynuację podróży. Szczęśliwie 8 stycznia 1940 r. 
„ skarby" znalazły się w Marsyl i i i ulokowane zo-
stały w budynkach słynnej ongiś fabryk i gobel i -
nów Branquevie. W tych samych pomieszczeniach 
rząd francuski zabezpieczył własne zbiory sztuki, 
ewakuowane z Paryża. Tu usunięto uszkodzenia 
spowodowane skutkami podróży. 

W pierwszych dniach ma ja 1940 r- pancerne dy-
w i z j e niemieckie runęły na .Holandię i Belgię. 
Trzeciego czerwca „ L u f t w a f f e " zbombardowało Pa -
ryż. Gromadka Po laków odpowiedzialna za los ca-
łego transportu musiała się przygotować do trzeciej 
ewakuacj i . Z dotychczasowych doświadczeń w y -
ciągnięto wnioski. Rząd przeznaczył na koszty 
100.000 f ranków, zakupiono samochód ciężarowy. 
Kierunek ewakuacj i — port Bordeaux. 

W e Francj i skarb wawelski powiększył się 
o wspaniałe zabytki piśmiennictwa polskiego, któ-
re przybyły tu razem ze złotem polskim z Banku 
Gospodarstwa Kra j owego . By ły to m. in.: Psałterz 
Floriański, Kazania Świętokrzyskie i Gnieźnieńskie, 
Kroniki Galla Anonima, Wincentego Kadłubka, 
Biblia Gutenberga z 1453 r., 21 rękopisów Fryde -
ryka Chopina, wśród nich autograf koncertu fo r t e -
pianowego f -mo l l (opus 21), sonata h-moll , polo-
nez — fantaz ja (opus 61), bezcenne autografy Cho-
pinowskich mazurków, nokturnów, ballad oraz 
portret wie lkiego Fryderyka. 

Wśród straszliwego zamętu wojennego, panują-
cego na drogach i szosach francuskich, udało się 
kierownictwu ekspedycj i dotrzeć do portu, gdzie 
na redzie stał szczęśliwie statek handlowy „Cho-
r z ó w " dowodzony przez kpt. ż. w . Zygmunta Górę. 
Statek nie zabezpieczony odbił z portu, zabierając 
200 uciekinierów. Po drodze doświadczył ataku 
z powietrza, sąsiedni frachtowiec zatonął, potem 
drugi. Rozbi tków „Chorzów" zabrał na swó j po-
kład. 

Wreszcie dotarł do portu Fowey w Kornwal i i , 
na Wyspach Bryty jskich. W lipcu 1940 r. statek 
„Ba to ry " wyszedł nocą z portu Greenock w Szko-
cj i i przyłączył się do konwoju z zapasami b r y t y j -
skiego złota, ewakuowanymi z banków angielskich 
do Kanady. 

Pobyt „ skarbów" w Kanadzie, długotrwały pro-
ceą i odzyskanie ich przez Polską Rzeczpospolitą 
Ludową, to już oddzielna karta historii. 

Wszyscy — i gospodarze, i szoferzy, i f l isak 
Franciszek Misia i kpt. Marian Śliwiński, i naczel-
nik Leopold Pisz, i kpt. Zygmunt Góra, wszyscy, 
którzy świadomie czy nieświadomie, przyczyni l i 
się do uratowania skarbów narodowych zasłużyli 
na naszą wdzięczność i na utrwalenie ich nazwisk 
w pamięci narodowej . 

B O L E S Ł A W G A W I N 

Z d j ę c i a : K A Z I M I E R Z S Ę D Z I K O W S K I 

G R A Ż Y N A R U T O W S K A 



apisanie książ-
ki to jest cały zawód, tak samo 
jak zrobienie zegara — powiada 
siedemnastowieczny francuski mo-
ralista La Bruyère. A f o ryzm ten 
z pewnością odpowiada rzeczywi-
stości. Podobnie jak zawód zegar-
mistrza i każdy inny fach, ukła-
danie utworów literackich wymaga 
fachowych umiejętności. Pisarz 
musi opanować technikę posługi-
wania się słowem i wyobraźnią. 
Musi być, tak jak zegarmistrz, do-
brym rzemieślnikiem. A le podczas 
gdy w zegarmistrzostwie wystarczy 
wdrożyć się do rzemiosła, literat 
na opanowaniu techniki pisarskiej 
absolutnie poprzestać nie może. On 
musi się także wykazywać inwen-
cją, fantazją, talentem. 

To zresztą jeszcze nie wszystko. 
Między zsgarmistrzowstwem a l i-
teraturą zachodzi bowiem nie tyl-
ko różnica jakościowa, ale także 
różnica ilościowa. I le zegarmistrz 
może wyprodukować zegarków w 
ciągu całego swojego życia? Na 
pewno kilkaset. Może nawet kilka 
tysięcy. Pod tym względem pisarz 
z pewnością zegarmistrzowi nie 
dorównuje. Jeśli pisarzowi uda się 
w ciągu całego życia stworzyć, 
dajmy na to, piętnaście książek, 
to stanowi już swego rodzaju re-
kord. Na dzieła wszystkie Słowa-
ckiego, który był pisarzem płod-
nym, składa się się czternaście to-
mów, przy czym dwa ostatnie to-
my zawierają wyłącznie listy poe-
ty. A cała twórczość jednego z 
najwybitniejszych poetów francu-
skich, Artura Rimbaud, mieści się 
w jednym woluminie. Rywal izować 
z zegarmistrzami mogłoby chyba 
tylko trzech autorów, mianowicie 
współczesny powieściopisarz be lg i j -
ski (ale tworzący w języku f ran-
cuskim) Georges Simenon, który 
opublikował jakieś dwieście tytu-
łów oraz Aleksander Dumas ojciec 
i przede wszystkim — Józef Igna-
cy Kraszewski. 

3 4 6 dzieł 
w 6 0 0 łomach 

Kraszewski, który przeżył lat 
siedemdziesiąt pięć, a tworzył 
przez pięćdziesiąt siedem lat, w y -
dał trzysta czterdzieści sześć dzieł 
(w tym dwieście trzydzieści dwie 
powieści), łącznie mniej więcej w 
sześciuset tomach. Dzieła jego obe j -

Strona tytułowa rozprawki Kra-
szewskiego pt. „Świat i ziemia", 
wydanej przez Władysława Mickie-
wicza w serii Biblioteka Ludowa 
Polska. 

mują ponad siedem tysięcy arku-
szy druku, ale do tego należy do-
liczyć jeszcze kilka tysięcy artyku-
łów rozproszonych w czasopismach 
oraz kilkadziesiąt tysięcy własno-
ręcznie napisanych listów. Kom-
pletnego wykazu jego prac nikt 
jeszcze nie sporządził 'i — jak pod-
kreślił to niedawno jeden z war -
szawskich periodyków literackich 
—. „nie ma człowieka, który zdol-
ny byłby przeczytać w miarę do-
kładnie całość dorobku pisarskie-
go J. I. Kraszewskiego i nawet 
specjaliści — badacze jego twór-
czości studiują zazwyczaj dokład-
niej tylko fragment jego dzieła, 
resztę zaledwie przerzucając". 

Informacje o warsztacie pisar-
skim Kraszewskiego są lekturą 
równie wciągającą jak powieści 
autora „Starej Baśni". N iezwykły 
ten człowiek pisał z przerażającą 
szybkością. Na zapełnienie swoim 
drobnym pismem jednej strony rę-
kopisu potrzebował przeciętnie 
dziesięciu minut. O systemie swo-
je j pracy napisał kiedyś: „Tom 
złożony z sześciu do dziesięciu ty-
sięcy wierszy piszę zazwyczaj dzie-
sięć dni na kartkach po jednej 

jak sobie czytelnicy Archiwum 
polsko-francuskiego może przypo-
minają — poświęciliśmy dokładnie 
rok temu gawędę pt. „Patron Po-
lonii francuskiej". 

Księgarnia Luksemburska utrzy-
mywała szerokie kontakty ze wszy-
stkimi trzema zaborami. Włady-
sław Mickiewicz posiadał na skła-
dzie różne wydawnictwa krajowe, 
a nakłady jego (zwłaszcza seria pod 
nazwą Biblioteka Ludowa Polska) 
docierały m.in. do Warszawy, K ra -
kowa, Lwowa , Poznania, Bydgosz-
czy i Torunia. W sumie wydał oko-
ło dwustu dzieł. Otóż duchem opie-
kuńczym tego „ambasadora książki 
polskiej we Francj i " (takim mia-
nem ochrzcił Władysława Mickie-
wicza kra jowy badacz Andrze j 
Kłossowski) i jego księgarni był 
właśnie Józef Ignacy Kraszewski. 

Stosunki z autorem „Chaty za 
wsią" zadzierzgnął najstarszy syn 
poety na przełomie pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych lat zeszłego stu-
lecia. W latach 1859—1861 Włady-
sław Mickiewicz redagował wespół 
z dawnym sekretarzem wieszcza, 
Armandem Levy 'm międzynarodo-
wy dziennik w języku francuskim 

ARCHIWUM POLSKO — FRANCUSKU 

Józef Ignacy Kraszewski 

strome; piszę tchem jednym, byle-
bym miał przewodnią myśl i typy. 
P lanów żadnych nie robię; zaczy-
nam i dalej idzie jakoś samo, a 
nigdy na początku powieści (nie 
wiem, co się w końcu stanie z jej ' 
bohaterami. Jakoś to tak samo p lą -
cze się i rozwiązuje. Gdy skończę,-
odczytuję całość. Co mi się nie 
podoba odrzucam, nowe kartki 
wstawiam i na nich piszę. Ręko-
pisu poprawiać nie lubię i nie czy-
nię tego nigdy". 

A l e ten potentat pióra nie tylko 
pisał, lecz i czytał. Głęboko był 
oczytany zwłaszcza w dziełach hi-
storycznych. Poza tym próbował sił 
na polu malarstwa i brał czynny 
udział w życiu politycznym, kultu-
ralnym i społecznym Kraju. I zna-
lazł jeszcze czas na to, aby zapisać 
się chwalebnie w dziejach emigra-
cji polskiej we Francji . 

Duch opiekuńczy 
Księgarni 

Luksemburskiej 
W dziewiętnastym wieku jednym 

z najważniejszych rozsadników kul-
tury polskiej na terenie Francji 
była Księgarnia Luksemburska. 
Księgarnię tę założył w Paryżu w 
połowie lat sześćdziesiątych ubieg-
łego stulecia najstarszy syn Mickie-
wicza — Władysław, któremu — 

pod nazwą „L'Espérance", i w pi-
śmie tym pomieścił francuski prze-
kład jednej z ludowych poWieśei 
Kraszewskiego, „U lany" •— prze-
kład, którego sam dokonał. W 
1861 r. Władysław odwiedził po 
raz pierwszy w życiu Polskę i Wte-
dy właśnie jego znajomość z K r a -
szewskim przerodziła się w szcze-
rą wzajemną sympatię. Kraszewski 
przebywał wtedy w Warszawie, 
gdzie redagował najpoczytniejsze z 
ówczesnych pism kra jowych — 
„Gazetę Polską". Władysław był 
dwudziestotrzyletnim młodzieńcem, 
Kraszewski dobiegał już pięćdzie-
siątki. Mimo tej znacznej różnicy 
lat „zawiązała się między nimi ser-
deczna i bliska znajomość" — pisze 
w swoje j monografi i o Władysła-
wie wspomniany wyże j Andrze j 
Kłossowski *) — żeby nie powie-
dzieć prawdziwa przyjaźń, którą 
przerwała dopiero śmierć pisarza". 

Władysław Mickiewicz otworzył 
swoją księgarnię w Paryżu 21 wrze-
śnia 1864 r. W n'iëspelna trzy mie-
siące później, 14 grudnia 1864 r., 
Kraszewski napisał do niego: „Bę -
dę się starał czynić wszystko, co 
tylko jest w moje j mocy, aby być 
Panu użytecznym na wszystkie spo-
soby, jako pośrednik, jako in for-
mator etc.". N ie były to słowa rzu-
cone na wiatr. W pierwszych latach 
istnienia Księgarni Luksemburskiej 
autor „Zygmuntowskich czasów" 
nieustannie kierował z Drezna — 
krokami swojego młodego przy ja-
ciela i wspierał go słowem i czy-

nem. Dzięki Kraszewskiemu Wła-
dysław ponawiązywał owocne kon~ 
takty z wieloma polskimi i zagra 
nicznymi f irmami wydawniczymi 
i księgarskimi. Przez wiele lat Kra-
szewski za jmował się także osobi-
scie sprzedażą i rozprowadzaniem 
książek publikowanych przez Księ-
garnię Luksemburską. Poza tym 
pisał o miej. Publikował recenzje 
1 teksty reklamowe o je j wydaw-
nictwach. W 1867 r. na przykład 
spod pióra jego wyszła taka oto 
ocena działalności Władysława-

— Na czele chętnych i z przeko-
nania o obowiązku zajmujących 
się wydawaniem dzieł polskich lub 
ze sprawą naszą związek mających 
postawimy syna Adama, Władysła-
wa Mickiewicza, który w ślad 
ojca życie, pracę i mienie oddał na 
of iarę krajowi . Stał się on pisa-
rzem, tłumaczem, wydawcą, na-
kładcą i najgorl iwszym z księga-
rzy. Obowiązkiem jest kraju po-
dać mu rękę, pomóc współdziałać 
podtrzymywać jego posłannictwo 
ofiarne (...) Odwaga, z jaką Mickie-
wicz spełnia to, na co najzamoż-
niejsze i najstarsze f i rmy wahały 
się ważyć, zaczerpnięta z gorącej 
miłości dla kraju, oby należycie 
oceniona została (...) Księgarnię 
Luksemburską Mickiewicza pod-
trzyma gorliwość współobywateli 
— nie wątpimy; krzywdzącym by-
łoby przypomnienie obowiązku". 

„N ie było chyba dostępnego Kra -
szewskiemu środka, którego nie 
użyłby w celu przyjścia z pomocą 
ambitnym zamiarom Władysława 
Mickiewicza — stwierdza w cyto-
wane j już pracy Andrze j Kłossow-. 
ski. — Nie był wspólnikiem Księ-
garni Luksemburskiej, bo też wyż -
szy był nad tego rodzaju powiąza-
nia. Przez długi czas była ona j e -
go ukochanym dzieckiem, czymś, w 
co nie kładzie się pieniędzy, ale 
coś znacznie cenniejszego, bo wła-
sne serce". 

Kraszewski 
a Francja 

Władysław, który był człowie-
kiem szlachetnym, starał się K r a -
szewskiemu odwdzięczyć za te 
wszystkie dobrodziejstwa. W 1867 r. 
wydał w serii Biblioteka Ludowa 
Polska dwa szkice autora „Zyg -
muntowskich czasów": „Świat i 
ziemia" i „O pracy", a w latach 
osiemdziesiątych ukazały się w Pa-
ryżu nakładem dwóch wydawnictw 
francuskich dwa przełożone prze-
zeń utwory Kraszewskiego: „Oula-
na" i „Sans coeur". Kraszewskie-
mu, który stał już wtedy jedną 
nogą nad grobem, sprawiły te prze-
kłady radość ogromną. „N ie umiem 
Wam wyrazić, jak jestem wdzię-
czen za tłumaczenie i Notice do 
niego przyłączoną — pisał do Wła-
dysława po otrzymaniu odeń egzem-
plarza francuskiej wersj i „Ulany". 
— Niech Wam Bóg za to zapłaci, 
Wam i rodzinie całej. Może „Ula-
na" utoruje drogę innym tłuma-
czeniom, które dotąd tak uparcie 
odtrącano". 

Władysław Mickiewicz, który 
osłonecznił swoimi listami ostatnie 
lata autora „Starej baśni", nie był 
w dziewiętnastym wieku jedynym 
tłumaczem utworów Kraszewskie-
go na język francuski. W zeszło-
wiecznej Francji opublikowano w 
sumie dwadzieścia dwa dziéla pol-
skiego tytana pracy pisarskiej. W 
obecnym stuleciu żadna powieść 
Kraszewskiego nie była tłumaczo-
na na język francuski, ale za to 
jego twórczość stała się przedmio-
tem zainteresowania młodego na-
ukowca pochodzenia polskiego, Ed-
munda Gogolewskiego z Lille, któ-
ry doktoryzował się niedawno na 
podstawie rozprawy traktującej o 
Wpływie pisarzy francuskich i an-
gielskich na powieściopisarstwo hi-
storyczne autora „Starej baśni". 

Dodajmy jeszcze na koniec — bo 
bez tej wzmianki obraz związków 
najpłodniejszego pisarza polskiego 
z Francją byłby niepełny — że po-
wieści Kraszewskiego należały i 
należą po dziś dzień do ulubionych 
lektur tutejszej polskiej emigracji 
zarobkowej. (S.K.) 

* ) A n d r z e j K ł o s s o w s k i : „ A m b a s a d o r 
ks i ą żk i p o l s k i e j w P a r y ż u — w ł a d y s ł a w 
M i c k i e w i c z " . W r o c ł a w , 1971, Osso l ineum, 
str . 370. 



Wyjazd do wód 
ziś odbywa się 

to wszystko bardzo po prostu: „ M a -
mo, za tj-dzień jadę w g ó r y " albo 
„Tatusiu, wiesz, już za dwa dni 
będę się kąpał w morzu"... Cała 
Polska przypomina w lecie w i e l -
kie mrowisko. Pociągami, samocho-
dami, autostopem roz jeżdżają się 
młodzi i starsi, spragnieni w y p o -
czynku i słońca — w góry, nad 
morza, na jeziora. Z plecakami, 
walizkami, zapełniają dworce ko -
le jowe, autobusowe i jadą — byle 
szybciej, byle dalej od miast, byle 
bliżej przyrody. Obywate le X X w i e -
ku... 

A nasi pradziadkowie postępowa-
li zupełnie inaczej. Z namaszcze-
niem, rozwagą, bez pośpiechu. Po -
czątkowo rodziła się decyzja — po 
głębokim namyśle i zastanowieniu. 
Po konsultacji lekarskiej, a czasem 
po prostu, żeby odetchnąć świeżym 
powietrzem, bo K r a k ó w to nuda, 
wciąż ci sami znajomi, te same 
kawiarnie. Trzeba więc się prze-
wietrzyć. T y m bardziej , że w mie-
ście skwar, duchota, słońce do-
skwiera... A sezon w Kryn icy taki 
zachęcający, że doprawdy nie ma 
co zwlekać. Jedźmy więc... 

W połowie X I X wieku komuni-
kacja przedstawiała pewną trud-
ność. Bogatsi wy jeżdża l i z miasta 
własnymi brykami lub powozami, 
inni wyna jmowa l i pojazdy, a jesz-
cze inni — i" ci stanowili w i ęk -
szość — udawali się do Kryn icy 
dyliżansami pocztowymi. Ówczesny 
dziertoikarz tę podróż scharaktery-
zował nader pochlebnie, pisząc: 

dyliżanse są bardzo wygodne i 
coraz więce j ludzi zdradza chęć 
jazdy nimi. Taka bowiem podróż 
mało kosztuje i w dobrym towa-
rzystwie bywa wesoło, zwłaszcza 
gdy dostateczna wygoda jest za-
pewniona..." 

A pewien kuracjusz tak opisywał 
swo je wrażenia: 

„...ogromny nasz dyliżans w y j e ż -
dża... W środku, gdzie miejsce do-
stałem, siedziało nas cztery osoby, 
na przodzie dwie i konduktor, na 
tyle dwoje . Ogółem dziewięć osób, 
a dyliżans w y r ó w n y w a wielkość 
francuskich La f f i towskich dyl iżan-
sów..." 

Tak jechano do ówczesnych 
uzdrowisk, czyli — jak j e zwano — 
do wód. Po drodze korzystając z 
częstych posto jów można było 
zwiedzić zabytki, stare zamki, pa-
łace, opuszczone dwory. W nocy 
zaś przenocować w jakimś przy-
drożnym zajeździe... Wolniutko, bez 
ne rwowego pośpiechu. Jeżdżono l e -
czyć nerki, wątrobę, przewód po-
karmowy — bo panowało wtedy 
między kuracjuszami przeświadcze-
nie, że woda z krynickich źródeł 
„czysta, kwaśna i w język mile 
szczypiąca" ma szczególne właści-
wości uzdrawiające. Miały j e ponoć 
odkryć... krowy, całym stadem ciąg-
nące w kierunku tych źródeł... 
Wkrótce i ludzie tej wody spróbo-
wal i i przekonali się, że jest rze-
czywiście smaczna i dla zdrowia 
dobra. Takie to legendy krążyły 
wówczas między ludźmi zb iera ją-
cj 'mi się w letnich miesiącach w 
krynickim kurorcie. P i to duże ilości 
te j czarodziejskiej wody, mieszając 
ją z reguły z winem albo mlekiem, 
tak, jak zalecali lekarze. Należało 
ją mieszać, ale tylko z dobrym w i -
nem, nie z byle jakim, bo „p i jąc 
ją z dobrym winem, ma się nie 
tylko smak dobrego szampana, ale 
także strawności dopomaga". 

A l e mimo tych cenionych już 
wtedy zalet krynickich źródeł, ku-
racjuszy w połowie X I X wieku nie 
było zbyt dużo. Wszystkiego nieco 
ponad dwustu. A l e i to wydawa ło 
się stałym mieszkańcom ogromną 
liczbą, tym bardziej, że niewiele lat 
wcześniej bywało ich nie w ięce j 
niż siedemdziesięciu. A l e był to 
już rok 1857 i sezon zapowiadał 

Piękne 
panie 
znów więc 
za rok 
pakowały 
do kufrów 
toalety, 
aby 
błyszczeć 
w krynickim 
kurorcie, 
wywoływać 
zachwyt 
wielbicieli 

się rekordowo. Zwłaszcza, że w y -
szła właśnie broszura pewnego le-
karza, który wręcz stwierdzał, że 
„...na blednicę nie jest naj lepszym 
lekarstwem zamążpójście, ale picie 
'krynickich wód żelazistych..." Ten 
sam lekarz zalecał picie wód także 
z tego powodu, że leczyć one mia-
ły „schnienie grzbietowe rdzenia 
pacierzowego wskutek uciążl iwych 
nauk, straty krwi itd." 

Wierzono więc w skuteczność ku-
racji, mimo że przebywanie tam 
ziwiązane było wówczas z wie loma 
niedogodnościami. Wygód kuracjusz 
nie miał żadnych, poczta znajdo-
wała się aż w N o w y m Sączu, nie 
by ło na miejscu nawet piekarni. 
Dwa razy w tygodniu specjalny 
posłaniec udawał się pieszo do N o -
wego Sącza po świeże p ieczywo i 
po korespondencję. Co niecierpliwsi 
kuracjusze, spragnieni wiadomości 
od swych bliskich, sami wychodzi l i 
na spotkanie posłańca aby skrócić 
godziny oczekiwania. 

Dużym postępem wydawało się 
zorganizowanie łączności z N o w y m 
Sączem za pośrednictwem jedno-
konnej furmanki, która z b ieg iem 
czasu zaczęła kursować nawet raz 
dziennie. Tak więc mała osada z 
wolna otrzymywała łączność ze 
światem, wprawdz ie tylko w sezo-
nie kuracyjnym, bo gdy się koń-
czył, Kryn ica znów stawała się 
senną wioską. 

Lata mi jały . Krynica rozwi ja ła 
się, przekształcając w coraz bar-
dziej znaną i modną miejscowość 
w ówczesnej Galicj i . Traf ia l i się 
już nawet kuracjusze z Kongre -
sówki. Otwarto pierwszą aptekę. 
Sprzedawano w niej „kołaczki k r y -
nickie" — pastylki zawiera jące sta-
łe składniki wód krynickich. W y -
starczało połknąć jedną zamiast 
wyp i jać całą butelkę wody mine-
ralnej. Wygoda i oszczędność czasu. 
Zaczęto też otwierać pensjonaty, 
m.in. jeden, przeznaczony wy łącz-
nie dla pań i panien. Udoskonalano 
też urządzenia łazienek do kąpieli 
leczniczych. 

Zaczęli do Kryn icy przyjeżdżać 
znani pisarze — m.in. Józef I gna-
cy Kraszewski, Antoni Edward 
Odyniec, Henryk Sienkiewicz, A l e -
ksander Fredro. 

Pomyślano o rozrywkach dla ku-
racjuszy, do tej pory grano ty lko 
w wista, lombra i preferansa, cza-
sem w bilard w domu „Pod Ba -
rankami". Późnie j z Nowego Sącza 
przybyła trupa teatralna pod k ie-
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runkiem pana Sulikowskiego. W y -
stępy nie stały na zbyt wysokim 
poziiomie, podobnie jak w y k o n y w a -
ne sztuki. Po tem zjechali śpiewacy 
i ci także nie zachwycili . Dopiero 
gdy ściągnęli z Krakowa artyści 
pod wodzą Stanisława Koźmiana i 
zaczęto grać „Śluby panieńskie", 
„Zemstę" , „Pana Jowialskiego" 
Fredry czy operetkę komiczną 
Offenbacha „Mąż za drzwiami" , 
życie kulturalne w kurorcie nabra-
ło rumieńców, a gdy z jawi ła się 
jeszcze Helena Modrze jewska, teatr 
był codziennie wypełniony. Oto 
fragment j e j wspomnień z tych 
czasów: „Wyc ieczk i robiliśmy prze-
ważnie pieszo, gdyż pieniędzy mie-
liśmy skąpo, wszystko to na co 
mogliśmy sobie pozwolić — to był 
przewodnik, który nosił nasze pro-
wianty i koce. Niekiedy zabieral i-
śmy teksty ról... Czytal iśmy nasze 
role siedząc na skałach pokrytych 
mchem, mając jako otoczenie na j -
zieleńsze gałęzie szpi lkowego lasu... 
O szóstej wieczorem miel iśmy obo-
wiązek być z powrotem, gotowi do 
pracy..." 

Teatr zaspokajał potrzeby kura-
cjuszy łaknących tzw. strawy du-
chowej . Mnie j wymaga jący poprze-
stawali na wycieczkach, balach, 
wieczorkach tanecznych, piknikach. 
Urządzano też pokazy ogni sztucz-
nych, seanse różnych „pro fesorów 
magi i " , a nawet występy „spado-
chronisty" Zenona Szymańskiego, 
który odbywał loty balonem. Póź-
nie j organizowano także wyścig i 
kolarskie, gry w krykieta, w kręgle, 
w tenisa, a na słynnym krynickim 
deptaku przygrywała orkiestra pod 
batutą popularnego kompozytora 
Adama Wrońskiego. Kuracjusze le-
czyli swoje dolegliwości, pi l i słyn-
ne krynickie wody i bawi l i się przy 
tym setnie aż do zakończenia se-
zonu, aby w następnym roku znów 
wyruszyć do wód... 

P iękne panie znów więc za rok 
pakowały do ku f rów toalety, aby 
błyszczeć w krynickim kurorcie, 
wywo ł ywać zachwyt wielbiciel i . 
Jeden z nich tak to opisał: „ A w y -
szedł sobie człowiek na deptak, to 
wprost nie wiedział, gdzie oczami 
podążyć, za jaką buzią się obej -
rzeć. Pachniało to wszystko jak za-
kład paryskich perfum, uśmiechało 
się, a kusiło, kusiło... Co za suknie, 
co za kapelusze..." 

Tak się bawiono, tak się leczono 
w onych latach, które ktoś kiedyś 
nazwał „ la belle époque". (M.Z.) 



PANIE REDAKTORZE! 

Moja lekturę naszego kochanego 
„Tygodnika" zaczyna zawsze od prze-
glądnięcia rubryki pod nazwą „Niech 
zdrowo rosną!", a ja na wstępie nie-
odmiennie sprawdzam, czy czasem ko-
stusia nie nawiedziła któregoś z mo-
ich przyjaciół lub znajomych, tzn. prze-
biegam wzrokiem rubrykę zatytułowa-
ną „Z żałobnej karty". Ilekroć moja 
spostrzega, że pochylam się nad tą ru-
bryczką, tylekroć mówi do mnie: „Cie-
szysz się, że nie piszą, iż Józef Grzy-
bek wybrał się na łono Abrahama?" 
A kiedy znowu ja widzę, że moja 
wczytuje się w rubryczkę poświęconą 
stosunkom Polonii francuskiej z bocia-
nem, wówczas powiadam: „Nie poda-
ją czasem, że wydałaś na świat syna?" 

Tak my się, widzicie, przekomarza-
my. Takie — że użyję staroświeckie-
go i trącącego francuszczyzną słowa — 
takie prawimy sobie dusery. 

Swoją drogą moja ma w pewnym 
sensie rację. To, że w rubryce „Z ża-
łobnej karty" nie figuruje moje na-
zwisko, napawa mnie każdego tygod-
nia niekłamaną satysfakcją. Ale nie-
porównanie większym zadowoleniem 
przejmuje mnie fakt, że nasz „Tygod-
nik" nie drukuje rad dla kobiet robią-
cych na drutach i że nie uczy czytel-
ników pakować walizek. 

Dlaczego tak piszę? Co mi strzeliło 
do głowy? Zaraz Wam wszystko wy-
jaśnię. Zaraz wszystko zrozumiecie. 

Jak Wam zapewne wiadomo, we 
Francji — a także chyba i w Polsce 
oraz w wielu innych krajach — wy-
chodzą specjalne magazyny kobiece, 
które pouczają swoje czytelniczki, jak 
robić na drutach swetry i inne szatki, 
i które w okresie wakacyjnym poczy-
tują sobie za obowiązek objaśniać ko-
bietom, jak należy układać w walizce 
bieliznę. No i co? Otóż to, że moja 
zrobiła mi ostatnio sweter według 
wskazówek jednego takiego pisma i 
ten sweter jej się nie udał. Poza tym 
moja oraz zięć i córka trzy razy pa-
kowali w tych dniach walizki we-
dług zaleceń takiego pisma i żadną 
miarą nie mogli się z tym pakowa-
niem uporać. Więc teraz wszyscy tro-
je obsypują magazyny kobiece słowa-
mi, których bym się tu nigdy nie o-
śmielił powtórzyć, i odsądzają je od 
czci i wiary. Usiłuję ich przekonać, 
że na pewno niedokładnie odczytali 
podane przez te pisma instrukcje, ale 
oni na moje gadanie nie zwracają naj-
mniejszej uwagi, tylko furt klną na 
czym świat stoi. Teraz już chyba poj-
mujecie, dlaczego jestem zadowolony, 
że nasz „Tygodnik" takich instrukcji 
nie zamieszcza, prawda? Przecież 
gdyby zamieszczał, to ci wszyscy, któ-
rzy nie mają smykałki do pakowania, 
jak również i te wszystkie kobiety, 
które dobrze robią na drutach, ale in-
formacje dotyczące robótek na dru-
tach czytają z roztargnieniem — wszys-
cy ci ludzie zaczęliby używać tak so-
czystych określeń, że całej reszcie 
francuskiej Polonii zwiędłyby uszy. 

W tym miejscu powie ktoś może, 
iż pewien myśliciel zauważył, że lud 
bywa w przeklinaniu poetyczny. Pra-
wda. Bywa. Ale jednak. 

W każdym razie wracając do pako-
wania walizek, to dziwię się, że oni — 
moja, córka i zięć — nie mogli sobie 
dać z tym rady. Proszę? Czy ja też 
próbowałem pakować? Ano, próbowa-
łem. A czy ja sobie z tymi walizkami 
poradziłem? Nie, ja też sobie z tymi 

sakramenckimi bagażami me pora-
dziłem. Ale ja nie czytałem instrukcji-
He, he, he, he! 

Dokąd te walizki, które z takim mo-
zołem pakowaliśmy, powędrują? Po-
wędrują na wakacje. Powędrują z na-
mi do Polski. Stęskniliśmy się oboje 
z moją za starym naszym krajem. 
Ale prócz nostalgii ziemi rodzinnej do 
odwiedzenia Polski skłoniły nas także 
dwa inne względy, mianowicie fakt, 
że nasza ojczyzna obchodzi w bieżą-
cym roku trzydziestolecie swojego po-
wojennego odrodzenia oraz to, że w 
naszym — tzn. w moim i żoninym — 
wieku nie jest człowiek pewnym dnia 
ani godziny. „Pojedziemy do Polski — 
zawyrokowała moja w początku ma-
ja. — Pojedziemy do Polski, bo nie-
wiada, czy w przyszłym roku będziemy 
jeszcze na tyle zdrowi, aby wybrać 
się do stron rodzinnych. Poza tym 
skoro Polska święci w tym roku trzy-
dziestolecie swojego powojennego 
zmartwychwstania, to powinniśmy 
mieć sobie za obowiązek złożyć jej 
wizytę". 

Ja oczywiście z miejsca przyznałem 
żonie rację. Ale córka i zięć specjal-
nie się do wyjazdu do Polski nie pa-
lili. Oni chcieli spędzić wakacje na 
Balearach albo na jakiejś innej wys-
pie. Bo trzeba Wam wiedzieć, że na-
stała moda na wyspy. Podobno ucze-
ni zaczynają nawet mówić o tęskno-
cie za wyspami jako o jednym ze zja-
wisk właściwych współczesnej cywi-
lizacji. 

Ale my wybiliśmy córce i zięciowi 
te wyspy z głowy. Czym im je wybi-
liśmy? Polskimi wyspami. Przemówi-
liśmy do nich w te: słowa: „Przecież 
Polska ma też wyspy morskie, i ma 
ich więcej niż przypuszczacie, bo po-
nad czterdzieści. Prawie wszystkie le-
żą na Zalewie Szczecińskim. Najwięk-
szą polską wyspą jest Wolin, gdzie 
znajdują się znane uzdrowiska — 
Międzyzdroje, Wisełka i Międzywo-
wodzie. Także wschodnia część dużej 
wyspy Uznam należy do Polski. Na 
obu tych wyspach rozłożyło się znane 
miasto wypoczynkowe — Świnoujście". 

Poskutkowało. Zięć i córka jadą z 
nami. Zawiozą nas swoim autem do 
Polski. Nie wiemy, czy zawadzimy o 
którąś z polskich wysp, ale na pewno 
przejedziemy się po rodzinnych miej-
scach pani Joanny Ochocińskiej z de-
partamentu Yonne, tzn. po Kujawach, 
i na pewno opiszę naszą przejażdżkę 
po tej dzielnicy w jednym ze swoich 
felietonów. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK 
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Rada Wza j emne j P o -
cy Gospodarczej obcho-
dzi w tym roku 25-lecie 
swego istnienia. Z te j 
okazj i Poczta Polska 
wydała 15 maja 1 zna-
czek wartości 1.50 zł. 
Rysunek przedstawia 
budynek R W P G w M o -
skwie, wzniesiony wspól-
nym wysi łk iem państw 
członkowskich. 

Znaczek wydrukowa-
no of fsetem, na papie-
rze kredowanym, w for -
macie 43 X 31,25 mm, w 
nakładzie 8 min szt. 

Pro jektantem znacz-
ka jest art. plastyk 
Zbigniew Stasik. 

Kongresy Związku Bo-
j own ików o Wolność i 
Demokrac je odbywa ją 
się co 5 lat. Poczta Po l -
ska w 1964 r. wydała 
znaczek z okazj i I I I 
Kongresu i w 1969 r. z 
okazj i I V Kongresu 
ZBoWiD. Obecnie 8 ma-
ja z okazj i V Kongresu 
ukazał się już trzeci 
znaczek „ Z B o W i D o w -
ski". 

Nominał nowego zna-
czka wynosi 1.50 zł — 
jest to frankatura na 
list k ra jowy . Rysunek 
pro jektował graf ik K a -

rol Śl iwka. Przedstawia 
on styl izowanego Białe-
go Orła na czerwonym 
tle. 

Znaczek wydrukowa-
no of fsetem, na papie-
rze kredowanym, w f o r -
macie 25,5 na 31,25 mi-
limetra. Nakład — 6 
mil ionów sztuk. 

100-LECIE UPU 
30 marca ukazał się 1 

znaczek wartości 1.50 zł 
z okazj i setnej rocznicy 
działalności Światowego 
Związku Pocztowego — 
U P U (Union Postale 
Universel le) . 

Pro jektantem znaczka 
jest artysta plastyk Ta -
deusz Michaluk. Wydru-
kowano go techniką ro-
tograwiurową na papie-
rze kredowanym w na-
kładzie 10 min szt. For-
mat: 31,25 X 25,5 mm. 

(em.) 

P. B R O N I S Ł A W A S T A R Z E C K A 
M O N T BEL I A R D (DOUBS) 

Podczas wojny na terenie Francji, 
w okręgu Lyon, należałam do organi-
zacji POWN. Biuro likwidacyjne tej 
organizacji mieściło się po wojnie w 
Paryżu, 2, rue Mayerbeer. Czy przy-
należność do POWN daje mi prawo do 
karty ,,ancien combattant" i gdzie mam 
się o rtią upominać? Chciałabym rów-
nież otrzymać kartę demobilizacyjną. 

Podstawą do otrzymania karty „an -
cien combattant" jest tzw. certi f icat 
d'appartenance aux Forces Françaises 
de l ' Interieur albo Résistance Inté-
rieure Française wydany przez M i -
nisterstwo Obrony Narodowe j . Termin 
starania się o podobne zaświadczenia 
upłynął w 1949 r. Zaświadczenie to 
służyło również za kartę demobil iza-
cyjną. Obecnie mogą być ty lko regulo-
wane wypadk i sporne w stosunku do 
spraw wniesionych przed w y ż e j w y -
mienionym terminem zamyka jącym — 
L ikwidatorem „Moniki W o j s k o w e j " 
FF I , jest gen. Antoni Zdrojewski , 25, 
rue Richelieu Paris 1er, z a § l ikwidato-
rem „Monik i Cy w i l n e j " jest pan Cze-
sław Bitner, 51, av. de Suf f ren, Paris 7e. 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Jestem stałą czytelniczką „ T y -

godnika" i wreszcie zdecydowa-
łam się napisać. Bo już nie wiem, 
co ze sobą zrobić. Mam 55 lat, 
mieszkam z córką i zięciem, od 
rana do nocy pracuję w domu, 
gotuję, sprzątam, piorę, prasuję. 
W zamian za to nie dostaję nic, 
bo jestem materialnie od nich 
niezależna. Co mogę, to jeszcze 
im daję, a w rezultacie jestem 
szykanowana przez córkę i z ię-
cia, wyzywana najgorszymi w y -
razami, wyśmiewana z powodu 
mo j e j głupoty (bo nie mam 
szkół), że się nie umiem w y p o -
wiedzieć, ani odpowiednio ubrać. 
K i lka lat już tak cierpię, ale 
dłużej nie mogę. Proszę mi po-
radzić co mam zrobić. 

S T A Ł A C Z Y T E L N I C Z K A 

D R O G A P A N I ! 
Jeśli czytuje Pani te rady, to 

wie, że już kilkakrotnie na po-
dobne listy odpowiadałam. Nie 
jest Pani odosobniona w swoim 
tragicznym położeniu. N i e rozu-
miem tylko, na co Pani czeka. 
Będąc niezależną materialnie, 
może Pani przecież wyprowadz ić 
się od córki, zamieszkać samot-
nie i żyć jak u Pana Boga za 
piecem. Jest Pani dosyć młoda, 
nawet może sobie Pani jeszcze 
dorobić jakąś pracą przy dzie-
ciach, jest Pani zdrowa, może 
więc spokojnie mieszkać sama i 
nie marnować swoich sił i ner-
wów . Ja na Pani miejscu ani 
chwili nie siedziałabym u takich 
podłych dzieci. Radzę więc szyb-
ko się zakrzątnąć, znaleźć jakiś 
kąt, na j lep ie j nawet w innych 
stronach i nie oglądać się za 
siebie. Co to za życie w takich 
warunkach! Zasłużyła Pani chy-
ba na lepszy los. A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Jestem drugi raz żonaty. Mo ja 

żona miała także męża. Oboje 
mamy dorosłe dzieci — ja syna, 
ona córkę, mężatkę. Mó j syn jest 
jeszcze kawalerem. Młodzi wcale 
się nie znają, chociaż — moim 
zdaniem — powinniśmy dążyć do 
tego, by się poznali i polubili. 
Mo ja pierwsza żona nie ży je , po-
dobnie jak pierwszy mąż mo j e j 
żony. Nic więc nie stoi na prze-
szkodzie, żeby zacieśnić więzy 
rodzinne. Córka żony mieszka w 
innym miasteczku, daleko od nas 
i teraz zaprosiła nas do siebie 
na wakacje . Zaproponowałem, 
żeby pojechał z nami mó j syn. 
A l e żona stwierdziła, że trzeba 
by było za niego zapłacić, bo ni-
by z jakiego powodu j e j córka 
ma żywić obcego młodzieńca. No 
i jak się to Pani podoba? Czy to 
dopuszczalne w rodzinie? Gdy 
syn się o tym dowiedział, posta-
nowił nie jechać, a także nie by -
wać w moim domu. Przestał roz-
mawiać ze swoją macochą i 
czuje się bardzo dotknięty. Mo ja 
żona też się obraziła, bo tw ie r -
dzi, że to wszystko moja wina. 
Co Pani o tym myśli? 

Z A K Ł O P O T A N Y 

S Z A N O W N Y P Â N I E ! 
Ja myślę, że dziwna jest reak-

cja pańskiej żony. N ie wiem, czy 
wynika to z niechęci do Pana sy-
na, może j e j się czymś naraził? 
Trudno sobie wyobrazić, żeby 
wizyta jeszcze jednej osoby mo-
gła zaważyć na budżecie rodzin-
nym. Myślę, że powinien Pan to 
żonie wytłumaczyć. Więzy ro -
dzinne są ważniejsze od pienię-
dzy i nie należy ich na pienią-
dze przeliczać. Trzeba by także 
jakoś wyt łumaczyć synowi, żeby 
nie brał sobie tego tak do serca. 
Myślę, że przy dobrej wol i uda 
się wszystko naprawić. A N N A 



Świat kreda malowań 

Zdjęcia: W. BARCZUK 

Jest to tytuł godz innego p ro -
g ramu t e l ew i z y jnego , opar tego na 
konkursie p lastycznym, który 
odby ł się w jedną z niedzie l na 
płyc ie placu Z w y c i ę s t w a na t e -
mat „ W a r s z a w a — m o j e miasto" . 
Rea l i zu jąc ten temat, biorące 
udział w imprez i e dzieci m a l o -
w a ł y ko l o rową kredą obrazy k o -
jarzące się im z Wars zawą . B y ł y 
tam pe j zaże mie jsk ie , pomnik i , 
architektura a także pracu jący 
ludzie różnych z awodów . W ten 
sposób na szarych płytach placu 
Z w y c i ę s t w a powsta ło około 2000 
rysunków, bo ty l e właśnie dzieci 
w w i e k u od 6 do 12 lat wz i ę ł o 
udział w konkursie — zabawie , 
k tórego patronami by l i : Nacze lna 
Redakc ja Pub l i cys tyk i Ku l tu ra l -
ne j Po l sk iego Rad ia i T e l ew i z j i , 
Kura to r ium Okręgu Szko lnego 
m. st. W a r s z a w y i Pa łac M ł o -
dzieży w Warszaw ie . Całą im-
prezę a zarazem p rog ram pro-
wadz i ł zespół ju ro rów, w skład 
k tórego wesz l i p lastycy , aktorzy , 
p isarze i reżyser f i l m o w y . P r o -
wadząc r o z m o w y z m łodymi p la -
stykami i prezentu jąc w i d z o m 
c iekawsze prace starali się r ea l i -
zować g ł ówny cel programu, k tó -
r y m by ło pokazanie doros łym 
jak w wyobraźn i dzieci r y su j e 
się obraz ich miasta i uświado-
mien ie im świeżości spojrzenia 
młodych p las tyków. 

W a r t o powiedz i eć parę słów 
o uczestnikach n iedz ie lne j i m -
prezy . Z p lastyką zetknęl i się w 
kołach p lastycznych i pracow- . 
niach Pa łacu Młodz i eży , gdz ie 
r o z w i j a j ą s w o j e za interesowania. 
Za j ę c i a w pracowniach są pro -
wadzone przez w y t r a w n y c h p la -
s t yków — pedagogów , co z a p e w -
nia m ł o d y m adeptom sztuki p r z y -
jęc ie w łaśc iwych metod pracy . 
P o m i m o młodego w i eku stosują 
już różne techniki rysunku, m a -
lars twa i g ra f ik i . Ma lu jąc ' kredą 
na płytach z p iaskowca zastoso-
wa l i technikę prostą i zarazem 
bardzo komunika tywną . N i e by ło 
im żal, że p i e rwszy wiosenny 
deszcz z m y j e ich ko l o rowe obra-
zy, bo przec ież p iękno i radość 
jest w nich samych. 



CZERWONA 
CZAPECZKA 

i Kazimierz Brandys 

Właśn ie t ego dnia Resze l wpad ł bez pukania do 
m o j e g o poko ju i zawoła ł : — Mistrzu, jest rozkaz 
na K r o w i ę , Staszek Marusarz skacze! 

W ogó le nie lub i łem Reszla, a odkąd w jak i e j ś 
nocne j restaurac j i usłyszałem, j ak szef sali m ó w i ł 
do wy ł ys i a ł e go skrzypka: „Mistrzu, niech mistrz 
jeszcze raz się spóźni, to wy r zucę mistrza na zbi ty 
p y s k " — nie lubię, gdy ty tułują mnie mistrzem. 

W i ę c p r óbowa ł em się opierać, a le Resze l p ow i e -
dział, że wobec tego on także nie pó jdz ie . W koń-
cu w y w l ó k ł mnie przed dom. Dzień by ł tak p i ęk -
ny, j ak to się zdarza t y l ko w górach na prze łomie 
z imy z wiosną. Gorące niebo kładło się wpros t 
na śnieg, a szczyty, j akby j e kto przez noc przysu-
nął ku dolinie, stały o rzut kamien iem, ostre, ob-
m y t e z powietrza , w idz ia lne do na jd robn i e j s ze j 
r y s y w skale. By ła to jedna z tych p raw i e bo les-
nych chw i l na jwspan ia l szego blasku świata, k tó-
r e napełn ia ją cz łowieka podz iwem i szczyptą w s t y -
du, że jest o ty l e brzydszy od natury. — Dzionek 
w deche — powiedz ia ł Resze l i wz i ą ł mnie pod 
rękę. M ia ł we łn ianą czapeczkę z daszkiem i no -
wiu tk i e skrzypiące buty. 

Skocznia powi ta ła nas t r zaska jącym głosem m e -
gafonu, mnós twem p ropo r c z yków i ko l o r owych 
swe t rów . U góry na b ia ł ym garb ie m r o w i ł y się 
czarne f i gurk i . Wszystko, to ładnie wyg ląda ło , a le 
n i ew i e l e mn ie obchodziło. W swo im czasie spot-
ka ły mnie peWne rozczarowania w skoku w z w y ż , 
po tem wybuch ła w o j n a — i tak, sam nie w i e m 
dlaczego, przesta łem uprawiać sport. 

A l e wszystko, co cz łow iek w życ iu odtrąca, sta-
j e się jeszcze n iepoko jem. Zna ł em ludzi, k tó r zy 
porzuci l i za młodu scenę i potem przez całe ż y -
cie odb i ja l i to sobie w rodz inie : zdradzone uczu-
cia żąda ją a l imentów. Z e mną by ło inacze j : s two-
r z y ł e m teor ię odc iętych gałęzi. Do pewnego w i e -
ku, tw ierdz i ł em, cz łow iek ma w ręku ki lka w łas -
nych losów. M o ż e się stać w o j s k ó w y m lub syba-
rytą , a lbo d z iwak i em czy d a j m y na to zegar -
mistrzem. W jak imś momenc i e życ ia p r zypadek 
lub suma okol iczności popycha go na jedną z tych 
dróg. I odtąd wszys tko w n im pracu je w zasad-
n i c zym w y b r a n y m k ierunku; s ta je się coraz bar -
dz ie j w o j s k o w y m , coraz w i ę k s z y m sybarytą lub 
coraz bardz ie j z d e c y d o w a n y m zegarmistrzem. Sta-
j e się tym, kogo w sobie powo ła ł i j ak im się okre -
ślił wobec innych. Cz ł ow i ek w y b i e r a w ó w c z a s 
swó j pień i konary , inne zaś moż l iwośc i n iepo-
strzeżenie w n im schną, kar l e ją i wreszc i e m o -
żna j e odciąć bez bólu. „ D o p r a w d y — myś la ł em — 
nie stać nas na w i ę c e j niż jedną sprawę w życiu, 
reszta niech będzie mi l czen iem" . I d latego odcią-
ł em w sobie gałąź sportu. 

M o j e po j aw i en i e się na skoczni nie zwróc i ł o n i -
c z y j e j uwag i . Natomiast Resz la jakaś grupa opa-
lonych t w a r z y powi ta ła ok r z ykami i machan iem 
pstrokatych rękawic . T e n po twór by ł lubiany. P a -
t r z y ł em z n iesmakiem, j ak go ok lepu ją ze wszys t -
kich stron. B y ł y t am nawe t dość ładne d z i e w -
częta. R o g o w e oku lary Resz la t ryska ły zadowo l e -
niem, słyszałem, j ak krzycza ł : — B a j k o w o nośny 
śnieg ! —- B a j k o w o . T a k powiedz ia ł . P o t e m w ł o ż y ł 
łapę do kieszeni spec ja ln ie uroczys tym ruchem 
i w iedz ia ł em, ż e za chwi lę pow i e : „Szkocka f a j k a 
n ie jest z ł a ! " 

— Szkocka f a j k a n ie jest z ła ! — powiedz ia ł 
Resze l . 

Chc ia łem splunąć, a le właśn ie w te j chwi l i odez-
w a ł się głos w mega fon i e : 

— U w a g a , u w a g a ! Skacze Gąs ien ica-Danie l ! 
„ N o w i ę c Gąsienica — pok iwa ł em g łową — i co 

z t e go? " Ostatecznie, jeś l i się ktoś rozpędza od 
dziecka na dwóch zag ię tych deskach, to w końcu 
musi i leś tam m e t r ó w skoczyć. 

N a rozbiegu, wśród św i e rków , zama jaczy ła m a -
leńka sy lwe tka narciarza, a jednocześnie pod na-
szą t rybuną nie w i a d o m o skąd wy roś l i t rze j , chy-
ba ośmioletni , chłopcy z ogromną starą lornetą. 

— Jędrek skacze — wrzasnął Reszel . Mons t rum 
zdrabnia ło imiona wszystkich znanych ludzi, raz w 
czasie obiadu przys iąg łbym, że powiedz ia ł „Marys i a 
Konopn icka " . Co p r a w d a prze ląk ł się m o j e g o 
wzroku . 

P o Gąs ienicy jak iś narc iarz w czarnym s w e -
trze skoczył s w o j e s iedemdziesiąt parę me t r ów , ale 
czy to dlatego, że się podpar ł ręką, czy też mia ł 

k r z y w e nogi , nie wszys tko mu pol iczono. By ł o mi 
go nawe t trochę żal, gdy o t r z epywa ł się ze śniegu. 

Ludz i e czekal i jeszcze na coś przy tupu jąc o des-
ki t rybun. Chłopcy bi l i się lornetką po g łowie , 
a Resze l p o k a z y w a ł s ty lową pracę ramion p r zy 
skoku. Chc ia łem już sobie pójść, gdy nagle przez 
t rybunę prze lec ia ł ok r zyk : —=~"Czerwona czapecz-
ka!... — i zrobi ło się zupełnie cicho. 

S t r o m y m i wąsk im pode jśc iem, p r z edz i e ra j ą cym 
się w górę, po p r a w y m skraju, ku b ia łemu grzb ie -
tow i skoczni — wchodz i ł n o w y zawodnik . By ł już 
wysoko . Co chwi la n iknął w c i e m n y m ig l iw iu , po 
c zym z n ó w się wy ł an i a ł o cal b l i że j szczytu i w t e -
dy r zeczyw iśc i e zdawa ło się, że w i d z ę j e go cza-
peczkę b a r w y po lnego maku, węd ru j ą cą wc iąż 
w y ż e j ku św ie rkom. 

Chłopcy z lornetką skamienie l i j ak t r ze j wodzo -
w i e , k tórych wo j ska za chwi l ę m a j ą runąć z gó ry 
do ataku, i nawe t Resze l umi lk ł przys łan ia jąc oku-
l a r y swo ją norweską rękawicą . C iep ły , ł agodny 
w ia t r pow ia ł ku r e g l om i na sekundę ws t r z yma ł 
mi oddech. Z n o w u usłyszałem radosny k r z yk t r y -
bun: na śn ieżnym kl in ie u krawędz i nieba stał 
już cz łow iek na nartach. 

N i e w id z i a ł em teraz Reszla ani ko l o r owych 
dz iewcząt . Cz ł ow i ek na nartach przed skokiem 
s ta je się j edyną istotą godną ludzk iego wzroku. 
N i k t nie ma tuta j w ł ad zy r ó w n e j j emu, k tó ry za 
chwi l ę ode rw i e się od ziemi. Jest t a j emn i c zy i 
od leg ły , j e g o l edw i e uchwy tne ruchy m a j ą n iepo-
j ę t e znaczenie dla patrzących; służą mu do czegoś, 
a le tu, w dole, n ikt się tak nie porusza. Są mu 
potrzebne, dobrze on już wie , co mu jest po-
trzebne, żeby zamienić się w ptaka. Drgną ł i pod-
niósł ręce. W idoczn i e tak się zrzuca z ramion c ię-
żar ludzki. N a mgn ien ie stał się owadem, uwaga 
w y s u w a anteny... U w a g a ! N ie , jeszcze sekunda, 
pochy l i ł się do nart... Zaraz , nie... T a k ! ależ tak ! 
Skoczy ł ! 

Skoczy ł wtenczas 89 m b i j ąc r ekord skoczni, 
k tó ry sam n iegdyś ustanowił . Prze lec ia ł w y s o k o 
ponad w ie r zcho łkami d r z e w i przez u łamek chw i -
l i zawis ł na rozpostar tych ramionach, j a k b y ucze-
p iony szczytu nieba. A potem chłopcy z lornetą 
b ieg l i odpinać mu narty. Stał wspar ty na barkach 
dwóch młodych zawodn ików , trochę pobladły , odu-
r zony lotem. Jacyś ludzie p rzeskak iwa l i przez ba-
r i e r y t rybun, zewsząd r w a ł się krzyk. 

N a b i a ł ym spadz istym szlaku zaroi ło się od 
pstrych f i gu rek : og lądano ślad skoku Maruszarza . 
G d y mega f on podawa ł w y n i k , w głosie spikera 
dygota ło wzruszenie . 

Już by ło bl isko południa, gó ry raz i ły oczy g ład-
k im połyskiem. Nas tępny mia ł skakać Wieczorek , 
zawodn ik ze Śląska, młodszy od Marusarza pra-
w i e o dwadzieśc ia lat. N a trybunach wszczą ł się 
weso ły gwar , wszędz ie miga ły ba rwne chustki i 
roześmiane z łotobrunatne twarze , w d a ł e m się w 
r o z m o w ę z kimś, kto m i t łumaczył , że by ł to ostat-
ni skok w życ iu Marusarza . Podobno sam w c z o r a j 
oświadczy ł , że chce jeszcze raz poczuć K r o k w i ę 
pod deskami, a potem już t y l ko szkol ić młodych. 
— P a n w ie , i le razy on stąd skakał? I l e lat t re -
sowa ł to b ia łe cielsko? 

P r zys ł on i ł em oczy, żeby popatrzyć na skocznię. 
Rzec zyw i śc i e wyda ła m i się podobna do b ia łego 
n iedźwiedz ia o o l b r z ym im roz ros łym tu łowiu i łbie 
zanurzonym w świerkach ; pochy łe p lecy nadsta-
w i a ł narc iarzom do skoku. 

— U w a g a , u w a g a ! — odezwa ł się mega fon . — 
Skacze An ton i W i e c z o r e k ! 

Muskularny , opa lony chłopak w g r a n a t o w y m 
swet rze z b ia ł ymi j e l en iami zadz iw i ł t r ybuny śl i -
cznym, d ług im skokiem, 90 m ! N o w y r ekord ! T e g o 
się nikt n ie spodziewał . W naszych oczach propo-
rzec oznacza jący mie j sce w y l ą d o w a n i a zatknięto o 
metr dale j . Pa t r z y l i śmy na to oszołomieni . D w u -
krotn ie w ciągu kwadransa K r o k w i ą dała sobie 
w y d r z e ć płat śniegu, daremnie zdobywany przez 

W ła ś c iw i e by ło już po wszys tk im. Sporo ludzi 
schodziło z trybun, zbl iżała się godz ina obiadu 
A l e W m e g a f o n i e da ły s ię s łyszeć n i e w y r a ź n e o d -
głosy, sp iker z k imś j eszcze na boku r o z m a w i a ł 
można by ło rozróżnić strzępki s ł ów : Co?... N i e na -
prawdę?.. . Zaraz , zaraz!... — I nag le głos zb l i ży ł 
się, urósł, napęcznia ły z radości : 

— T a k ! Marusarz ! Marusarz po raz drugi ata-
ku j e r eko rd ! 

Ludz i e b ieg l i z p o w r o t e m do trybun i znowu 
pow ia ł przec iąg ły , st łumiony okrzyk . Czerwoną 
czapeczkę w idać już by ło na po ł ow i e stoku. 

W sporcie obow ią zu j e p iękna zasada wa lk i : po -
konanego nie pociąga się do odpowiedz ia lności . 
Z w y c i ę s t w o i przegrana w y r a ż a j ą się w cy f rach : 
c en tymet ry i sekundy stanowią wys ta rcza jące za -
dośćuczynienie. Ta sprawied l iwość , p r e c y z y jna i 
niezbita, zawsze ściągała t łumy na stadiony i b ież -
nie. O czym tu wątp ić? Chw i l e — gdy pi łka grzęź-
nie w siatce lub k iedy taśmę przecina pierś b iega-
cza — to chw i l e n ieodpar te j p rawdy , to f ak t y o 
b łyskawiczne j dobitności, w y w o ł u j ą c e zachwy t albo 
rozpacz, lecz n igdy nienawiść. K o g o tu potępiać? 
Gdz ież znaleźć r ówną bez interesowność t r iumfu 
i k lęski? N i e ma tu w i n o w a j c ó w . Gra toczy się 
0 jedność mięśni i wo l i , mater i i i wys i łku : p r z e -
ścignąć sekundy, t ra f i ć j ak na jce ln i e j — serce 
1 płuca przemien ić w ruch szybszy niż myśl , ru -
chem pokonać czas i przestrzeń... W te j spraw ie -
d l i w e j g r ze mieści się godność o l śn i ewa jąco ludz-
kiej- sztuki sportu. 

Marusarz pod ją ł wówczas samotną w a l k ę z K r o -
kwią . N i e mia ł p r zec iwn ików , by ł sam. G d y uka-
zał się na rozbiegu, w iedz ie l i śmy, że chce teraz 
z w y c i ę ż y ć już ty lko siebie. Ź e swo ją przeszłość, 
lata zac iek łych doświadczeń, w o l ę w y p r ó b o w a n ą 
w dawnych skokach będzie tu zmuszał do ow ład -
nięcia wąsk im sk rawk i em śniegu, k tó ry mu do-
tąd nie uległ. M i a ł p r z e c iw sobie t y lko ślad po -
przednika i b ia ły próg skoczni. P o w i e t r z e t ego 
dnia by ło lekkie , nie s tawia ło oporu. Z n o w u roz -
postarł ramiona. 

Skoczy ł mn i e j n iż poprzednio. K i e d y dotknął 
śniegu, t r ybuny w y d a ł y z siebie głuche westch-
nienie. Zan im odpięto mu deski, pa t r zy ł z dłonią 
u b r w i ku skoczni, gdz ie oznaczono j e go ślad. U -
tkw i ł o m i w pamięci , j ak stał z g ł ową zwróconą 
w stronę swego skoku, ob l i cza jąc zapewne siły do 
następnych, rozros ły i wysmuk ł y , g ó ru j ący r am io -
nami nad ludźmi pochy lonymi do j ego nart. 

N ik t już nie odchodził . Z rozumie l i śmy, że będzie 
wa l c zy ł dale j . Jacyś goście zwab ien i z K r u p ó w e k 
wieśc ią o skokach Marusarza, wchodz i l i ukradk i em 
na t rybuny, py ta j ą c szeptem, d laczego jest tak c i -
cho. Obok mn ie przystanęła g romadka góral i , k tó -
r ych f i a k r y czekały przed skocznią. Chłopcy w 
mi lczeniu obse rwowa l i szczyt, poda jąc sobie l o r -
netę na przemian z rąk do rąk. 

Jest! Jest!... P o j a w i ł się bardzo wysoko , na n a j -
wy ż s z e j k rawędz i rozbiegu. K t o ś zawoła ł , że nie, 
to omyłka . A l e chłopcy krzyczą, wskazu ją ręką. 
W c a l e n i e ł a two go teraz do j r zeć g o ł ym ok iem: 
c iemny, p r aw i e n ie ruchomy punkt u styku pow i e -
trza ze śniegiem. 

Z n o w u zapadła cisza, słychać t y lko da lek ie 
dzwon ien ie sanek. Poruszy ł się. Czeka. Jakby się 
nad czymś zastanawiał . N i k t z ludzi na dole nie 
widz i j e g o qczu, j e g o twarzy . A l e on czu je nasz 
wzrok . On wie , że w i d z i m y t y lko jego . Serca 
nam wa lą , on jednak czeka bez ruchu, bo j e go 
serce musi być spokojne. Cz ł ow i ek przed skokiem 
jest samotny. N ik t mu nie może pomóc ; przepaść, 
która go dziel i od w id zów , nie jest t y lko różnicą 
wysokośc i . M i ęd z y n im a nami l e ż y strefa mi lcze-
nia, dzieląca tego, k t ó r y ma powz iąć d e c y z j ę — 
od tych, k tórzy patrzą. A przec ież on swo im sko-
k i em dokona czegoś za nas, to m y o d b i j e m y się 
w r a z z nim od szczytu — j e go t y lko wysi łk iem.. . 

By ł u łamek sekundy: uczyni ł n i euchwytny skręt 
nartami , rzuc i ł się w dół, do przodu. P o t e m do-
strzeg l iśmy j e go g ł owę pochyloną ku nam z góry . 
Stał przez mgnien ie patrząc na nas z powie t r za . 

Z w y c i ę ż y ł — ludzie zaczęl i wołać , że prze lec ia ł 
nad ś ladem Wieczorka . Wszyscy z e rwa l i się z 
miejsc. Gdz ieś podnies iono na ramiona śmiejącą 
się d z i ewczynę ; pow i ewa ła f i o l e t ową chustką nad 
g ł owami sąsiadów. Ogarnę ła nas gorączka, up i -
l i śmy się, chłopcy wrzeszcze l i w y r z u c a j ą c do góry 
lornetę, mnie ktoś całował , z d a j e się, że Reszel . 

I nagle wszys tko się skończyło. M e g a f o n ogłosił 
w y n i k : 89 m. W y r ó w n a ł swó j p i e rwszy skok. N i e 
chcie l iśmy w ie r zyć . Chłopcy krzyknę l i , że to kant, 
roz l eg ło się parę gw i zdów . A l e narc iarze na sto-
ku pokazywa l i k i j kami św i e ży ślad. 

B y ł o jasne, że Marusarz tego dnia n ie będz ie już 
skakał. N i e mógł . W idz i e l i śmy przecież, j ak opadł 
z sił, j ak przyk l ękną ł na śniegu, a potem, gdy 
mu z d e j m o w a l i narty, j ak strasznie c iężko oddy -
chał; oczy mia ł zbielałe, oślepione wys i łk i em. O -
statnim skokiem wszys tko już z siebie wyda r ł , 
musi się teraz ugiąć, nawe t m y na trybunach nie 
mie l i śmy nadzie i ani sił. 

Czeka l i śmy jeszcze, że mega f on obwieśc i z amk-
nięc ie skoków. T o dz iwne , a le n ikomu nie chciało 
się wychodz ić . Czasem trudno opuścić mie j sce 
swoich rozczarowań. Chłopcy stali oparci o d r e w -
niany pa l pod t r z ymu jący trybunę. L o rne t ę mia ł 
teraz na jmn ie j s zy , w za duże j czapce z pompo-
nem. 

— On jeszcze będzie skakał — powiedz ia ł t ro -
chę smutno. 

D w a j starsi nic nie odpowiedz ie l i . 
M a ł y podniósł lornetę do oczu i w p a t r y w a ł się 

w szczyt. N a torze skoczni zostało ty lko parę f i -
gurek narc iarzy. Inrfi z j eżdża l i ku trybunom. 

— On jeszcze będzie skakał, zobaczyc ie — po-
w t ó r z y ł ma ły z rozpaczą. 
. — N i e w y g ł u p i a j się — powiedz ia ł najstarszy 
i wc isnął mu czapkę na oczy. 

Trzec i się roześmiał : 
— Sam skacz. C z w a r t y raz z rzędu. Życ ia n ie 

znasz? 

Dokończenie na stronie 36 



POLACY 

NA ŻUŻLOWYCH 

TORACH 

Na polskich ziemiach „szał 
żuż lowy" zapoczątkowany został 
w 1930 roku, k iedy to w Mys ło-
wicach Śląski K lub Moto rowy 
wybudował pierwszy w K r a j u 
tor do wyśc igów na żużlu. Do-
piero jednak w Polsce Ludowe j 
dochowaliśmy się znakomitych 
zawodników. 

Jeszcze kiedy w pierwszych po-
wojennych latach polscy żuż low-
cy stawiali pierwsze kroki na 
czarnym torze, obj awi ł się o lbrzy-
mi talent w osobie A l f r eda Smo-
czyka z Leszna. By ł on po prostu 
legendarną postacią. P ie rwszy 
mistrz Polski z, 1949 roku, po-
wtórzy ł ten sukces w sposób 
równie zdecydowany w 1950, a 
w y g r y w a ł na europejskich to-
rach z wszystkimi rywalami , bi-
jąc w Holandi i niepokonanego 
wówczas Stemana. Niestety, 
Smoezyk w końcu 1950 r. zg i -
nął w katastrofie motocyklowej . 
Wie lu fachowców uważa go do 
te j pory za polskiego żużlowca 
wszechczasów. 

A przecież i później błysnęły 
na czarnym torze polskie talen-
ty. Czterokrotnie mistrzem Po l -
ski był Florian Kapała. Rybn i -
cki R O W wychował także zna-
komitych żuż lowców — Andrze -
ja Wyiglendę (również cztero-
krotnego mistrza Polski i m i -
strza świata w jeździe parami, 
wespół z Jerzym Szczakielem) i 
Antoniego Worynę (w 1966 roku 
w Goetebargu i w 1970 r. w e 
Wroc ławiu wywa lczy ł tytuły 
I I wicemistrza świata, a t rzy -
krotnie był wicemistrzem Euro-
py). 

Polscy żużlowcy dwukrotnie 
zdobywal i drużynowe mistrzo-
stwo świata na żużlu w latach 
1965 i 1966, w Kempten (RFN ) i 
We Wrocławiu. 

W 1952 roku zorganizowano w 
Polsce l igę żużlową, która do 
dnia dzisiejszego cieszy się 
olbrzymią popularnością, szcze-
gólnie na Śląsku, którego czoło-
w y klub R O W Rybnik już dwa -
naście razy zdobył tytuł druży-
nowego mistrza Kra ju . 

Rok 1973 przyniósł polskim 
żużlowcom olbrzymie tr iumfy. 
W dniu 2 września, na torze 
Stadionu Śląskiego w Chorzo-
wie, pięciu Polaków, stawiało 
czoła jedenastu naj lepszym żuż-
lowcom świata. I choć między 
rywa lami był czterokrotny mistrz 
świata — Nowozelandczyk 
I van Mauger, mistrz świa-
ta z 1971 roku — znakomity 
Duńczyk Ole Olsen (startujący 
w żużlowych klubach angiel-
skich), czy świetni zawodnicy 
szwedzcy, radzieccy, angielscy i 
australijscy, Polacy sięgnęli po 
dwa miejsca na podium. 

Zenon Piech — reprezentant 
Polski na żużlu Fot. CAF 
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Mistrzem świata na rok 1973 
został dosyć niespodziewanie Je-
rzy Szczakiel (ur. w 1949 r. w 
Grudzicach, zawodnik Ko le ja rza 
Opole), gdyż f aworyzowano ra-
czej wśród Po laków — I I w ice -
mistrza świata Zenona Piecha 
(Stal Gorzów). Polajków rozdzie-
lił Nowoze landczyk Mauger. Z 
pozostałych polskich żuż lowców 
w f inale — Pawe ł Waloszek 
(Śląsk Świętochłowice) był siód-
my, Jan Mucha (Śląsk Święto-
chłowice) — dziewiąty, a Edward 
Jancarz (Stal Gorzów) — jede-
nasty. 

Bieżący sezon jest kontynua-
cją wysokie j f o rmy Polaków. 
Do f inału kontynentalnego w 
Togliatt i (ZSRR), zakwal i f iko-
wa ło się bowiem aż ośmiu na-
szych żuż lowców i jest nadzieja, 
że ki lku z nich przebi je się do 
f ina łów mistrzostwa świata w 
Goeteborgu. 

Doskonałą f o rmę reprezentuje 
przede wszystkim Zenon Piech 
—- lider kra jowych rozgrywek 
indywidualnych o „Z ło ty Kask" , 
następnie Edward Jancarz ( rów-
nież Stal Gorzów) — zwycięzca 
półf inału kontynentalnych mi -
strzostw Europy we Wrocławiu, 
jak też i Henryk Gluecklich 
(Polonia Bydgoszcz) — tr iumfa-
tor drugiego półfinału w No r -
den (RFN) , a także Jan Mucha 
(Śląsk Świętochłowice) czy M a -
rek Cieślak (Włókniarz Często-
chowa). Niestety, wskutek w y -
padku odpadł w półfinałach w 
Norden mistrz świata Jerzy 
Szczakiel. 

Fawory tem f inału mistrzostw 
świata w Goeteborgu będzie 
30-letni mistrz Szwec j i Anders 
Mich anek, ale kto wie, czy pol-
scy żużlowcy znowu nie sprawią 
jakiejś przy jemne j niespodzian-
ki. ( j j ) 

4 medale złote 1964 — Egon 
Frankę w Tokio we f lorecie, 
1968 — Jerzy Pawłowski w 
Meksyku w szabli, 1972 — W i -
told Woyda i drużyna f lorec i -
stów w Monachium, 4 srebrne 
i 3 brązowe. 

W mistrzostwach świata junio-
rów młodzi Polacy uzyskali do-
tychczas 6 medali złotych, 6 
srebrnych i 9 brązowych, ( j j ) 

NAJLEPSI POLSCY 

SPORTOWCY XXXLECIA 

TROCHĘ 

STATYSTYKI 

Z 42 medali zdobytych przez 
polskich szermierzy na mistrzo-
stwach świata seniorów aż 
2 1 wywa lczy l i szabliści (w tym 
3 złote indywidualnie — oczy-
wiście Jerzy Pawłowski , a 4 zło-
te drużyna), 16 floreciści, 4 szpa-
dziści i ty lko 1 f lorecistki. 

P i e rwszym polskim mistrzem 
świata w szermiece był Jerzy 
Pawłowsk i w szabli w Paryżu 
w 1957. Po n im tytuły mistrzo-
wskie uzyskali: Ryszard Parul -
ski w Turynie 1961 we f lorecie, 
kolejno dwukrotnie — P a w ł o w -
ski w szabli w 1965 (Paryż ) i 
1966 (Moskwa) i wreszcie Boh-
dan Andrze jewsk i w szpadzie 
w 1969 r. w Hawanie . 

Jedyny medal zdobyły f lorecist-
ki w drużynie w 1971 roku w 
Wiedniu — brązowy. 

W Igrzyskach Olimpijskich pol-
scy szermierze spisywali się 
równie dobrze jak na mistrzo-
stwach świata. Ich bilans to: 

TEODOR KOCERKA 

W latach pięćdziesiątych był 
j ednym z najpopularniejszych 
sportowców w Polsce, j ednym z 
naj lepszych wioślarzy świata. 
Startował w najbardzie j klasycz-
nej konkurencji — ski f f ie . T r e -
nował zawsze samotnie, gdyż w 
K r a j u nie miał praktycznie r y -
wali . A l e dzięki n iebywałe j am-
bicj i i pracowitości zdobył w 
sporcie niemal wszystko. 

Teodor Kocerka pochodzi z 
Bydgoszczy, miasta wie lu kana-
ł ów i wspaniałych tradycj i w i o -
ślarskich i kajakarskich. Tam 
też zaraz po wo jn ie przystąpił 
do treningów. Już w roku 1962 
znalazł się w reprezentacj i Po l -
ski na Igrzyska Ol impi jskie w 
Helsinkach. Zdobył wówczas 
brązowy medal i rozpoczął se-
r ię swoich długich sukcesów na 
torach regatowych całego świata. 

Startując w mistrzostwach 
Europy, które wówczas były 
praktycznie mistrzostwami świa-
ta (startowali również zawodni-
cy innych kontynentów), zdobył 
złoty i dwa srebrne medale. W 
tym czasie był również akade-
mickim mistrzem świata. Do j e -
go najpoważnie jszych osiągnięć 
można zaliczyć dwukrotne z w y -
cięstwo w latach 1955—1956 w 
sławnych regatach o „Diamen-
towe Wios ła" w Henley. 

Już pod koniec swo j e j kar ie-
ry odniósł kole jny wie lk i suk-
ces. Na Igrzyskach Olimpijskich 
w Rzymie po raz drugi w y w a l -
czył w ski f f i e brązowy medal. 
Wkrótce potem zakończył ka-
rierę zawodniczą i podjął się 
pracy trenerskiej. 

Teodor Kocerka jest absol-
wentem Akademi i Wychowania 
Fizycznego, w Warszawie. Obec-
nie trenerem warszawskiego AZS, 
wychowawcą wie lu świetnych 
osad. W 1973 roku na mistrzo-
stwach Europy w Moskwie tre-
nowana przez niego czwórka ze 
sternikiem kobiet zdobyła brą-
zowy medal. Mistrz sk i f fu oka-
zał się więc równie wyb i tnym 
wychowawcą młodzieży (hj ) 

T y m razem to nie będą to aktualności 
polskiego sportu — jest kanikuła, wypo -
czynek. Kibice sportowi w swe j znako-
mite j większości rozjechali się, aby w y -
tchnąć nad morzem lub w górach. Trzeba 
więc dać im dziś inne zajęcie. Napiszemy 
więc o różnych sprawach po kilka zdań. 
Będą to ciekawostki sportowe z tego ro-
ku czy z lat dawniejszych obojętne. Ważne 
jest, że tę szpaltę w tym numerze w y -
pełnią relaksowe wiadomości ze sportu. 
L iczymy, że i one zainteresują Czytelni-
ków niemniej niż aktualności sportowe. 

O rozwoju sportu w Polsce świadczyć 
mogą następujące dane. W 1970 roku sta-
dionów w K ra ju było 518 — obecnie jest 
ich ponad 544. Boisk sportowych z w i -
downią do 3 tysięcy osób w tym samym 
okresie naliczyć można było 915 — obec-
nie ponad 935. Kąpiel isk także wyraźny 
wzrost od 1002 do ponad 1032, a krytych 
pływalni ze 119 skok do 128. I tak w 
każdej dziedzinie sportu widać wyraźny 
wzrost inwestycj i . Dotyczy to także sa-
mych zawodników, sędziów czy trenerów, 
oto liczby obrazujące stan w 1970 r. i o -
becnie. Zawodnicy z 640 tys. do 643 tys., 
w tym kobiety 77 i 80. Trenerzy 12 tys. 
w roku 1970 — obecnie ponad 13 tys. Sę-
dziowie 40 tys. — dziś ponad 42 tys. Roz-
w ó j więc także wyraźny. 

Teraz trochę statystyki ol impijskiej . To 
jest jak kształtował się udział Polski w 
Igrzyskach od 1924 roku w Paryżu do 
Monachium 1972 r. i to pod kątem zdo-
bytych medali. Paryż przyniósł jeden me-
dal srebrny, jeden brązowy. Amsterdam 
jeden złoty, jeden srebrny i trzy brązo-
we. W Monachium 7 złotych, 5 srebrnych 
i 9 brązowych medali. W sumie starty e -
kipy polskiej na igrzyskach przed i po-
wojennych dały 29 złotych medali, 32 sre-
brne i 60 brązowych razem 121 medali. 
Wcale niezły dorobek. Pierwszą kobietą, 
która zdobyła złoto, była Halina Kono-
packa — zdobywczyni pierwszego miejsca 
w rzucie dyskiem podczas Igrzysk w A m -
sterdamie. 

Od 25 lat „Przeg ląd Spor towy" urządzał 
plebiscyty wśród swoich czytelników na 
najlepszych sportowców polskich danego 
roku. Otóż biorąc pod uwagę na jwyższe 
lokaty w tych latach poszczególnych spor-
towców, można ustalić listę najlepszych 
polskich asów sportowych całego 30-lecia 
Polski Ludowe j . Oto jak wyg ląda ta l i -
sta: 1) Jerzy Pawłowski (szermierka), 2) 
Janusz Sidło lekka atletyka), 3) Waldemar 
Baszanowski (podnoszenie ciężarów), 4) 
Józef Szmidt ( lekka atletyka), 5) Irena 
Szewińska (lekka atletyka), 6) Teodor 
Kocerka (wioślarstwo), 7) Zdzisław K r z y -
szkowiak ( lekka atletyka) 8) Zbigniew 
Pietrzykowski (boks), 9) Sobiesław Zasa-
da (automobilizm), 10) Edmund P ią tkow-
ski ( lekka atletyka). 

Przed wojną funkcjonował Centralny In -
stytut Wychowania Fizycznego, który w y -
szkolił 1200 nauczycieli wf . W latach zaś 
1946—1972 wyższe studia wychowania f i -
zycznego ukończyło 7 tys. absolwentów, 
studia zaś nauczycielskie w f 9916. Polska 
jest j ednym z nielicznych kra jów, w któ-
rych nadaje się stopnie naukowe w dzie-
dzinie nauk o wychowaniu f izycznym. 
Stopień doktora w f zdobyły już 252 oso-
by, profesorów i docentów jest zaś ok. 
80 osób. 

W Polsce globalna wartość produkcj i 
sprzętu sportowego wyniesie 2,9 mil io-
nów złotych. Wyprodukowanych będzie 
w ięce j nart o 19 proc., obuwia sportowe-
go — o 28,5 proc., łodzi o 47,1 proc., a 
wyposażenia sal gimnastycznych o 33,3 
proc. 

Polski Komite t Ol impi jski działa w Polsce 
g łównie w następujących dziedzinach: 
1) propagowania idei o l impi jskiej wśród 

społeczeństwa w duchu rozwi jania i u-
macniania braterstwa i przyjaźni spor-
towców całego świata, 

2) współpracy z Polonią w polskich ak-
cjach olimpijskich, 

3) reprezentowania polskiego sportu w 
kontaktach z M K O l i Narodowymi K o -
mitetami Olimpijskimi. 
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5 — T o niemożl iwe! — powta-
rzał wc iąż — to n iemożl iwe! — ale brzmia-
ło to już inaczej niż w t edy w Warszawie 
na początku maja . Ojciec nie mówi ł nic, 
wz ią ł od Andrze ja ten mały świstek papie-
ru, obejrzał go i oddał bez słowa. A na-
stępnego dnia wieczorem odprowadzi l i go 
obydwo j e na dworzec i pośród takiego sa-
mego milczenia czekali przez kilkanaście mi -
nut na pociąg, który miał zawieźć Andrze ja 
do Brześcia nad Bugiem, gdzie stacjonował 
osiemdziesiąty drugi pułk piechoty. Lato by ło 
upalne, na wyschnię tym trawniku przed 
dworcem grały świerszcze. Zapewne odzy-
wa ł y się każdego wieczora, ona jednak w t e -
dy usłyszała j e po raz pierwszy. N ie mówi l i 
dotąd nigdy o miłości i tak powinno by ło 
zostać, nieobo w iązu jący f l i r t młodziutkie j 
panny z emablu jącym ją młodym człowie-
kiem. A l e Andrze j to wszystko zepsuł. Już 
w wagonie, gdy lokomotywa nabierała w 
tłoki pary, wychy l i ł się przez okno i zawo-
łał: — Czeka j na mnie! Pamię ta j ! Czeka j 
na mnie ! 

— Pan chyba oszalał! — powiedział o j -
ciec, zapominając, że się powtarza, że już 
raz udzieli ł mu takiego upomnienia. 

I tak samo, jak wtedy , o świcie na pod-
wórzu nadmorskiego pensjonatu, Andr z e j 
odpowiedział: -— Tak. Chyba tak. Na pewno. 

A ona biegła wzdłuż pociągu i powtarzała, 
krztusząc się łzami: — Będę czekała! Będę 
na ciebie czekała! 

— Znaleźliście sobie na jodpowiednie jszy 
czas na miłość! — mówi ł ojciec, gdy wracal i 
z dworca do domu. Uderzał laską o kamie-
nie, nie zauważał ukłonów ludzi, których 
mi ja l i . K w i t ł y późne lipy, wieczór przesy-
cony był ich zapachem, parny i duszny, za-
nosiło się na deszcz. Milczała. Za t rzy mie -
siące miała skończyć dziewiętnaście lat. N i e 
wiedziała, że może istnieć czas dla miłości 
nieodpowiedni. 

— Och, Zośka, Zośka! — westchnął o j -
ciec. — A potem dodał: — Trzeba się za-
stanowić, co będzie, kiedy i mnie powoła ją . 

Przystanęła, ugodzona drugą rozpaczą, 
które j się nie spodziewała. — Ciebie? 

— A dlaczego nie? Jestem o f icerem re -
ze rwy . 

Ojciec wydawa ł j e j się stary i nie „na 
kołnierza", choć nie miał jeszcze pięćdzie-
sięciu lat. N i e pomyślała dotąd ani razu, że 
i j e go mogą powołać, że i jego mogą po-
trzebować gdzieś tam i może wcale nie na 

pewno, podczas g d y tu, w szpitalu, na p e w -
no potrzebowal i go chorzy. Myś la ł właśnie 
0 t y m samym, bo powiedział : — Na inter-
nie na szczęście mam dwie baby, ale na chi-
rurgi i jestem teraz t y lko sam. N o i cały 
szpital na m o j e j głowie... nie zostawią chyba 
szpitala bez dyrektora... zresztą czort wie, 
jak się to rozwinie... A l e co z tobą? 

— Co ze mną? 
— Z kim zostaniesz? T y l k o z Leosią? 
Leosia była starą służącą, przy ję tą jeszcze 

przez matkę i kontynuującą z p ie tyzmem 
wszystkie zwyc za j e zaprowadzone w domu 
za j e j życia. 

— Oczywiście, że zostanę z Leosią. To... 
chyba długo nie potrwa... 

Ojciec znowu zaczął uderzać laską o ka-
mienie i nie ukłonił się księdzu kanonikowi, 
k tóry minął ich ze zdumieniem. 

A l e powołanie dla ojca na szczęście nie 
nadchodziło. Za to listonosz zaczął przyno-
sić regularnie l isty od Andrze ja , oznaczone 
numerem poczty po lowej , krótkie, pisane z 
w y r a ź n y m pośpiechem, składające się ze 
zdyszanych słów i nie dokończonych zdań. 
1 na końcu każdego: Czeka j na mnie! 

Odpisywała, że czeka, że zawsze będzie 

czekać, że nigdy czekać nie przestanie. N i e 
wyobrażała sobie, że może to t rwać dłuże j 
niż miesiąc. Przez miasto ciągnęły na zachód 
chłopskie podwody. Z Wołyn ia i Polesia. 
Furmani siedzieli na baranich kożuchach, na 
g łowach miel i futrzane czapy. 

Ojc iec wiódł teraz wieczorami z Leosią 
długie rozmowy . Każde zdanie zaczynało się 
od: „ G d y b y co..." Leosia robiła zapasy, ku-
powała mąkę i cukier, topiła grube połcie 
słoniny i z lewała smalec w gliniane garnki. 
W p iwnicy zakopała srebro. Biżuterię, po-
zostałą po matce, zaszyła w mały woreczek 
i kazała go j e j nosić na piersi. 

— P o co? — zdumiała się. 
— Jeszcze nie teraz — mówiła Leosia, 

p r zymknąwszy oczy, jakby w z ł ym natchnie-
niu. — Teraz jeszcze nie. A l e jakby co p r zy -
szło, to trzeba, żeby by ło gotowe. 

N a j p i e r w „przysz ła " mobil izacja. 
— Więc jednak... — powiedział ojciec. N i e 

jadł tego dnia śniadania i wyszed ł z domu, 
zapomniawszy laski. — P r z y j d ź do mnie do 
szpitala — krzyknął już z ogrodu. 

Odkrzyknęła, że przyjdzie. . . że przy jdz ie , 
jak ty lko z j aw i się listonosz. Czatowała na 
niego co dnia w oknie albo przy furtce, gdy 
się spóźniał, g d y wydawa ło się j e j , że już 

dawno powinien przy jść i czekanie stawało 
się nie do zniesienia. T ego dnia wyb ieg ła 
także przed furtkę, ale listonosz, zbl iżając 
się do domu, z daleka już rozkładał ręce. 
Zat rzymał się jednak na chwilę, żeby ją 
pocieszyć. — Pewn i e jest w marszu — po-
wiedział . 

— W marszu? — powtórzy ła za nim. 
— Zmienia ją pozyc ję . Teraz całe wo jsko 

ciągnie do granicy... — Urwał , z rozumiaw-
szy, że pociecha mu się nie udała. 

P rzed szpitalem stały chłopskie furmanki , 
rodziny zabierały chorych mimo sprzeciwu 
lekarzy. P r z y lże jszych wypadkach ojciec 
w końcu machał ręką, ale gdy zaczął się 
atak na oddział zakaźny, zadzwonił do ko-
misarza pol ic j i i prosił o postawienie przy 
drzwiach policjanta. — Jeszcze nam teraz 
ty lko epidemii ty fusu potrzeba — krzyczał 
do telefonu. — Jeszcze ty lko tego! 

Stojąca przed biurkiem, w przekrzywio -
ne j peruce, Sara Gliksman, u które j kupo-
wało się guziki i nici, płakała głośno i roz-
dzierająco, trochę z prawdz iwego żalu, a 
trochę na pokaz, dla babskiej manifestacj i . 

— Panie doktorze! Jak ma umierać, to 
niech pr zyna jmnie j u siebie... na w łasnym 
łóżku. 

•— Zapewniam, że każde łóżko jest do te-
go dobre. — Ojciec zawsze by ł szorstki, ale 
teraz jakby się tego zawstydzi ł . Wyszed ł zza 
biurka i poklepał Sarę po plecach. — Na-
w e t gdyby co... — powiedział ciszej, bez-
wiednie używa jąc powtarzanych w rozmo-
wach z Leosią słów — nawet gdyby co, to 
w szpitalu najbezpiecznie j . 

— Najbezpieczniej . . .? -— Sara poprawiła 
sobie perukę. Uciszyła się na chwilę, ale nie 
ode jmowała brudnej chustki od oczu. —- Co 
znaczy najbezpiecznie j? 

Ojciec odwróci ł się ku oknu. Przed bramą 
szpitala furmanki najeżdżały na siebie, rżały 
konie. — N i e było jeszcze takie j wo jny , w 
które j by nie oszczędzano szpitali. Do dia-
bła! — podniósł głos. — Nie było jeszcze 
takie j w o j n y ! Dopiero teraz spostrzegł cór-
kę przy drzwiach i od razu się do nie j zw ró -
cił: — Zobacz tylko, jak m i mole z jad ły 
mundur! Dziura na samym przodzie! Leosia 
powinna wreszc ie zacząć nosić okulary. Na-
we t go dobrze nie obejrzała, w y j m u j ą c z ku-
fra. 

W otwar te j szafie, obok białych kitl i ojca, 
wisiał mundur. N i e zauważyła go od razu, 
płacz kobiety, podniesiony głos ojca zatrzy-
mały ją w progu. A on tam wisiał, pog ry -
z iony przez mole czy nie, to nie miało zna-
czenia -— wisiał tam i czekał na godzinę, 
k iedy trzeba go będzie włożyć . N ie wiedz ia-
ła, k iedy ojciec zabrał go z domu, k iedy u-
znał za konieczne mieć go pod ręką. 

— Zobacz — mówi ł — może uda ci się 
jakoś go zacerować. K t o mi teraz uszy je no-
w y mundur? 

Podeszła do szafy, w y j ę ł a kurtkę, obe jrza-
ła uszkodzenie. Mo le w y b r a ł y sobie fatalne 
miejsce, na samym przodzie, p rzy kołnierzu. 
Musiały dobrze ucztować,- bo dz iury przed-
stawiały się okazale. M imo to powiedziała: —• 
P o co ci n o w y mundur? Zaraz to zaceruję, 
zabiorę do domu i zaceruję, ty lko muszę 
znaleźć odpowiednie nici. 

N i e będzie potrzebny! myślała. N i e będzie, 
niech nie będzie potrzebny! Niech go mole 
z jedzą do końca, niech się nada ty lko do 
wycierania podłóg... Chciała powiedzieć o j -
cu, że nie ma listu od Andrze ja , ale wyda ło 
j e j się to nagle prawie niepoważne i nie ńa 
miejscu. — Zaraz ci go odniosę — powie -
działa, zde jmując mundur z drewnianego 
wieszaka. 

— Tak, mo j e dziecko, tak... przynieś za-
raz! — Ojc iec był już za j ę ty czymś innym. 
Wciąż ktoś wchodził , lekarki, siostry oddzia-
łowe, chorzy lub ich rodziny, na biurku 
dzwoni ł te lefon, za oknem rżały konie i po-
krzyk iwal i woźnice. A l e jednak przypom-
niał sobie coś i zatrzymał ją w progu: — 
P r z y domu musi być skrzynia z piaskiem. 
Dwa wiadra z wodą i drabina. Od dawna 
miałem się t y m zająć, ale... — nie dokoń-
czył. Zresztą ona i tak wiedziała, co chciał 
powiedzieć. Przyszedł jednak czas, k iedy 
trzeba by ło uznać, że to konieczne. c. d. n. 



DWAD; ISCIA LAT TEMU... 

O d p. Leokadii Prusinowskiej z M o n -
treuil otrzymaliśmy list ze wspom-
nieniami z lat szkolnych, spędzonych 
w murach Polskiego Liceum w Pa-
ryżu. List napisany został dok ład-
nie w 20 lat po maturze, którą p. 
Leokadia Prusinowska zdawała w 
tej historycznej szkole. Do listu do-
łączone zostały zdjęcia z tamtych 
lat. W liście czytamy: 

Maj roku 1954. Egzamin pisemny z języka polskie-
go. Leokadia Prusinowska (na zdjęciu) wybrała 
temat o „Panu Tadeuszu" Adama Mickiewicza 

Wspomnienia 

Szkoły Batignolskiej 
Przedstawienie w Salle de la Chimie w Paryżu. Grupa uczniów Liceum w roli wilków morskich. 
Konferansjerkę prowadzili (stoją po prawej przy mikrofonie) Alek Nowal i Leokadia Prusinowska 

„Tygodnik Polski" jest naszym wiernym pośred-
nikiem, toteż w tak ważną dla nas rocznicę pro-
simy, aby przypomniał nam i Czytelnikom co w y -
darzyło się 20 lat temu, to jest w roku 1954. Bar-
dzo to dla nas ważny był rok. Matura w Liceum 
Polskim w Paryżu, w Szkole Batignolskiej — tak 
ją nazywamy. Wśród licznego pokolenia uczniów 
wychowałam się i ja. Wychowała ona nas dużo — 
dziś inżynierów, techników, profesorów. Patrzę po 
dwudziestu latach na moje świadectwo dojrzałoś-
ci i moją fotograf ię — miałam 19 lat — tyle, i le 
teraz ma moje dziecko. 

Dziś, po powrocie z pracy, przeczytałam w „ T y -
godniku Polskim" ogłoszenie o walnym zebraniu 
w gmachu Liceum Polskiego: wybory do zarządu: 
kilka numerów wcześniej „Tygodn ik " ogłosił zjazd 
byłych wychowanków Liceum, który odbędzie się 
w sierpniu w Warszawie! Ży j emy , istniejemy, roz-
siani po świecie; pozostała 'w naszych sercach więż 
z Liceum, które wydało liczne pokolenie dzielnych, 
wartościowych ludzi — synów i córek górników, 
rolników z całej Francji . 

Spotykamy się w siedzibie „naszej szkoły". Gdy 
przekraczam bramę z godłem Polski i napisem 
„Szkoła Polska" — serce zaczyna mi mocniej bić — 
tu spędziłam najpiękniejsze lata mego życia, tu 
nauczyłam się pisać, czytać i mówić po polsku. 
To mój dom, tu wychowałam się, tu zdobyłam wie -
dzę o Polsce. Tworzy l iśmy rodzinę, zebrani z róż-
nych zakątków Francji — dzieci robotników, prze-
ważnie bez wykształcenia, półanalfabetów. Rodzi-
ce nasi pragnęli, abyśmy my —- ich dzieci — zdo-
byli w gmachu przy ulicy Lamandé to, czego oni 
nie mogli osiągnąć. Oni przyjechali do Francj i za 
pracą, za chlebem. Marzyl i o tym, aby ich dzieci 
dowiedziały się o tym, czym jest Ojczyzna. 

W tym roku mi ja 20 rocznica od chwili, kiedy 
przed komisją egzaminacyjną, powołaną przez 
Ambasadę P R L w Paryżu, zdawaliśmy maturę! Ze 
świadectwami dojrzałości w ręku wyjechal iśmy po-
tem na wyższe studia do Polski. 

Dziś należy się z naszej strony złożyć najserdecz-
niejsze podziękowania naszym byłym Profesorom, 
Wychowawcom, za trud, poświęcenie, za to, że 
zrobili z nas ludzi, którzy przysłużyli się Polsce. 

N ie zapomnieliśmy dziś,*że prof. Gogłuska zapo-
znał nas z dziełami Adama Mickiewicza, a prof. 
Dostatni, dziś główny inżynier ośrodka nuklearne-
go w Paryżu, nauczył nas składu cyny, sodu i wo l -
framu. Prof . Zarzycka zaś, dziś już nieżyjąca, 
wytłumaczyła, co to jest ameba i z czego składa 
się szkielet człowieka, a prof. Jodłowski opowiadał 
nam dużo o Stanisławie Moniuszce i Chopinie oraz 
grał pięknie na fortepianie. Prof. Klara Zimmels 
była szczęśliwa, gdy bezbłędnie recytowaliśmy 
twierdzenia Pitagorasa i Talesa; z kolei prof. Mul 
(który obecnie wysyła nasze dzieci na kolonie do 
Kra ju ) — był niezadowolony, gdy nie potrafi l iś-
my wytłumaczyć zasady naczyń połączonych, nie 
mówiąc już o prawie Archimedesa, które znam 
na pamięć po dziś dzień. Prof . Dębski, nasz geo-
graf, gniewał się na każdego z nas, kto nie znał 
dokładnie wszystkich prądów morskich i nie w i e -
dział gdzie znajduje się Kil imandżaro. 

W tym roku spotkamy się w Warszawie, z j e -
dzie się cała gromada, cała nasza wielka rodzina 
z ulicy Lamandé — o 20 lat starsi. Bogatsi o nowe 
doświadczenia wyniesione z pracy, z zastosowania 
tego, co zdobyliśmy w Szkole Batignolskiej. Przy 
tej okazji, przed tym wielkim naszym spotkaniem, 
sięgnijmy pamięcią do tych, którzy przyczynil i się 
do naszych sukcesów, osiągnięć! Przede wszyst-
kim podziękujmy naszym rodzicom, którzy prag-
nęli wychować nas na Polaków oraz naszym dro-
gim Profesorom, którzy zadali sobie dużo trudu 
i w przeciągu kilku lat wydal i z nas pokolenie, któ-
re po dziś dzień jest im wdzięczne za to, co zdo-
było w murach Liceum Polskiego w Paryżu. 

Była uczennica 
L E O K A D I A P R U S I N O W S K A 

córka górnika 
z Bruay-en-Artois 

Jestem byłym uczniem Gimnaz-
jum i Liceum im. Cypriana Nor -
wida w Vil lard-de-Lans, później 
w Houilles — pisze p. Adam Ber-
ger. — Wyda j e mi się, iż nie po-
winno być zapomniane vi l lardowskie 
ogniwo, które należy do europej-
skiego międzynarodowego łańcucha 
polskiego Ruchu Oporu za Waszą 
i Naszą Wolność! Ż tego powodu 
prosiłbym Szanownego Pana o 
współpracę i informacje. Czy Pan — 
lub ktoś ze Stowarzyszenia b. Ucz-
niów nie wie, gdzie mogą się znaj-
dować kroniki Gimnazjum i Liceum 
z Vi l lard-de-Lans? Chodzi mi też 
0 kontakty z byłymi wychowanka-
mi i profesorami tej instytucji. Szu-
kam między innymi Stanisława K u -
balskiego, Bronisława Madeja, Jó-
zefa Szostaka, Małeckiego — b. ucz-
niów z Villard, szukam Szczęsnego 
Chęcińskiego, b. ucznia z Houilles 
1 wielu innych... Każda wiadomość 
ma dla mnie wie lk ie znaczenie. P o 
prostu — żeby o tym pisać — trze-
ba znać, dowiedzieć się od wszyst-
kich, jak to było. Na pewno Pan 
sam zna niejedno. Byłbym Panu 
bardzo wdzięczny za każde słowo. 

Bardzo też mnie interesuje Wasza 
Organizacja Amicale des Anciens 
Elèves du Lycée Polonais de Paris 
oraz budynek na rue Lamandé, 
który podobno sam Napoleon of iaro-
wał Polakom i w ogóle interesuje 
mnie historia Po laków w Paryżu. 
A może nawet znajdzie się tam 
ktoś, kto mnie zna? 

Piszę (jestem pisarzem z zamiło-
wania i byłem jakiś czas dziennika-
rzem) pracę, a raczej opowiadanie-
reportaż o Norwidzie w Paryżu i 
paryskiej współczesności. Chcę tu 
zmieścić wszystko, co w Paryżu jest 
i było polskie. W Paryżu mieszkałem 
w roku 1946, później byłem tam na 
urlopie w latach 1967, 1968, 1969. 
Niestety, nie zdążyłem wszystkiego 
zobaczyć, zrobić zdjęć domów, w 
których mieszkał Norwid, Chopin, 
Adam Mickiewicz, Juliusz Słowacki 
•— a co najgorsze, nie zdążyłem już 
odwiedzić Muzeum Cypriana Nor -
wida w instytucie św. Kazimierza. 
Powód? Małżonka moja jest plasty-
kiem, rysowała — zafascynowana — 
napotkane stare uliczki, zresztą i 
mnie one tak samo fascynowały. Bi -
blioteka Polska na Wyspie św. Lu -

dwika była w tym okresie zawsze 
zamknięta, staliśmy przed Hotelem 
Lambert i domem, w którym miesz-
kała nasza Madame Skłodowska-
Curie, chodziliśmy śladami syna A -
dama, Władysława Mickiewicza, sta-
liśmy pod oknem na rue de Seine, 
gdzie Adam Mickiewicz pisał swego 
„Pana Tadeusza", byliśmy na pier-
wszym grobie Juliusza Słowackiego 
na Montmartre, widzieliśmy grobo-
wiec Kamieńskiego i kaplicę hr. 
Potockiej. Z kościoła Madeleine 
przeszliśmy piechotą całą trasę, aż 
na cmentarz Père Lachaise, tak jak 
wtedy szedł kondukt żałobny Cho-
pina... 

Uprze jmie Szanownego Pana pro-
szę o współpracę, o radę, o życzl i-
wość, o przyjaźń. 

Prof. Ernest Berger — brat me-
go ojca — był ostatnim dyrektorem 
Gimnazjum i Liceum im. Cypriana 
Norwida, zmarł przed laty w Opolu, 
jego grób znajduje się w Cieszynie. 
Łączę serdeczne pozdrowienia oraz 
wyrazy szacunku. 

A D A M BERGER 
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Sztuka życia i współżycia 

ZANIM 
PÓJDĄ 

SZKOŁY 

iedż prosto, idziesz 
przec ież na egzamin. N i e ssij palca. 
Bądź grzeczny. 

Rodz ice szeptem przekazują swo im 
sześcio latkom ostatnie uwagi . „ M a -
mo, a co to jest eg zamin? " — do-
py tu j e się pyzata dz iewczynka. Je j 
s łowa zwraca j ą u w a g ę mi lczących 
r odz i ców i c zworga grzecznych dz ie -
ci, zna jdu jących się w j edne j z po -
czekalni Poradn i W y c h o w a w c z o - Z a -
w o d o w e j w K r a j u . N i k t nie sięga po 
czasopisma dziec ięce j ak „ M i ś " czy 
„Św ie r s zc zyk " , czy spo łeczno-wycho-
w a w c z e „Nasza Szko ła " , „ P r o b l e m y 
Op i ekuńczo -Wychowawcze " , leżące na 
stolikach. Wszyscy z n i epoko j em o -
czekują rozpoczęcia „badań grupo-
w y c h dz iec i " — jak to anonsowało 
zaproszenie z Poradni . O t w i e r a j ą się 
nareszcie d r zw i j ednego z l icznych 
gab inetów. Pan i psycholog zaprasza 
p iątkę dzieci na „ zabawę " . W pocze-
kalni zostają rodzice. N a chwi l ę w p a -
da pyzata dz iewczynka, która rzuca 
matce la lkę na kolana, mówiąc , że 
„ t am są ładnie jsze" . W k r ó t c e matka 
znika w gabinecie z tabl iczką „ P s y -
cholog" . Py tana jest o wiek , p rze -
b ieg c iąży i połogu, wspó ł życ i e z m ę -
żem, przebyte choroby dziecka, j e go 
w a d y i zalety. Odpowiedz i w p i s y -
w a n e są na og romny arkusz. 

T ymczasem dzieci poddawane są 
badaniom, które m a j ą wykazać ich 
umie ję tnośc i w zakres ie anal izy i 
syntezy pojęć, w y m a w i a n i a spółgło-
sek na końcu wyrazu , w y c h w y t y w a -
nie w słowach różnic i podobieństw, 
odtwarzan ia tekstu w ierszyka , od-
wzo rowan i a rysunku, powtarzania 
pięciu l iczb itp. 

G d y rodz ice i dzieci ponown i e spo-
t yka j ą się w poczekalni , następuje 
w y m i a n a uwag : — dorosłych na te-
mat przydatnośc i badań, sześciolat-
k ó w na temat zabawy . S ł owo „ eg za -
m i n " umknęło im z pamięci . C zy za-
k w a l i f i k o w a n e będą do szkoły — 
okaże się po następnych, jeszcze ba r -
dz ie j w n i k l i w y c h badaniach i n d y w i -
dualnych. 

Z n a j d u j e m y się w j edne j z 400 P o -
radni W y c h o w a w c z o - Z a w o d o w y c h 
is tn ie jących w Po lsce od 1968 r. Ich 
ce lem jest m. in. przeprowadzan ie 
różnego typu badań, ma j ą c y ch na ce-
lu stwierdzenie , czy dziecko p ięc io-
lub sześcioletnie może pod jąć naukę 
w szkole. O t ym decydują właśn ie 
specja l iśc i z Po radn i W y c h o w a w c z o -
Z a w o d o w y c h . Są to w 90 proc. psy-
cholodzy, pozostal i to: pedagog spo-
łeczny — specjal ista z dz iedz iny o -
r ientac j i z a w o d o w e j , pedagog z a jmu-
jący się reedukac ją dzieci oraz l eka-
rze konsultanci — psychiatrzy lub 
specjal iści z zakresu hig ieny szkol-
nej lub pr zemys łowe j . 

Jak gdyby centralną jest Ok r ę go -
w a Poradn ia W y c h o w a w c z o - Z a w o d o -
w a Kura to r ium Okręgu Szko lnego 
W a r s z a w y przy ul. N o w o w i e j s k i e j 5. 
Spełnia ona w i e l e f u n k c j i oświa to -
wych , m. in. jest konsultantem M i -
nisterstwa Ośw ia t y i W y c h o w a n i a w 
zakresie nowych f o r m kwa l i f i k owan ia 
dzieci do podjęc ia nauki w szkole 
pods tawowe j . W w y n i k u współdz ia-
łania tych p lacówek w roku szko lnym 
1973/1974 w p r o w a d z o n o po raz p i e r w -
szy w e wszystk ich szkołach (zgodnie 
z Zar ządzen i em Minis t ra Ośw ia ty i 
W y c h o w a n i a ) zapisy do p ie rwszych 
klas dzieci urodzonych w 1968 r., a 
w i ę c tych, k tóre j ako s iedmiolatki 
rozpoczną naukę szkolną w latach 
1975/76. 

Wcześn ie j sze zapisy m a j ą na celu 
wy ł on i en i e p e w n y c h m a n k a m e n t ó w 
wys t ępu jących u dzieci, zanim roz -
poczną naukę. W przypadku okreś le -
nia ich przez Po radn i e lub odpow ied -
nio przeszko lonych p e d a g o g ó w — 
dzieci te będą mia ły r ok na 

reedukac ję . Pod l egać j e j będą w b ie -
żącym roku szko lnym także sześcio-
latk i nie z a k w a l i f i k o w a n e do nauki 
przez Poradnie . 

Co o t y m m ó w i dyrek tor w s p o m -
niane j już O k r ę g o w e j Po radn i W y -
c h o w a w c z o - Z a w o d o w e j w Warszaw ie , 
mg r Ha l ina L i tn i ewska? 

— Ce l em poradn ic twa dla dzieci w 
w i eku przedszko lnym jest sprawdze-
nie ich moż l iwośc i inte lektualnych i 
zdrowotnych oraz udzie lenie rodz i -
com i dz iec iom wszechstronne j 
pomocy w w y r ó w n a n i u j ak i ch-
ko lw i ek b raków . Sprawdza się 
w i ę c f u n k c j o n o w a n i e anal i zatorów, 
zwłaszcza wz roku i słuchu dziecka, 
a także sy tuac ję ś rodowiskową każ -
dego dziecka. Dz ięk i wsze lk im ba -
daniom pod ok iem f a c h o w c ó w będzie 
można w y e l i m i n o w a ć p e w n e manka-
menty lub n iedobory w p r a w i d ł o w y m 
r o zwo ju sześciolatka, zapobiegać sta-
nom i sytuac jom, w których ten 
móg łby być narażony na n i epowo-
dzenia szkolne. Jak w y n i k a z do-
tychczasowe j p rak tyk i — na skutek 
w n i k l i w e j indyw idua l i zac j i pracy z 
dzieckiem, rodz icami czy opiekunami 
— znacznie zmalała l iczba dzieci k ie -
r owanych do szkół specja lnych. 

Tak w i ę c okres roczny pozostawio-
ny rodz i com i dziecku na reedukac ję 
służyć powin ien w iększemu w y k o r z y -
staniu u sześciolatka cech p o z y t y w -
nych i w y e l i m i n o w a n i u negatywnych . 

Wed ług i n f o rmac j i uzyskanych z 
Min is ters twa Z d r o w i a i Op iek i Spo-
łecznej wszys tk ie cztero latki podda-
ne zostaną w n i k l i w y m badaniom nie 
t y lko lekarsk im, a le i psycholog icz-
nym. W y n i k i tych badań pozwo lą na 
ścisłe ustalenie zab i egów w y r ó w n a w -
czych w wieku, k iedy ko r ek t ywa jest 
s tosunkowo na j ł a tw i e j s za i na jsku-
tecznie jsza. T a k w i ę c dz iecko n i e jako 
z rehab i l i towane już w w i eku przed-
szko lnym uniknie trudności w począt-
k o w y m okresie nauki. 

W y n i k i wszys tk ich zab i egów o n a j -
młodsze poc iechy zależą przede 
wszys tk im od j e go rodz i ców czy o -
piekunów. 

Rodz ina jest p i e rwszym środowis-
k iem r o z w o j u i wychowan ia czło 
w ieka . Je j w p ł y w , zwłaszcza w o-
kresie przedszko lnym na kształ towa-
nie zasad mora lnych, wyrab ian i e 
pods tawowych n a w y k ó w pożądanych 
dla uczestnictwa w życ iu społecznym 
r o z w o j osobowości , p r z yswa jan i e e le-
mentarnych zasobów i pojęć pozwa-
l a j ących na spostrzeganie i interpre-
tac j e z j aw i sk zachodzących w bezpo-
średnim otoczeniu dziecka — jest de-
cydujący . Istotny też jest udział ro -
dźmy w inte lektua lnym ro zwo ju 
dziecka. Od tego — jak w i e m y — 
zalezy nie ty lko j e go start szkolny, 
lecz także powodzen ie w nauce oraz 
późn ie jszy r o zwó j . 

Poznanie rodz iny rozpat ru je się w 
K r a j u w aspekcie soc jo log icznym 
pedagog i cznym i psycholog icznym. 
W a r t o tu wspomnieć , że w świet le 
l icznych badań polskich i zagranicz-
nych, nie warunk i mater ia lne rodz i -
ny decydują o wyko l e j en iu się dz iec-
ka ani nawe t p r y m i t y w i z m rodz iców, 
ale z e rwan ie w ięz i emoc jona lne j mię -
dzy rodz icami a dzieckiem. Rozpozna-
nie tych spraw ma kapita lne znacze-
nie dla pro f i l ak tyk i i d iagnozy po-
tenc ja lnych zagrożeń uczniów, także 
tych najmłodszych, k tórzy rozpocząć 
m a j ą swó j p ie rwszy , szkolny start. 

D la tego w K r a j u okazywana jest 
każde j rodz in ie wszechstronna pomoc 
za równo ze strony Po radn i Z ą w o d o -
w o - W y c h o w a w c z y ć h , przedszkol i , 
szkół, wyspec j a l i z owanych instytucj i , 
j ak i różnych organ izac j i społecznych. 

Coraz częściej w środowiskach pe-
dagog icznych i rodzic ie lskich po j aw ia 
się ostatnio s łowo resoc ja l i zac ją . W 
przypadku dzieci o zachwiane j r ó w -
nowadze psycho f i zyczne j lub n iepe ł -
ne j dojrzałośc i do pod jęc ia nauki w 
szkole — resoc ja l i zac ja o d g r y w a ro lę 
niepoślednią. Istotą nowoczesne j r e -
soc ja l i zac j i jest dążność do p r z y w r ó -
cenia r ó w n o w a g i p rocesów ne rwo -
w y c h u w y c h o w a n k a p r z e j aw i a j ą c e go 
zaburzenia w j ego zachowaniu się. 
D a w n e pog lądy na temat resoc ja l i za-
c j i w Po lsce k ładły nacisk na e l imi -
nowan ie przyczyn z łego zachowania 
się dz iecka oraz e l im inac j ę man i f e -
stacj i tego zachowania. N i e mów i ł o 
si^ w t e d y o ogn iw ie na jważn i e j s z ym 
dla współczesnej resoc ja l i zac j f , t j . o 
doprowadzen iu do r ó w n o w a g i zabu-
rzonych procesów ne rwowych . Obec-
nie p rowadz i się in tensywne stara-
nia m a j ą c e na celu znalez ienie p r z y -
czyn powodu jących poszczególne za-
burzenia w r o z w o j u dziecka. Okreś -
lenie zaburzeń procesów n e r w o w y c h 
j ako ogn iwa pośredniego — powodu j e 
różne o b j a w y zaburzeń w zachowaniu 
się. N a j o g ó l n i e j mów iąc nie w y s t a r -
czy w i ęc teraz zwracać nieustannie 
uwagę dziecku w f o r m i e „bądź grze -
czny" , lecz na leży n a j p i e r w znaleźć 
przyczynę , która powodu j e stan „n ie -
grzeczności. 

Wszys tk i e Poradn ie W y c h o w a w c z o -
Z a w o d o w e w K r a j u czynią usilne sta-
rania w zakres ie poznania przysz łego 
ucznia, udzielania mu stałej pomocy , 
poznania j e go w a r u n k ó w rodz innych 
i ś rodowiskowych . Są one w i e l k i m 
dobrodz i e j s twem i dla rodz iny , ł dla 
szkoły, i dla społeczeństwa. 

Dz ięk i t y m wsze lk im f o r m o m — 
w myś l n o w e j po l i t yk i o św ia t owe j — 
szkoła j ako j edno z g ł ównych o g n i w 
osobowotwórczych dziecka powinna 
nie t y lko nauczać, a le i w y c h o w y w a ć 
za pomocą nauczania. (kk.) 

Dokończenie ze strony 32 

Odebra l i mu lornetę. M a ł y by ł zgrzany. Us iadł 
pod słupem i z jad ł kawa ł ek śniegu. 

— Marusarz będz ie skakał — szepnął. — Będzie 
skakał... 

Z d j ą ł czapkę i og lądał naderwany pompon. 
— U w a g a ! — zarycza ł głośnik. — Marusarz bę -

dzie jeszcze skakał ! U w a g a ! 
Narc i a r z e z powro t em podchodzi l i na tor. 
C zwa r t y skok Marusarza jest s łynny w dz ie jach 

K r o k w i . By ł to j eden z o w y c h w y c z y n ó w , które 
późn ie j f a chowcy wspomina ją przez lata. T a k się 
skacze raz na ćwierć wieku. Zapewn i ano mnie o 
tym. Marusarz urodzi ł się przed p ierwszą w o j n ą 
św ia tową . N i e d a w n o norwesk i mistrz B i rge r Ruud 
powiedz ia ł w w y w i a d z i e do zagranicznych dz ien-

nikarzy , że Marusarz s tanowi f enomen zwyc i ę s twa 
nad czasem; czterdzieści parę lat życia, dwadz i eś -
cia parę lat skoków i nie utracone mie jsce w 
czo łówce św ia t owych narc iarzy ! B i rge r Ruud o -
świadczy ł , że nie zna podobnego faktu. 

A l e w tedy , s w y m c z w a r t y m skokiem, Marusarz 
p r z ewyżs zy ł nawe t to, o c zym m ó w i ł B i rger Ruud. 
Dokonał czegoś, co przekracza granice f a c h o w y c h 
orzeczeń; wzn iós ł się bardzo w y s o k o ponad śnież-
ny obszar s w o j e j specjalności . U kresu zmęcze-
nia, po daremnych wys i łkach, po t r z yk r o tnym 
rozczarowaniu — raz jeszcze postanowi ł stanąć 
przed w z r o k i e m trybun, które już n ie w i e r z y ł y , 
że zwyc i ę ż y . T y m razem wszys tko wz i ą ł na sie-
bie, nawe t naszą n iewiarę . 

K i e d y p o j a w i ł się na grzb iec ie K r o k w i , wśród 
św i e rków , mega f on zaczął mu grać zbó jn ick iego . 
P i sk l iwe , rozbrzęk łe tony góra lsk ie j kape l i mu-
siały do niego docierać: zdawa ło się, że słucha. 
Stał bardzo długo i dwukro tn i e by l i śmy już p e w -

ni, że z r e zygnowa ł ze skoku. A potem muzyka rap -
t em ucichła w pó ł taktu. Zniknął . Zn ikną ł m i z 
oczu... 

T o chyba słońce poraz i ło mi wzrok . Zobaczy -
ł em go dopiero, j ak spadł. Wa l i ł się ze stoku na 
wznak, duży, czarny ciężar przewraca ł się w ku-
r zaw i e śniegu, w idać by ło rozrzucone ręce. W r e s z -
cie zn ieruchomiał u podnóża skoczni. N i e ws tawa ł . 
Jakaś kobieta krzyknę ła . 

Widz ia ł em, j ak go podnoszą. Słaniał się na ug ię -
tych nogach, skręconą, bezwładną r ękę przewies i ł 
przez c zy j e ś ramię . M ó w i ł coś, z t rudem c h w y -
ta jąc powie t rze . P r o w a d z o n o go do trybun, a z 
tyłu b ieg l i za n im chłopcy z lornetą. Na jmn i e j s z y , 
zapłakany, niósł j e go czerwoną czapeczkę. I nag le 
zewsząd wybuch ła w r zawa , ludzie pokazywa l i so-
bie proporzec przesunięty naprzód na nowe m i e j -
sce: 91,5! Dz iewięćdz ies ią t j eden i pół met ra ! 

Zazdrośc i ł em mu tego skoku. M i m o , że upadł 
i o f i c j a ln i e n ie uznano j ego rekordu. A l e jaka 
p ięknie jsza rzecz może być dana c z ł ow i ekow i? 
Skoczyć ponad g ł owami patrzących, ukazać im 
n a j w y ż s z y ludzi lot. P r z ed t em posłuchać s w o j e j 
pieśni. A potem choćby upaść. N i k t już nie może 
potępić tak iego upadku. 

K A Z I M I E R Z B R A N D Y S 



WAKACJE I ŻNIWA 
Wakac je spędzamy na wsi i jesteśmy z tego bardzo zadowoleni. 

Codziennie biegamy po łąkach i codziennie bawimy się w chowa-
nego w zagajnikach i zaroślach. Po francusku Ł Ą K A to PRÉ (pry), 
Z A G A J N I K to BOSQUET (bosky), a Z A R O S Ł A to B R O U S A I L L E S 
(brusaj). N ie kąpaliśmy się jeszcze w rzece, ale za to wytarzal iśmy 
się już w sianie. Po francusku S I A N O to F O I N (fuę), a Ż N I W A to 
M O I S S O N (muasą). Bo wzię l iśmy już także udział w żniwach. 

Żniwa to praca polowa, która polega na żęciu zbóż. Praca ta jest 
bardzo ciężka. A l e przedtem była jeszcze bardziej wyczerpująca, 
gdyż dawnie j rolnicy nie miel i maszyn i musieli żąć zboże sierpem 
albo kosą. Po francusku S I E R P to F A U C I L L E (fosij), K O S A to 
F A U X (fo), a Ż N I W I A R K A to MOISSONNEUSE. Bo dzisiejsi żni-
wiarze posługują- się maszynami, które nazywają się żniwiarkami. 
Niektóre nowoczesne żniwiarki nie tylko że koszą zboże, ale jeszcze 
j e młócą i układają na ściernisku słomę i p l ewy w sterty. 

P o francusku Ś C I E R N I S K O to C H A U M E (szom), S Ł O M A to 
P A I L L E (paj), a P L E W Y to B A L L E S (bal), a D O Ż Y N K I to FETE 
DE L A MOISSON. Dożynki to uroczystość rolnicza, która odbywa 
się po zżęciu zboża. Dziaduś, dzięki któremu znamy to słowo, w y -
tłumaczył nam, że w Polsce dożynki urządza się prawie w każdej 
wiosce i że jest to bardzo radosne święto. Powiedział nam także, że 
jeśli" na wakacjach nazbieramy dużo kłosów, to w przyszłym roku 
pojedziemy z nim do Polski i że zawiezie nas na jakąś uroczystość 
dożynkową. Chyba dotrzyma słowa, bo mamy już cały koszyk kło-
sów. Po francusku K Ł O S to É P I (ypi), a SERDECZNE P O Z D R O -
W I E N I A to M I L L E A M I T I É S . Bo przesyłamy wam serdeczne po-
zdrowienia. JÉRÔME 

LES VACANCES ET LA MOISSON 
Nous passons les vacances à la campagne et nous en sommes très 

satisfaits. Chaque jour, nous courons en tous sens dans les prés et 
jouons à cache-cache dans les bosquets et les broussailles. En po-
lonais PRÉ c'est ŁĄKA (ou-onka), BOSQUET c'est ZAGAJNIK 
(zagaïnïk), et BROUSSAILLES c'est ZAROSŁA (zarochiela). Nous ne 
nous sommes pas encore baignés dans la rivière, mais nous avons 
déjà eu l'occasion de nous rouler dans le foin. En polonais FOIN 
c'est SIANO (chie-ano), et MOISSON c'est ZNIWA (jniva). Parce 
que nous apons aussi participé à la moisson. 

La moisson est un travail agricole qui consiste à faucher le blé. 
C'est un travail très difficile. Mais jadis il était encore plus pénible, 
car autrefois les agriculteurs n'avaient pas de machines et devaient 
moissonner à la faucille ou à la faux. En polonais FAUCILLE c'est 
SIERP (chie-erp), FAUX c'est KOSA (kossa), et MOISSONNEUSE 
c'est ŻNIWIARKA. Parce que les moissonneurs d'aujourd'hui se 
servent de machines qui s'appellent des moissonneuses. Outre qu'el-
les fauchent le blé, certaines moissonneuses modernes le battent et 
mettent aussi les pailles et les balles en meule dans les chaumes. 

En polonais CHAUME c'est ŚCIERNISKO (chie-tchie-ernisko), 
PAILLE c'est SŁOMA (sou-oma), LES BALLES c'est PLEWY (plè-
vé), et la FÊTE DE LA MOISSON c'est DOŻYNKI (dogé-n-ki). La 
fête de la moisson, c'est une sollennité agricole qui a lieu après la 
récolte des blés. Le grand-père de Jérôme, à qui nous devons de 
connaître le mot DOŻYNKI, nous a expliqué qu'en Pologne, cette 
fête se donne dans presque chaque exploitation agricole et qu'elle 
est très joyeuse. Il a dit aussi que si pendant les vacances nous 
ramassons beaucoup d'épis, l'année prochaine il nous emmènera en 
Pologne et nous fera assister à l'une de ces fêtes. Comme nous 
avons déjà un plein panier d'épis, nous espérons que grand-père 
tiendra parole. En polonais ÉPI c'est KŁOS (cou-osse), et MILLE 
AMITIES c'est SERDECZNE POZDROWIENIA. Parce que nous 
z;ous faisons mille amitiés. SYLVIE 

Vous venez peut-être de quitter 
un merve i l leux pays de vacances. Ou 
bien vous vous apprêtez peut-être à 
fa i re route vers la mer ou la cam-
pagne. Si vous avez pris vos vacan-
ces en juillet, votre peau est sûre-
ment plus foncée à l 'heure qu'il est 
que celle d'un indien caraïbe et vous 
n'attendez sûrement pas de „La Se-
maine des Jeunes" qu'el le vous ex -
plique où et quand bien bronzer. Et 
même si c'est seulement maintenant, 
au mois d'août, que vous vous êtes 
joints à la cohorte des vacanciers, 
vous saurez bien vous bronzer, vous 
abandonner à la paresse et tomber 
amoureux sans mon aide. Mais ce 
n'est pas le tout de se laisser cuivrer 
par le soleil, de v i v re dans le fa r -
niente et d'avoir une galanterie. I l 
importe aussi grandement de ne pas 
sei tromper de porte, surtout si l'on 
a choisi de vi l légiaturer outre-At lan-
tique. Témoin l'histoire qui vient 
d 'arriver à Fernando Arrabal et que 
voici : de passage à New-Yo rk , A r -
rabal éprouva brusquement l 'envie 
de se mettre en petite tenue et de 
courir. Av isant un café, i l s'y pré-
cipita pour se déshabiller dans les 

toilettes, puis piqua un cent mètres. 
Mais comme les Jankees en ont vu 
bien d'autres, personne n'y f i t at-
tention. Déçu, le dramaturge alla se 
rhabiller. A la sortie, deux policiers 
en civ i l l 'attendaient qui lui dres-
sèrent un procès-verbal. Mot i f? I l 
avait pénétré dans les toilettes des 
femmes. 

Evidemment, il n'y a guère de 
chances pour que les lecteurs de „La 
Semaine des Jeunes" puissent se per-
mettre d'estiver dans la patrie de 
Buf fa lo Bil l et du détective Bana-
cek. Malheureusement, nos ressour-
ces pécuniaires sont bornées. I l s'en 
faut de beaucoup qu'elles égalent cel-
les d 'Arrabal ou de Michel Po lnare f f 
par exemple, dont un magazine di-
sait il y a peu: ,.A Los Angeles, 
comme vous, Michel Po lnare f f se de-
mande ce qu'il va fa i re de ses v a -
cances". 

Mais même si l 'on n'a que de petits 
moyens et même si Ion n'est pas en 
mesure d'aller fa i re des projets de 
vacances à Los Angeles, on peut 
quand même bien passer l'été. En e f -
fet, ni la France et ni la Pologne — 
que nombre d'entre vous sont peut-

être en train de découvrir — ne 
manquent de plages ensoleillées. 
D'ail leurs est-il réel lement besoin de 
se déplacer, de quitter son domicile 
pour passer agréablement la belle 
saison? C'est possible, mais ce n'est 
pas certain. Moi qui vous parle, j e 
ne prends pas de vacances cette an-
née. Je suis restée à la maison et 
pourtant je ne m'ennuie pas. A quoi 
est-ce que j e m'occupe? Je vais à la 
piscine. Je mange des glaces. Et je 
lis. Des journaux. Français et po-
lonais. C'est justement en dégustant 
une glace et en parcourant un jour-
nal polonais que j 'ai appris que par 
les jours de chaleur, les Varsoviens 
consomment quotidiennement qainze 
tonnes de glaces. 

Je lis aussi des l ivres et vous en-
gage for t à suivre mon exemple. 
Seulement ne vous trompez pas de 
livres. Frayez uniquement avec les 
bons auteurs. Tournez-vous, par 
exemple vers Alphonse Allais, chez 
qui vous trouverez des réf lexions tel-
les que: „Les familles, l 'été venu, se 
dirigent vers la mer dans l 'espoir, 
souvent déçu, de noyer les plus laids 
de leurs enfants". Et puis mettez 
aussi les vacances à prof i t pour ou-
vrir un ouvrage traduit du polonais. 
Lequel? Je vous recommande chau-
dement le roman de Jan Parandow-
ski intitulé „Retour à la v i e " qui a 
été publié l 'an dernier par les Edi-
teurs Français Réunis. Jan Paran-
dowski est un écrivain qui fabr ique 
amoureusement des phrases f i lées 
comme verre de Venise. Et presque 
à chaque page de son roman, on 
tombe sur des l ignes qui, à elles seu-
les, suf f iraient à fa i re de „Retour 
à la v i e " un „toujours sur ma table 
de nuit pendant les vacances". Tenez, 
celles-ci par exemple : 

„Les Français, lança l 'oncle Ignace, 
disent: Pour les Polonais, une porte 
ouverte est un obstacle infranchis-
sable". 

Je vous fais une grosse bise. 
M A R T I N E 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

E W A G A l î O N S K A — ul. S u j -
kowsk iego 19/23, 85-634 Bydgoszcz 
— m a 19 l a t i u k o ń c z o n e l i c e u m . 
O b e c n i e z a m i e r z a s t u d i o w a ć f i -
l o l o g i ę r o m a ń s k ą . Z n a dość do -
b r z e j ę z y k f r ancusk i , a l e d la 
p o g ł ę b i e n i a j e g o z n a j o m o ś c i chc i a -
ł a b y p r o w a d z i ć k o r e s p o n d e n c j ę 
w t y m j ę z y k u z k i m ś w j e j w i e -
ku . O d p o w i e na k a ż d y l ist . 

T A D E U S Z K U D T . I K — ul. K o -
l e j o w a 11, 97-120 G a ł k ó w e k k/Ło-
dz i — p r a g n i e n a w i ą z a ć ko r es -
p o n d e n c j ę z P o l a k a m i m i e s z k a j ą -
c y m i w B e l g i i l u b F r a n c j i . Jest 
u c z n i e m 5 k l a s y l i c e u m e k o n o -
m i c z n e g o , a p o j e g o u k o ń c z e n i u 
z a m i e r z a p r a c o w a ć w h a n d l u z a -
g r a n i c z n y m . P o z a t y m i n t e r e s u j e 
s ię g e o g r a f i ą , h is tor ią , z a g a d n i e -
n i a m i s p o ł e c z n y m i , s z tuką , f i l -
m e m , l i t e r a t u r ą , m a l a r s t w e m , 
t u r y s t y k ą , m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą . 
Z b i e r a m o n e t y , w i d o k ó w k i , f o l -
d e r y t u r y s t y c z n e , k s i ą żk i , p ł y t y ; 
n i e k t ó r e z p o s i a d a n y c h z b i o r ó w 
c h ę t n i e w y m i e n i . 

M I R O S Ł A W A C I E S I E L S K A — 
ul. Z m u d z k a 47/16, 85-028 B y d -
goszcz — pros i o u m o ż l i w i e n i e 
n a w i ą z a n i a k o r e s p o n d e n c j i w j ę -
z y k u f r a n c u s k i m . Jest m a t u r z y s t -
ką , w t y m r o k u z a m i e r z a r o z -
p o c z ą ć s tud ia na w y d z i a l e f i l o l o -
g i i r o m a ń s k i e j . K o r e s p o n d e n c j a 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m b a r d z o b y 
j e j p o m o g ł a w l e p s z y m p o z n a n i u 
t e g o j ę z y k a . M a 19 l a t i dość 
w s z e c h s t r o n n e z a i n t e r e s o w a n i a . 
O c z e k u j e .na l i s ty . 

K R Y S T Y N A S I T O — ul. Gen. 
Świerczewsk iego 4/la, w o j . w r o -
cławskie, 57-200 Z ą b k o w i c e Śląskie 
— chę tn i e k o r e s p o n d o w a ł a b y z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i i 
B e l g i i na t e m a t y m ł o d z i e ż o w e . 

G E N O W E F A S Z O B L 1 K — ul. 
Jes ionowa 14/1S1, 43-300 Bie lsko-
Bia ła — lat 29, pragnie korespon-
dować z młodymi Po l akami z 
Franc j i l u b Belgi i na tematy do -
tyczące młodzieży. 
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23, nue Taitbout Paris IX-èma 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 

B A N K 
R O L S K A 
K A S A O P I E K I S . A . 

•i Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie I korespon-
dencyjnie. 

iij 
i 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa doKonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

is= 
Przekazuje w p łaty na Koszty podróZy dla g 
osób zaproszonych z Polski do F ranc ) i . 

i 
Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz g 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. S 

m 

• Na tądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
) materiały informacyjne. 

USŁUGI PKO są 
najbardziej korzystne. 

„ M I S S C O U T U R E " 
A. HUDYKA 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 
• suknie • spódnice • swetry 
• bluzki • popeliny, tergal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

C e n y 

n S s A S « Ï Na żądanie wysyłamy próbki 

R O D A K U ! W y t n i j i z a c h o w a j t o o g ł o s z e n i e , a n a "pewno Ci się k i e d y ś p r z y d a . 
B ę d z i e s z c h c i a ł s o b i e p r z y p o m n i e ć s m a k p r o d u k t ó w p o l s k i c h — w ę d l i n (12 g a t u n -
k ó w ) , c i a s t ( m a k o w c e i s e r n i k i ) , g r z y b ó w , ś l edz ika b a ł t y c k i e g o , w ó d k i (17 g a t u n -
k ó w ) , p i w a (4 g a t u n k i ) o r a z w i e l u j e s z c z e i n n y c h p r o d u k t ó w i m p o r t o w a n y c h z K r a -
j u — w s z y s t k o t o m o ż e s z k u p i ć w 

EPIE POLSKIM 
(Firma Brzostek) 

p r z y 11, r u e J o u f f r o y , P a r i s 17-e, t é l . 622-55-52. M e t r o : W a g r a m I R o m e , a u t o b u s n r 
„ 1 1 " x G a r e d u N o r d i „ 5 3 " z O p e r y . 

S k l e p c z y n n y W t y g o d n i u d o g o d z i n y 21, z p r z e r w ą o b i a d o w ą o d 14 d o 16,30, w s o -
b o t y c z y n n y c a ł y d z i e ń . W n i e d z i e l e s k l e p n i e c z y n n y . 

N a p i s z do S k l e p u P o l s k i e g o , a d o s t a n i e s z w y k a z p r o d u k t ó w z c e n a m i i w a r u n -
k a m i p r z e s y ł k i . 

R / l D I O O D B f O R y i / I M I - T E f . f H ' I Z O f i r 
Lodówki, maszyny do prania i inne 
arlykuly gospodarstwa domowego 

LENG-P ICARD ET C - ie 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFON: 75.44.0t ROUBAIX (NORD) 

2 5 , rue Drouot tel.: 7 7 0 - 8 3 - 3 7 
7 5 0 0 9 PARIS C.C.P. PARIS: 189-46-68 

K S I Ą Ż K A JEST T W O I M P R Z Y J A C I E L E M ! 
Z A B I E R Z J Ą Z S O B Ą N A W C Z A S Y ! 

A n d r z e j P r z y p k o w s k i — Gdzieś w e 
Franc j i 10,95 

W ł a d y s ł a w Stanis ław R e y m o n t — Chłopi 
(4 t omy w płóc iennej op raw i e ) 39,70 

H e n r y k S ienk iew icz — W pustyni i w 
puszczy 5,15 

H e n r y k S ienk iew icz — Quo vadis? ( w 
płóc iennej op raw i e ) 24,40 

Mar i an Cezary A b r a m o w i c z — Kochanek 
bia łe j go łęb icy 9,75 

Cracov i e — album 11,10 
Hanna M u s z y ń s k a - H o f f m a n o w a — Panny 

z kamien icy „ P o d Fo r tuną " 14,20 
Eliza Orzeszkowa — Mei r Ezo f ow i c z 12,20 
Wanda P a w l i k — Pług i k indżał 8,15 
Boles ław Prus — An i e l ka 4,90 
K s a w e r y Pruszyński — Opowieśc i (B ib l io -

teka X X X - l e c i a ) 8,15 
Julian T u w i m — K w i a t y po lsk ie 16,25 
Melch ior W a ń k o w i c z — Z ie l e na kraterze 

(Bibl ioteka X X X - l e c i a ) 11,40 
Stanis ław Wysp iańsk i — Wese l e 10,20 
Anton i P ł a t k ó w — Comment l e d i re en 

polonais? 6,00 
Anton i P ł a t k ó w —- R o z m ó w k i f rancusk ie 6,00 
L u d w i k S z w y k o w s k i i Je r zy Toma lak — 

M a ł y s łownik f rancusko-po lsk i i po l -
sko- f rancuski (670 stronic w płóc ienne j 
op raw i e ) 28,45 

Do cen podanych do l i czamy koszty własne 
przesy łk i pocz towe j . 

B. BOWOIRA-BiEHAIME 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

P 
K 
O 

23, rue Taitbout, Paris 9e 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

LA BANK 
POLSKA KASA 
OPIEKI S.A. 
A PARIS 

a le plaisir d'informer sa clientèle, que 
conformément à la nouvelle réglementation des 
changes (Journal Officiel n° 185 du 10.08.1973) 
entrée en vigueur le 9.08.1973, les règlements 
à destination de l'étranger et au profit 
de non-résidents, sont autorisés dans la limite 
de fr. 1.500,- sans aucun justificatif. 
Les transferts à titre de secours sont autorisés 
dans la limite de fr. 1.500,-
par demandeur et par mois. 

WYTNIJ I PRZEŚLIJ DO REDAKCJI 

Imię (Prénom) Nazwisko (Nom) 
Adres (Adresse) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K POLSKI na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la SEMAINE POLONAISE pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e s k r e ś l i ć — R a y e r l e s m e n t i o n s i n u t i l e s ) 
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N A CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w mał -
żeńskich z łoży ły , z w y -
c za j em francuskim, na 
cele opieki społecznej 
małżeństwa: M a r i e -
Thérèse Macrez — 
Christ ian Jasieński w 
Ra imbeaucourt ; Chantai 
Banas — Czes ław Bis, 
Ka t i a Stas iewicz — L u -
cien Gal iński i Agnès 
Covach — Ryszard P o -
wonzka w L i b e r court; 
Sonia Huszak (An i che ) 
— W a ł e k P i e r og w 
Douai ; Joce lyne Four -
neau — Rober t S i e ra f i -
nowski i Miche l ine L e -
mai t re — A n d r é M a j -
decki w Dourges ; E v e -
l yne Baczyk —- Ph i l i p -
pe Car in w Grenay ; E -
v e l yne Lessar t — Jean-
Luc C ierak w Bul ly - l es -
-Mines ; Mar t ine Sen-
decki — A l b e r t Dobros -
sy w S in - l e -Nob l e ; 
Wanda Z ió łkowska — 
Bernard Mout i e r i Jean-
nine Jedrze jczak — 
H e n r y k M a j e w s k i w O -
str icourt; L ys i ane Za -
mys lewska — Miche l 
M a y s w Guesnain; M u -
r ie l Chuderska — Chr i -
stian P rune l w L a 
Comte ; A n n e - M a r i e 
K e m p a — Richard K a -
czmarek, Domin ique 
He l l ebo id — Jean-
Claude P i l a r c zyk i M i -
chèle Gayo t — R a y -
mond Trzaskowsk i i 
Christ ine Nag l i k — 
Miche l Col in w N o e u x -
- les- Mines ; Ignés B e r -
tol ini •— Jean-Franço is 

Popek , E v e l y n e K u l i k 
— A n d r é Voisin, A n n e -
Mar i e Pop ie la r z — Pas -
cal Heuls, Mar i e -Jeanne 
Tyborska -— Jean -P i e r -
re Pa i l lar t , Teresa So-
ko łowska —- Pa t r i ck De -
gent, A n n i e P o p o w i c z — 
Ryszard Lesn iakowsk i i 
Ghis la ine De lpouve — 
Christ ian Babich w 
Noye l l es -sous-Lens ; N a -
dia Jankowska — Louis 
M a j orczyk i Domin ique 
Szymczewska — Richard 
P e ra w M o n t i g n y - e n -
Ostrevent ; He lena P i e -
trzak — Rober t Merc i e r 
i Mon ique Cieśl ik — 
Claude Hamaz w M o n -
t igny - en - Cambresis ; 
A n n e - M a r i e Kac zo r ek — 
Pao l o Gr ig ion i i Chantai 
Guepart — Zb i gn i ew 
Muszyński w La l l a ing ; 
Claudine Barnault — 
W i l l i a m K l onowsk i i 
Pasca l W i l l i a e r t — R o -
ber t Ko łodz i e j sk i w Bé -
thune; An i ta M a j o r e k — 
Miche l Ho l l ebeke , Jó-
ze fa K o c z w a r a — A l -
phonse P i o rkowsk i i 
Franc ine Po t rau — 
Francis S togowsk i w 
L i é v i n ; Janina Kuchno 
— Charles Lorsche id , 
Ma r i e -F rance D u f a y — 
Francis Nowack i , R e -
gina Lu lka — Bernard 
Gaer t in i Jacquel ine 
Marc in iak — Jacques 
Va lent in w B ruay - en -
Arto is . 

R O Z M A I T E 
K O N K U R S Y 

Gueugnon. W ostatnio 
rozeg ranym konkursie 
petanki, zo rgan i zowa-
nym przez k lub A l oue t -

tes p. N o w a k o w s k i i p. 
Bartnicki uzyskal i m i e j -
sce drugie. Do pół f inału 
z akwa l i f i k owa ł się p. 
Skorupiński . 

Béthune. W konkur-
sie strzelania urządzo-
nego dla p racown ików 
służby po l i c y jne j ok rę -
gu Béthune mie j sce 
p ie rwsze za ją ł p. M a r c i -
niak z Beuv ry , 3 p. 
G a j n y i M a r l e s - l e s - M i -
nes i 7 p. Grze lakowsk i 
z Beuv r y . 

E C H A 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 
I S P O T K A Ń 
T O W A -
RZYSKICH 

Auchel. W a l n e zebra -
nie tute jszego polskie-
go klubu spor towego 
P o g o ń w y b r a ł o zarząd 
na nadchodzący sezon 
spor towy 74/75. Skład 
n o w e g o zarządu: p re -
zes — p. L e o n S tachow-
ski, sekretarze — p. A l -
ber t H e r m a n i p. R y -
szard Zie l iński , skarbni-
cy — p. L e o n P i e t r zak 
i p. René Stopin, człon-
k o w i e zarządu — ase-
sorzy: p. Micha ł Stopin, 
p. Józef Gra j ewsk i , p. 
Micha ł Pauchet i p. 
A b e l Garon. Z okaz j i 
50-lecia istnienia klubu 
meda le honorowe zasłu-
gi k lubowe j o t r zymal i : 
p. Gurak, p. M . Stopin 
i p. L e o n P ie t rzak . W 
da lszym ciągu siedzibą 
k lubową będz ie restau-
rac ja p. Guraka . 

Sains-en-Gołielle. P . 
Jozef Porębski został 
w y b r a n y ponown ie p re -
zesem górn icze j kasy 
w z a j e m n e j pomocy na 
okręg Grenay . 

Bllly-Montigny. D w ó j -
ka bulistyczna p r o w a -
dzona przez p. Bo inskie-
go z V i m y w y g r a ł a kon-
kurs o obsadzie m i ęd zy -
narodowe j , o rgan i zowa-
ny w V i m y przez klub 
U.S.C.B. Bi l ly . 

Sallaumines. Osta-
teczne spotkanie f ina ło -
w e petanki o rgan i zowa-
ne pod hasłem Chal len-
ge de pétanque de la 
v i l l e wyg ra ł a t ró jka 
prowadzona przez p. 
Psarskiego z Ci té Ar to is 
przed t róp jką p. Szu-
berta z Ci té d 'Artois . 

Bourecq. Zorgan i zo -
w a n y przez tute jszy ko -
mi te t rodzic ie lski na 
rozpoczęc ie w a k a c j i 
m łodz i e żowy konkurs 
śp iewu zakończył się 
pe łnym sukcesem W e -
ronik i Kaminsk i e j , lat 
9, przed Wa le r ią K a -
minską, lat 11. 
• 

K O N K U R S Y 
N A 
NAJPIĘK-
NIEJSZE 
O G R Ó D K I 

St. Vallier. Konkurs 
o na jp iękn ie j szy ogród 
w idz iany z zewnątrz , 
o rgan i zowany przez tu-
te jszy zarząd mie j sk i 

wyg ra ł a p. Natha l i e 
Greczka. M ie j s ce 9 za -
ję ła p. L e w a n d o w s k a a 
10 p. Ste fania Siedlak. 

Okręg Oignies-Ostri-
court. Ostatnio ogłosi ło 
s towarzyszenie Assoc ia -
tion des Jardins ou-
vr iers d 'Oignies w y n i k i 
całorocznego konkursu. 
W kategor i i Coupe de 
l 'Associat ion mie j sce 
p ie rwsze za ją ł p. T a d e -
usz Kazmie rc zak z L i -
bercourt, 2 p. Ernest 
Plaska z Cité Quintiche, 
4 p. S te fan Ożarowsk i 
z Ostricourt, 6 p. F r a n -
ciszek L e w a n d o w s k i z 
Ci té des Nonnes, 8 p. 
Stanis ław K r a w c z y k z 
Wahagnies , 9 p. Jan K o -
walczuk i 11 p. S te fan 
Juraczyk, o b y d w a j z L i -
bercourt. W kategor i i 
concours normal en ac-
t iv i té p. Jan Gawrońsk i 
z L ibercour t jest p i e r w -
szy, p. Jean-P i e r r e R e -
czek z Oignies 2, p. 
Franciszek Szymałka z 
L ibe rcour t 3, p. W ł a d y -
s ław Ma ik z Oignies 5, 
p. M i ec zys ł aw Stolarski 
z Bois L ibe rcour t 6, p. 
H e n r y k Fl is iak z Cité 
du Bois Dion 11, p. Jan 
Walczak z Ostr icourt 13, 
p. Jan Szwal isz z Bois 
L ibercour t 18, p. Cezar 
Olczak z L ibe rcour t 19, 
p. Théo A d a m i a k z C i -
té Bonnier 23, p. Jean-
P i e r r e Pe r zewsk i z Bois 
d 'Epinoy 24, p. Jozef 
P iechocki z Oignies 27, 
p. Jozef Janowski z Ci té 
1940, 32, p. Bruno K a -
szak z Oignies 35, p. 
F é l i x Smolec z Bois 
d 'Epinoy 35, p. A n d r z e j 
Zarzyck i z Oignies 39, 
p. Stanisław M a j k a , 
G. Bizet 40, p. Edmund 
K r a w c z y k z Ostricourt 
52. 

Cepelia 

Orygina lne wy roby polskiego rzemiosła artystycznego z drzewa, ceramiki, bursztynu, 
srebra, słomy i papieru oraz kożuszki, k i l imy, makaty, meble ludowe i inne 

oferuje amatorom polskiego fo lk loru sklep CU Ê p Ê 1 i 3 
2 8 , B d Haussmann (wejście rue T a i t b o u t ) , 7 5 0 0 9 P A R I S , Té l . 7 7 0 - 6 3 - 2 7 



SPOTKANIE 
Z 
WARSZAWA 

Jak co r o k u p r z y j echa ł y d o K r a j u n a w a k a c j e dz iec i 

i m ł o d z i e ż po l on i j na z r ó ż n y c h s t r o n ś w i a t a m . in. 

k i l k a s e t d z i e w c z ą t i c h ł o p c ó w z F ranc j i i Be lg i i . 

M ł o d z i F r a n c u z i i B e l g o w i e z r o d z i n po l on i j nych 

s pędza j ą t e g o r o c z n e l a to w j edena s tu ' o ś r o d k a c h 

ko l on i j n y ch . Jeden z n ich z n a j d o w a ł się w B y d g o s z c z y , 

g d z i e m ie s z ka l i c h ł o p c y z F rancj i . 

i 1 — urnus trwa miesiąc —- mówi 
k ierownik grupy „bydgosk ie j " składającej się z 
50 chłopców — pan A l o j z y Goliński. — Pragnie -
my zatem, aby każdy uczestnik kolonii miał mo-
żność poznania dobrze tego regionu, gdzie spędza 
aktualnie wakacje . Oprócz tego nasza grupa w y -
biera się na wyc ieczkę do Trójmiasta, Frombor-
ka, Malborka, Poznania, Żnina, Biskupina, Kórn i -
ka. P r zew idu jemy również zwiedzanie bydgoskich 
zakładów pracy, chcielibyśmy, aby każdy z tych 
chłopców zabrał ze sobą jak na jw ięce j wrażeń. 

Podczas jednej z takich wycieczek towarzyszy-
l iśmy chłopcom z aparatem fotograf icznym, chcąc 
utrwal ić spotkanie z Warszawą. Znali ją dotych-
czas z opowiadań i może dlatego jak najprędze j 
zaraz po zakończeniu wielogodzinnej jazdy auto-
busem na trasie Bydgoszcz — Warszawa pobiegl i 
pod Barbakan, aby zobaczyć jak wyg ląda wieczo-
rem, oświetlony ref lektorami. Wróc i l i tam naza-
jutrz już w towarzystwie przewodnika. Podz iwia l i 
zabytkowe kamieniczki na Starym Mieście, inte-
resowal i się ich przeszłością. Spora grupa chłop-
ców przyjechała do Polski po raz pierwszy. Dla 
Raymonda Nowaka z Bouchain czy Christiana 
Włocha z Sin- le-Noble, Warszawa była dotychczas 
jedynie stolicą państwa europejskiego, lecz od mo-
mentu poznania j e j zabytków i ludzi jest czymś 
więce j . A l e i dla innych, którzy znają już wie le 
polskich miast jest to spotkanie pożyteczne. Na 
przykład Jean-Jacques Golon z Barlin, to p raw-
dz iwy „weteran" , jeśli chodzi o przy jazdy do Po l -
ski. — Jestem tu po raz 14. Wie l e razy by łem na 
koloniach polonijnych, przy jeżdżałem również z 
rodzicami. Taki pobyt w Polsce daje mi zawsze 
bardzo dużo. Staram się mówić po polsku jak na j -
więce j , aby po powrocie do Francj i moja mama. 
która jest Polką, była ze mnie zadowolona... 

Patr ick Stawski z Douai jest pierwszy raz w 
Kra ju . Z pewnością przywiez ie ze sobą moc w ra -
żeń udokumentowanych zdjęciami z własnego apa-
ratu fotograf icznego. — Nie mówię jeszcze po pol-
sku, to bardzo trudny język, ale na pewno się 
nauczę tu na kolonii — obiecuje. 

Warszawski Rynek Starego Miasta nie jest duży, 
ale małe uliczki rozchodzą się stąd w cztery stro-
ny świata. W tych kierunkach rozbiegl i się chłop-
cy. Trudno ich trzymać w szkolnych ryzach, kie-
dy są na wakacjach. K i lku z nich ogląda obrazy 
młodych malarzy, inni c ierpl iwie stoją w kole jce 
po truskawki i czereśnie. Dopisują im apetyty. 

— Jedzenie jest bardzo dobre. Wszystko nam 
smakuje — mówi Christian Mark iewicz z Pont -à-
-Mousson. — Szkoda tylko, że o godzinie 22 za-
czyna się cisza nocna, bo właśnie wtedy byśmy 
chcieli trochę pośpiewać, pobawić się, ale nie da 
rady — regulamin jest bezlitosny... 

Dominique Mortas z Ensisheim i Bernard Turek 
z Noyel les-Godault dyskutują uparcie, które ka-
mieniczki są ładniejsze, te z Rynku Starego Mia-
sta w Warszawie czy te z Bydgoszczy, czyżby już 
przemawiał przez Bernarda patriotyzm lokalny? 
W Bydgoszczy jest lepie j — twierdzi stanowczo. — 
Nieprawda — upiera się Dominique — widziałeś 
gdzie indziej taką kamieniczkę jak ta... 

Kamieniczka pod Murzynkiem, pod Bazyl isz-
kiem, Muzeum Historyczne, s ty lowy powóz za-
przężony w parę koni... każdy z nich utrwal i z tej 
wycieczki inny obraz Warszawy. 

Ulicą Świętojańską dochodzą do placu Zamko-
wego. O budowie Żamku słyszeli już niejedno-
krotnie. Niektórzy z nich byl i tu w ubiegłym roku. 
Wtedy stały jedynie mury, teraz błyszczą w słońcu 
kopuły wież, a lada dzień ruszy zamkowy zegar. 

— Bardzo się zmieniło na placu Z a m k o w y m — 
mówi Erie Gocha — pełniący podczas warszaw-
skiej wyc ieczki funkc ję tłumacza. — A l e wszystko 
się zmienia. Przed moim p ierwszym przy jazdem 
do Polski dużo o K r a j u opowiadał mi dziadek, 
który kiedyś mieszkał w Krakowie . Jak p r zy j e -
chałem do Krakowa, to próbowałem chodzić tymi 
samymi ulicami, co mó j dziadek, ale nie udało 
się. Tych ulic już dawno nie ma, powstały nowe... 

Może więc dlatego chłopcy, którzy należą do 
wie lk ie j rodziny poloni jnej , przy jeżdża ją do Po l -
ski co roku, aby nigdy nie błądzić ulicami zna-
nych sobie miast. (E. B.) 

Emigrantów, którzy za-
słynęli w swoich kolo-
niach jako świetni spor-
towcy, mistrzowie w ma j -
sterkowaniu, wy t rawn i o-

grodnicy albo jako utalen-
towani muzykanci — ta-
kich emigrantów jest spo-
ro. Natomiast mało jest we 
Francj i Po laków, którzy 
słyną z umiejętności gw i z -
dania. O ile nam wiadomo, 
na tym polu sławy doro-
bił się ty lko jeden czło-
nek naszej poloni jnej spo-
łeczności, mianowicie p. 
Józef Urbański z Bruay-
-en-Arto is (Pas-de-Calais), 
który — jak głosi fama (i 
prasa francuska w północ-

nej Franc j i ) sztukę gw i z -
dania doprowadzi ł do w y -
sokiej doskonałości. 

Smykałkę do artystycz-
nego gwizdania przywióz ł 
p. Urbański ze sobą pół 
wieku temu z Polski. Po 
przybyciu do Bruay-en-
-Artois, gdzie podobnie jak 
wszyscy inni wychodźcy 
podjął pracę w kopalni, z 
miejsca zaczął umilać so-
bie ciężką górniczą robotę 
wygw i zdywan i em polskich 
melodii. Gwizdanie jego 

przypadło mie jscowym 
górnikom do gustu. I to do 
tego stopnia, że po dn iów-
ce wtórowal i mu codzien-
nie w umywalni biciem w 
kuferki , bańki i manierki 
i brzdąkaniem na grzebie-
niach. W gwizdaniu Urbań-
skiego gustował także i 
sztygar. Na jego prośbę 
Rodak nasz gwizdał nieraz 
po szychcie, w powrotne j 
drodze do szybu, popular-
ną francuską piosenkę „La 
Madelon". Towarzyszom 

pracy Urbańskiego bardzo 
się taki rozgwizdany po-
wró t z szychty podobał. 
Kroczy l i za nim podziem-
nymi chodnikami i wyb i -
jal i nogami rytmiczny 
takt gwizdanego przezeń 
marsza. 

A l e p. Urbański, którego 
w Bruay-en-Arto is prze-
zwano Gwizdkiem, w y -
żywa się nie tylko w gwiz-
daniu. Ma on również za-
cięcie społecznikowskie. 
Uczestniczy we wszystkich 



t Pięćdziesięciu chfopców rozpoczęło zwiedzanie Warszawy od Starego Miasta. War-
szawski przewodnik prowadził młodych turystów przez zabytkową bramę Barbakanu 

2 Na placu Teatralnym chłopcy zakończyli zwiedzanie zabytkowej części Warszawy 
i ruszyli w stronę śródmieścia. Na zdjęciu od lewej: Patrick Stawski, Dominique 
Mortas, Christian Kot, Erie Gocha, Tony Gibowski oraz Jean-Louis MaseraK 

3 Takie wspólne zdjęcie na tle Warszawskiego Zamku będzie z pewnością pamiątką 
z letnich wakacji w Kraju. Nie wszyscy chłopcy podali nam swoje nazwiska, są-
dzimy jednak, że rozpoznają się sami, a także poznają ich krewni i znajomi 

4 Erie Gocha, tłumacz grupy bydgoskiej (z prawej) w towarzystwie kolegów Grégoire 
Gricara oraz Philippe'a Lusni (obaj z Tucquegnieux) przed Teatrem Wielkim 

5 Karmienie gołębi na placu Zamkowym należy już do turystycznej atrakcji. Pierw-
szy zainteresował się gołębiami Daniel Malec (stoi na prawo) z Montauville, po 
chwili grupa chłopców otoczona była przez natrętne, ale sympatyczne ptactwo 

Z d j ę c i a : R Y S Z A R D J , D U T K I E W I C Z 

W tymże samym Bruay-
-en-Artois, gdzie zamiesz-
kuje p. Józef Urbański, 
działa od kilku lat grupa 
poetycka pod nazwą „Ho -
rizons 21", która wzięła 
sobie za cel opiewanie gór-
niczych kra jobrazów de-
partamentu Pas-de-Calais 
i powlekanie ich literacką 
patyną. W skład tej grupy, 
która ogłosiła niedawno te-
mu zbiorek wierszy zaty-
tułowany „Bruay-en-Poé-
sie" (tomik ten ukazał się 

nakładem wydawnic twa 
Traces w L i l l e ) wchodzi 
m. in. tro je wybrańców 
Muzy pochodzenia polskie-
go, mianowicie: dziewięt-
nastoletnia Mar ie Kubiak. 
Gérard Katyński, który 
l iczy sobie również dzie-
więtnaście wiosen oraz 
dwudziestosiedmioletni M i -
chel-Daniel Robakowski, 
o płodach którego ki lka-
krotnie już pisaliśmy na 
łamach „Tygodnika" . 

Zmarły pięć lat temu na 
Lazurowym Wybrzeżu w y -
bitny pisarz polski Wito ld 
Gombrowicz pozostawił 
m. in. trzy utwory drama-
tyczne. Jedna z tych sztuk 
— czteroaktowa „ Iwona, 
księżniczka Burgunda", 
której prapremiera odbyła 
się w r. 1957 w Warsza-
wie, a premiera francuska 
w r. 1965 w Chalon-sur-
-Saóne i w paryskim Théâ-
tre de l 'Odéon — została 
ponownie wprowadzona na 

scenę francuską, i to w 
dwóch miastach naraz. W 
Lyon ie wystawi ł ją w re-
żyserii Bruno Boeglin ze-
spół Companie de La Mou-
che, a w Nancy, gdzie re-
żyserował ją Michel Mace. 
zagrał ją amatorski teat-
rzyk uniwersytecki. War to 
także wiedzieć, że dwie 
powieści Gombrowicza — 
„Ferdydurke" i „Pornogra-
f i a " — zostały w ostatnich 
czasach wznowione w kie-
szonkowej serii 10—18. 

uroczystościach patriotycz-
nych i od trzydziestu sześ-
ciu już lat pełni funkc ję 
chorążego Stowarzyszenia 
byłych Kombatantów Po l -
skich. Poza tym znany jest 
z tego, że chętnie oddaje 
ostatnią posługę współro-
dakom i że nosi krzyż w 
konduktach żałobnych. On 
sam obliczył, że na prze-
strzeni minionego półwie-
cza uziął udział w 2709 
pogrzebach. 
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Spirala 
z przysłowiem 

Rozpoczyna jąc od l e w e g o 
górnego rogu rysunku i po -
suwa jąc się w k i e runku 
strzałki dośrodkowo, p ro -
s imy wpisać j e d n y m cią-
g i em 23 w y r a z y o poda-
nych n i że j znaczeniach, m a -
jąc na uwadze , że ostatnia 
l i tera j ednego w y r a z u jest 
jednocześnie p ie rwszą l i -
terą następnego wyrazu . 
L i t e r y , k tóre się zna jdą w 
kratkach z kropkami , c z y -
tane w k ierunku w p i s y w a -
nia utworzą przys łowie . 

Z N A C Z E N I E W Y R A -
Z Ó W : 1) Brig i t te , f r a n -
cuska gw iazda f i l m o w a , 2) 
ciało o f i a ry n ieostrożnej 
kąpiel i , 3) zapis diabłu 

w łasne j duszy, napisany 
k rw ią przez T w a r d o w s k i e -
go, 4) Chopin, 5) okład l e -
czniczy, 6) kna jpa , bar, 7) 
l ekka łódka z dykty , 8) nie 
pomoże umar łemu, 9) p o -
twarz , kalumnia, 10) i w 
Pa ry żu nie zrobią z n iego 
ryżu, 11) p lemię , pokolenie , 
ród, 12) kita z p iór noszo-
na przy kapeluszu, 13) o d -
znaka organizacy jna , 14) 
f i gura szachowa, skoczek, 
15) w y d a t e k pieniężny, na-
kład, rozchód, 16) t r ó jką t -
na chusta zawieszona u 
szyi dla podt rzymania cho-
r e j ręki , 17) porażka, po -
grom, 18) si ły zbro jne, w o j -
sko, 19) konanie, 20) og ło -
szenie w prasie, insérât, 

21) agent obcego w y w i a d u , 
22) dwanaście tuz inów, 23) 
stado hodowanych koni 
rasowych. 

Rozwiązanie zadań z numeru 29 
S P I R A L A 
Z P R Z Y S Ł O W I E M 

Warczący pies j es t w i ę -
ce j war t , niż śpiący l ew. 

(P r zys łow ie chińskie) 

Z N A C Z E N I E W Y R A -
Z Ó W : 1) S łowacki , 2) im-
présario, 3) owczarek , 4) 
krążek, 5) kucyk, 6) k o m -
promis, 7) sukcesor, 8) r e -
jent, 9) tornister, 10) rewi r , 
11) ręcznik, 12) ko le jka , 13) 

adwokat , 14) t e rmometr , 
15) różnica, 16) ażur, 17) 
rówieśnik, 18) kpiarz, 19) 
za jąc , 20) cy l inder, 21) r e -
w ia . 

K O Ł Ó W K A W I Ą Z A N A 

Z N A C Z E N I E W Y R A -
Z Ó W : A ) gangrena, B ) r e -
zultat, C) longplay , D ) p ia -
nista, E) autodrom, F ) ope -
rac ja , G ) La jkon ik , H ) kon -
tuzja. 

Kołówka 
Pros imy odgadnąć 16 w y -

r a z ó w 5 - l i t e rowych o po-
danych niże j znaczeniach 
i wpisać j e dookoła l iczb 
w kółkach. Początek i k i e -
runek wp i s ywan ia poszcze-
gó lnych w y r a z ó w wskazu-
ją strzałki. 

Z N A C Z E N I E W Y R A -
Z Ó W : 1) pięść, 2) zakichana 
doleg l iwość, 3) boni f ikata, 
opust, 4) płaski dach oto-
czony balustradą, 5) w y -
two rny zakład f r y z j e r sk i , 6) 
kró tka wzmianka prasowa, 
7) wynag rodzen i e od sztu-
ki, 8) robotnik leśny, 9) 
inacze j arkan, 10) osiedle 
pośrednie między ws ią a 
miasteczkiem, 11) d rogo -
wskaz dla listonosza, 12) 
rasa psów myś l iwsk ich , 13) 
amor tyzu j e wstrząsy po -
jazdu, 14) kra jan, z iomek, 
15) luźna, długa bluzka 
damska, kozaczka, 16) k l e j 
z odpadków zwierzęcych. 

Szyfrogram 32 — 36 34 = 

47 
P ros imy odgadnąć 22 w y r a z y o podanych 

niże j , w kluczu pomocniczym, znaczeniach 
i ich l i t e ry podstawić na mie j sce l iczb za-
mieszczonych obok każdego z w y r a z ó w . N a -
stępnie do kratek rysunku oznaczonych l icz-
bami od 1 do 108 na leży przenieść z klucza 
pomocniczego l i t e ry na mie j sce odpowiada-
jących im liczb. Wp isane w ten sposób l i te-
ry , czytane zgodnie z ko le jną numerac ją 
dadzą hasło zadania. 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
1 — 2 — 7 — 4 — 5 — 6— 10 — 24 — 

12 = dzień świąteczny, 
3 — 11 — 9 — 8 — 14 = jednostka samo-

rządu w ie j sk i ego , 
16 — 17 — 18 — 13 — 15 — 25 = chlebo-

w a przy lepka , 
19 — 20 — 23 — 26 = rdzeń świecy , 
33 — 21 — 28 — 27 — 45 — 22 = pozorna 

śmierć, 
30 — 29 — 31 — 40 — 48 = pocisk do 

procy , 

41 — 42 

53 

posag panny 

= brat Lecha 

straszą w sta-

35 — 37 
młode j , 

38 — 39 •— 
i Rusa, 

58 — 44 — 52 — 55 
r ych zamkach, 

46 — 49 — 50 — 51 — 54 = szarak, 
56 — 90 — 63 — 43 — 60 = rezultat , e fekt , 
103 — 57 — 65 — 6 4 = znaki porozumie -

w a w c z e g łuchoniemych, 
62 — 61 — 82 = zapomnia ł j a k c ie lęc iem był , 
73 — 71 — 66 — 67 •— 68 — 69 — 80 — 

74 •— 75 = farsz, 
72 — 81 — 70 = mie j sce dla mio t ły , 
76 — 83 — 84 — 85 = rozw iną się w kw ia t y , 
87 — 59 — 78 — 79 — 99 = podz i emne ko-

ry tarze , 
93 — 95 — 89 — 77 = czasem t ra f i a na 

kamień, 
91 — 88 — 96 — 104 — 92 = surowiec na 

ja jecznicę , 
97 — 98 — 106 — 100 = p r zemi j a i n igdy 

nie wraca , 
94 — 86 — 101 = s ławny rzeźb iarz Stwosz, 
107 — 108 — 105 — 102 = komis ja sędz iow-

ska. 

Polskie 
miasta 

P O Z I O M O : 1) pastwiska gór -
skie, 3) w i e l k i obszar bez leśny i 
m e u p r a w n y porośnięty burzana-
mi 7) nag le wys t ępu j ą cy si lny 
ból g ł owy , 8) odnoga drzewa, 
gruba gałąź, 9) droga, którą za 
kreślą pocisk w powietrzu, 
l o d o w y opad a tmos feryczny , 
l egendarny po twór podwawe l sk i , 
14) pirat, rozbó jn ik morski , 17) 
sentymenta lny i nas t ro j owy ta-

10) 
11) 

niec t owar zysk i r odem z A r g e n -
tyny, 19) rozczarowanie , 20) g l i -
n iany instrument muzyczny , r o -
dza j f l e tu , 21) rodak, z iomek, 22) 
sława, rozgłos, gloria. 

P I O N O W O : 1) w iszące łóżko 
z siatki sznurowe j , 2) podanie 
ludowe, ba jka , mit, 4) droga, go -
ściniec, 5) cz łowiek ponury, po-
zbaw iony poczucia humoru, 6) 
mie jska ko le j podziemna, 10) w y -
bo rowe oddz ia ły wo jska , 12) sta-
r y nudziarz, zrzęda, 13) wed ług 
przys łowia ma w ie lk i e oczy, 14) 
p r y m i t y w n y scyzoryk, cyganek, 
15) parada w o j s k o w a , 16) stare 
że lastwo, 18) lęk, n iepokój . 

Rozwiązania prosimy nadsyłać 
pod adresem redakcji w ciągu 3 
tygodni od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, rozlosujemy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 



Zd jęc ia : L E C H PEMPEL i C A F 

Najnowocześniejszy 
hotel 
Warszawy 

W a r s z a w i a k ó w cieszy każdy n o w y dom, każda no-
w a ulica. Interesują się przeb ieg iem prac, obse rwu ją 
j e i komentu ją . Budowa w centrum stol icy hotelu 
F O R U M budziła w i ę c e j dyskusj i niż pozostałe in -
w e s t y c j e ostatnich lat. P r z y c z yną by ł z a równo kształt, 
j ak i ko lor a lumin iowych płytek, k t ó r ym i pokry t e 
zostały j e g o ściany. 

Otóż w go tową już zabudowę ul icy M a r s z a ł k o w -
skie j w ciągu 24 mies ięcy w k o m p o n o w a n o stumetro-
w y klocek, pow leczony jasnobrązową okładziną. 

Dziś, k i edy od o twarc ia F O R U M upłynę ło p ięć m i e -
sięcy, zapomniano już o n iezwykłośc i j e go kształtu 
i odmienności b a r w y od pozostałych d o m ó w te j dz ie l -
nicy. P o prostu stol icy p r zyby ł nowoczesny, f u n k c j o -
na lny i doskonale wyposażony hotel tak pot rzebny 
turys tom coraz l icznie j o d w i e d z a j ą c y m nasz K r a j . W y -
budowała go szwedzka f i r m a Skanske Ćementg iuter ie t 
wed ług pro j ek tu szwedzk iego pro fesora pana Stena 
Samuelsona w konsultacj i z autorem Ściany Wschod-
n ie j po lsk im pro f eso rem panem Zdz i s ł awem K a r p i ń -
skim. F O R U M należy do m i ędzyna rodowego systemu 
hotel i In ter -Cont inenta l Hote ls Corporat ion, dz ięki 
czemu także w Pa ry żu na przyk ład można w Hote lu 
Intercont inenta l z amówić mie jsce w F O R U M . 

A oto k i lka i n f o rmac j i szczegó łowych — hotel po -
siada 752 poko je , w t y m ogromną większość d w u -
osobowych, o łączne j l iczbie 1386 łóżek. K a ż d y pokó j 
wyposażony jest w łazienkę, k l imatyzac ję , te le fon, r a -
dio i świetną sygnal izac ję . Cena j edne j doby hote lo-
w e j , w zależności od k lasy pokoju, wynos i od 18 do 
36 do la rów. P i e rwszą kondygnac j ę budynku z a j m u j ą : 
recepc ja , restaurac ja „Sopl ica" , kawiarn ia „ M a r y l a " 
i cocktai l -bar. Zna laz ły tam też pomieszczenie kasy 
w y m i a n y walut , kiosk z gazetami, sklep z t owa ram i 
P e K a O oraz salony: f r y z j e r s k i i kosmetyczny, p r o w a -
dzone przez znaną z dobrych w y r o b ó w i f a c h o w e j 
obsługi f i r m ę „Po l l ena " . Biura „Orb i su " p rowadzą 
tam sprzedaż b i l e t ów k o l e j o w y c h i lotniczych, a także 
organizu ją zw iedzan ie miasta i u ła tw ia ją w y p o ż y c z a -
nie samochodów. 

Szybkob ieżne w i n d y w ciągu 40 sekund przewożą 
gości na na jwyższe , t rzydz ieste p ię tro hotelu, skąd 
rozc iąga się w i d o k na całe śródmieście stol icy — na 
od leg ły za l edwie o 500 m e t r ó w Dwor zec Centra lny , 
na nowoczesną i p iękną Trasę Łaz i enkowską , na Sta-
r ówkę , Wisłę , na jasne osiedla n o w e j P rag i . 

Moż e właśn ie z te j wysokośc i na j l ep i e j można oce-
nić o g r om pracy w ło żone j w odbudowę i r o zbudowę 
zburzone j przed trzydziestu laty W a r s z a w y . 

A N N A O S I O W S K A 



— w tej peruce biorą mnie za dziewczynę i za-
wsze zatrzymują samochód! 

— Avec cette perruque on me prend toujours pour 
une fille aussi toutes les voitures s'arrêtent! 

— Wyjdziecie z krzaków dopiero wtedy, gdy przystanie! 

— Vous sortez des taillis seulement après que la voiture ait stoppet 

Gwidon Miklaszewski 

Autostopem w âwiat 

— Zasadnicza przeszkoda! 

— Obstacle majeur! 

— Nie chcę pana martwić, ale ostatni samochód 
jechał tędy w 1928 roku! 

— Je ne veux pas vous inquiéter mais aucune 
voiture n'est passée ici depuis 1928! 

p^uVo 

— Chciałabym się zapisać na kurs dżudo, bo wy-
bieram się nad morze autostopem! 

— Je voudrais m'inscrire aux cours de judo parce 
que je vais faire de l'auto-stop pour aller à la 
mer! 

— Autostopowa niespodzianka! 

— Mauvais surprise! 


